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(WIĄZANIA WŁÓKNIARZY ŁÓDZKICH 


ma cześć Świeta Pierwszomajowego 


Hasło, rzucone przez metalowców z Pruszkowa, poderwało do czy- 
nu łódzką klasę robotniczą. Z dnia na dzień rośnie i potężnieje fa- 
la zobowiązań, jakimi załogi fabryk włókienniczych, odzieżowych, 
metalowych, pragną uczcić Święto Majowe. Z myślą o obronie po- 
koju, o wzbogaceniu naszego kraju, z uczuciem wielkiej miłości dla 
a jednocześnie solidarności z międzynarodową klasą robo- 


ojczyzny, a 
tniczą, włókniarska Łódź podejmuje Czyn 1-Majowy. i 
Onegdaj w wielu zakładach odbyły się uroczyste zebrania, 


Niech żyje 1 Maja — międzynaro 
dowe święto klasy robotniczej! 


ZPB im Dubois 


W rękach kobiet, zebranych w 
świetlicy ZPB im. Dubois, szeleszczą 
kartki papieru, na których każda na 


plan 29.620 metrów towaru, zmniej 
szy ilość odpadków o 2.700 kg. oraz 
braków. 


Szereg podobrtych zobowiązań pod 
jęły również inne oddziały, Ogółem 
zobowiązania całej załogi przyniosą 
państwu 4.442,343 zł. 


`~ 


Naród chiński wzmaga czujność 


wobec knowań imperialistów amerykańskich 


‘Odpowiedź Chińskiego Ludowego Komitetu Walki o Pokój: 
na wojenną deklarację Mac Arthura 


PEKIN (PAP) — Agencja No- 
wych Chin donosi, że w odpowiedzi 
na wojowniczą deklarację Mac Arthu 
ra z dnia 24 marca, rzecznik Chiń- 
skiego Ludowego Komiteta Walki o 
Pokój i przeciwko agresji amerykań 
skiej złożył następujące oświadcze- 
nie: 

W dniu 24*marca arcyzbrodniarz 
wojenny Mac Arthur złożył deklara- 
cję, która jest obelgą dla narodu 
chińskiego i narodu koreańskiego. 
Domaga się on z całą bezczelnością, 
by przedstawiciele ochotników chiń- 
skich i koreańskich wojsk ludowych 
prowadzili z nim pertraktacje i by 
podporządkowali się agresorom ame- 
rykańskim. Grozi on narodowi chiń- 
skiemu, że Chińska Republika Ludo- 
wa zostanie zaatakowana przez ame 
rykańskie i brytyjskie wojska inwa- 
zyjne. 

To bezwstydne chełpienie się Mac 
Arthura, tak samo jak jego poprzed- 
nie oświadczenia nie są już nawet 
śmieszne i mogą zakończyć się tyłko 
kompromitacją. 

Mimo to zapowiedź Mac Arthura, 
że amerykańskie i brytyjskie wojska 
inwazyjne przygotowują się do bez- 
pośredniego zaatakowania Chin, mu 
si być uznana za znamienną i naród 
chiński powinien zwrócić nań baczną 
uwagę. 

Już na samym' początku inwazji, 
dokonanej w Korei przez Stany Zjed 


je, podkreślaliśmy, że celem napast: `- 
ników są Chiny i że w tej sytuacji 
naród chiński nie może pozostać obo 
jętny wobec wydarzeń w Korei. 

Fakty dowodzą obecnie jasno, że 
dopóki narody zjednoczone nie cofną 
swej haniebnej rezolucji określającej 
w sposób oszczerczy Chiny jake 
„agresora“ i dopóki napastnicy ame- 
rykańscy i ich wspólnicy nie uznają 
słusznego stanowiska Chin i innych 
krajów w sprawie pokojowego urę* 
gulowania problemu koreańskiego 
oraz wycofania amerykańskich Sił 
zbrojnych z wyspy Taiwan, — Mae 
Arthur i napastnicy amerykańscy hę 
dą niewątpliwie starali się przedła- 
żyć agresywną wojnę i rozszerzyć 
jej zasięg. 

Dlatego też cały naród chiński mu 
si zaostrzyć czujność „oraz wzmóc 
świętą walkę i opór wobec Stanów 
Zjednoczonych, musi okazywać pomoc 
Korei oraz strzec i bronić bezpieczeń 
stwa ojczyzny dopóki wraz z naro- 
dem koreańskim nie wyzwoli całej 
Korei i nie wypędzi napastników, 
którzy zamierzają dokonać inwazji 
Chin, 

Wszyscy Chińczycy powinni pamię 
tać o obeldze, jakiej dopuścili się na 
pastnicy amerykańscy i narody zjed 
noczone wobec Chin i powinni po- 
wziąć stanowczą decyzję prowadze- 
nia walki aż do ostatecznej klęski 
imperialistycznych napastników w 


na których robotnicy i pracownicy umysłowi, personel techni- 
czny podejmowali zobowiązania produkcyjne. 


ZPB “m. Marchlewskiego 


W świetlicy zebrała się cała zało- 
ga pierwszej zmiany. Zebranie zaga 
ja sekretarz rady zakładowej, tow, 
Embrych, po czym na mównicę wcho 
dzi prządka tow. Malinowska. — 
Dzień 1 Maja, międzynarodowe 
święto klasy robotniczej — mówi 0- 
na — w roku tym obchodzimy w wy 
jątkowo ostrej walce o pokój. 
Wszyscy ludzie pracy, przepojeni du 
chem postępu i miłości ojczyzny, 
zespoleni w narodo froncie, po 
dejmują zobowiązania produkcyjne. 


My również postanawiamy zwię- 
kszyć produkcję w kwietniu od 1 
do 5 proc. 


Z kolei zabiera głos prządka Ma 
ria Marciniak z przędzalni cienko- 
przędnej, zobowiązując się w kwie- 
tniu wykonywać swą bazę produk- 
cyjną przeciętnie w'106 proc. Prząd 
ka Wójcik wraz z całą, swoją grupą 
zobowiązała się wykonywać bazę 
produkcyjną w 110 procentach. 

Kolejno do mównicy podchodzą 
robotnicy i robotnice różnych 
działów i odczytują swe zobowiąza- 


od 


nia. Towarzyszą im burzliwe i entu 
zjastyczne oklaski. Głos zabiera na 
czelny dyrektor, tow. Nowak, który 
w krótkich słowach dziękuje zało- 
dze za tak liczne zobowiązania. - 
Przy pomocy całej załogi — mówi 
na zakończenie — podniesiemy nasz 
zakład na wysoki poziom. Na sali 
rozbrzmiewają długo jeszcze okrzy- 
ki na cześć towarzysza Stalina i to- 
warzysza Bieruta. Sta—lin! Po—kój! 
Bie—rut! — skandują robotnicy. 
Sekretarz organizacji partyjnej, 
tow. Toma, odczytuje ogólne zobo- 
wiązania poszczególnych oddziałów. 
W kwietniu przędzalnia cienkoprzę 
dna da ponad plan 1320 kg. przędzy, 
przędząlnia średnia „wykona 6.320 
kg. przędzy ponad plan, przędzalnia 
odpadkowa wykona 1835 kg. przę- 
dzy ponad plan. , 
"Podobne zobowiązania podjęły 
tkalnia i wykończalnia, które ogó- 
łem dadzą państwu 278.060 zł. osz- 
czędności. W drugim kwartale przę 
dzalnia cienka wyprodukuje ponad 
plan 3.990 kg. przędzy, przędzalnia 
średnia 19.140 kg. przędzy. 
miast tkalnia wyprodukuje ponad 


Normy techniczne ułatwią walkę 
-O oszczędność węgla 


Walka o oszczędne spałanie węgła przybiera stale na sile i obej- 
muje coraz to nowe zastępy palaczy, Inicjator współzawodnictwa wśród 


palaczy kotłowych, pałacz z Zakładów 
sny Ludów tow. W, Chajt, przeciętnie w 


Przemysłu Wełnianego im. Wio- 
ciągu każdego miesiąca 7a0Sz- 


czędza około 14 ton węgla, który z powodzeniem zużyć można w innych 
dziedzinach naszej wciąż rosnącej gospodarki, 


Wezwanie elektrowni „Szombier| 


do współzawodnictwa oszczęd- 


nościowego w spalaniu węgla rozszerzyło i pogłębiło dotychczasowe 
osiągnięcia palaczy kotłowych. Apel załogi kotłowej „Szombierek* zapo- 
Å oszczędność 


czątkował nowy i wspaniały ruch współza 
iż palacze „Szombierek“ właśnie Po 


w kotłowniach. 
Nie jest rzeczą przypadku, 


nościowego 


Nato- 


W podjętej rezolucji czytamy mię 
dzy innymi: „my, ludzie pracy, zje 
dnoczeni we froncie narodowym, w 
oparciu o przyjaźń naszego wielkie 
go sojusznika, Związku Radzieckiego 
i Wielkiego Stalina przyśpieszymy 
wykonanie zadań drugiego roku Pla 
nu 6-letniego, dzięki czemu wzmocni 
my siły światowego obozu pokoju. 

Niech żyje Wódz Światowego Obo 
zu Pokoju towarzysz Józef Stalin! 

Niech żyje Wódz Narodu Polskie 
go towarzysz Bolesław Bierut! 

Niech żyje front narodu polskiego 
w walce o pokój i Plan 6-letni! 


pisała swoje, albo swego zespołu zo 
bowiązania 1-Majowe. Załoga chcąc 
uczcić święto klasy robotniczej po- 
dejmuje poważne zobowiązania, któ 
re wywołują entuzjastyczne oklas- 
ki. 

Czyściarki z tkałlni zobowiązują 
się podnieść wykonanie baz o 1—% 
proc., kontrolerki przeglądać będą 
0 5 szt. dziennie więcej każda, prząd 
ki i tkaczki zobowiązują się podnieść 
wykonanie baz od 1 do 2 procent. 
Tow. Albin Przybysz majster zmniej 
szy postoje w swym zespole o 0,5 

(Dalszy ciąg na str. 2) 


Rośnie Czyn 1-Majowy 
- Ludzie pracy z całego kraju 
podejmują zobowiązania produkcyjne 


Setki ton ponadplanowej produk- | Aparatury „Precyzyjnej 


w ŚWID- 


cji, tysiące złotych dodatkowych 0-|NICY zapozna całą załogę z meto- 


szczędności, poważne oszczędności 
węgla — oto treść dumnego meldun 
ku złożonego na wspólnym zebraniu 
całej załogi huty „KOŚCIUSZKO. 

„Święto 1-Majowe — powiedział 
(przodownik pracy, mistrz szybkich 
wytopów Henryk Kowol — my, ro- 
botmicy huty „Kościuszko*, powita- 
my dodatkowymi tonami stali i że- 
Jaza, Nasza wydajniejsza praca jest 
gwarancją zwycięstwa w wałce o 
pokój i Plan 6-letni. W imieniu mo- 
ich towarzyszy pracy zobowiązuję 
się do wytopienia w. kwietniu 1.600 
ton stali ponad plan. Osiągniemy to 
przedłużając czas pracy pieców mar 
tenowskich- między remontami skle- 
pień“. 

Szereg zobowiązań w: różnych za- 
kładach pracy dotyczy upowszech- 
nienia doświadczeń radzieckich sta- 
.chanowców i rącjonalizatorów. Inż. 
Słomczyński z Zakładów Wytw. 


dą inż. Kowalewa, by umożliwić po- 
wszechne jej zastosowanie od 1 ma 
ja br. 54 zespoły pradukcyjne z war 


sztatów mechanicznych PKP NR 4 


postanowiły tak gospodarować su- 
rowcami, by jeden dzień w miesią 
cu przepracować na  zaoszczędzo- 
nym materiale. 

Troska o oszczędne zużycie ma- 
teriałów wysuwa się na czoło Zo- 
bowiązań również w wielu innych 
zakładach pracy. W tym kierunku 
idą np. wysiłki pracowników PGR 
i POM, którzy jednocześnie przyspie 
szają ząkończenie. wiosennych ro- 
bót polnych. 12-osobowa brygada 
traktorzystów z PGR. POGORZAŁA 
WIEŚ, zespół Lisewo, pow. Mal- 
bork zaorze 50 ha na zaoszczędzo- 
nym paliwie i wykona orkę wiosen 


ną w 9 dni zamiast w 15, wykonując 


160 proc. normy pracy traktorów. 


Chinach i w Korei. 


noczone, Wielką Brytanię i inne kra 


Narada tkaczy i majstrów 


Przedwczoraj w lokalu 


Związku 


Zawodowego Wiskniarzy 


odbyła się zorganizowana przez Zarząd Główny Zw. Zaw. Włókniarzy 


i redakcję „Głosu Robotniczego* narada tkaczy i majstrów, 


na upowszechnieniu przodujących 
wykonanie baz, 


poświęco= 


doświadczeń w walce o 100-proe. 


W naradzie udział wzięli tkacze i majstrowie zakładów przemysłu 
bawełnianego z Łodzi i województwa, 

Po krótkich przemówieniach przedstawicieli ZG Związku Włóknia- 
rzy, CZPB i „Głosu Robotniczego“ rozwinęła się bardzo żywa dysku- 


sja, w której udział wzięły 33 osoby. 
Dyskusję podsumował przewodniczący 


tow. Krzywański. 


ZG Związku Włókniarzy 


Dalszy ciąg dyskusji odbywać się będzie na łamach „Głosu Robot-. 
niczego“. Na naradzie wybrany został skład jury, które autorom trzech 


najlepszych wypowiedzi na tema: 


„KAŻDY TKACZ MOŻE I POWI- 


NIEN WYKONAĆ SWĄ BAZĘ* — przyzna nagrody po 500 zł. 
W skład jury weszli: z ramienia ZG Związku Włókniarzy — tow. 


Krzywański, CZPB — tow. Wojtkowski, KŁ PZPR — tow. Mamos, re- 
dakcji „Głosu Robotniczego“ — tow. Samsonowska, trzej przodownicy 
pracy: to . Wałęski, majster z ZPBim. Dubois, Janina Jurek, tkaczka 
z ZPB im. Stalina, Bronisława Beka, tkaczka z ZPB im, Dzierżyńskie- 


go oraz dyr, nacz, Zakładów im, Szymańskiego tow. Przybył, 


Wzmóc walkę młodzieży o pokój 
i zjednoczone demokratyczne Niemcy 


PRAGA (PAP). — Jak już donosi- 
liśmy, w Libercu odbyła się konfe- 
rencja młodzieży polskiej, czechosło- 
wackiej i niemieckiej na znak pro- 
testu przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich, 

Na wniosek delegacji polskiej. u- 
czestnicy konferencji uchwalili rezo- 
lucję, w której czytamy m. in.: 

„My, młodzi Czesi, Słowacy, Po- 
lacy i Niemcy, wyrażamy naszą nieu- 


mum | gieta wole walki:o pokój, walki prze- 


przeanalizowaniu wytycznych VI Plenum KC PZPR wystąpili z kon- 
kretnym zobowiązaniem oraz wezwaniem do wszystkich załóg kotło- 
wych w kraju, Załoga „Szombierek* podjęła to wezwanie świadoma 
tego, że walka o oszczędne spalanie węgla prowadzi do bezpośrednie- 
go obniżenia kosztów produkcji. 

Na apel „Szombierek* odpowiedziało w naszym mieście dotychczas 
kilkadziesiąt załóg kotłowych. Wezwanie to m. in. podjęli palacze ZPB 
im. Stalina, ZPB im. Marchlewskiego, ZPB im, Kunickiego. 

Sprawa oszczędnego zużycia węgla staje się więc naczelnym zada- 
niem każdej załogi kotłowej, każdego palacza. 

Podjęta jeszcze w roku ubiegłym przez Prezydium Rządu uchwała 
specjalnie podkreśliła znaczenie wałki o oszczędność węgła oraz zale- 
cała odpowiednim instytucjom opracowanie w jak najkrótszym termi- 
nie norm zużycia węgla. 

Jednak do tej pory żaden z centralnych zarządów ani też wydzia- 
łów energetyki i ruchu przy większych zakładach pracy, nie opraco- 
wał konkretnych norm zużycia węgla, Centrałny Zarząd Przemysłu 
Wełnianego określił wprawdzie formy współzawodnictwa międzyzakła- 
dowego, a inne centralne zarządy jak bawełniany, czy dziewiarski wy- 
dały odpowiednie instrukcje podległym sobie komórkom węglowym w 
zakładach, zalecając im wzmożenie wałki o oszczędność węgla, Ale to 
nie rozwiązuje sprawy, bowierm nigdzie dotychczas nie przystąpiono 
jeszcze do opracowania szczegółowych norm zużycia, a tymczasem 
właściwy rozwój tej nowej formy współzawodnictwa użależniony jest 
przede wszystkim od szybkiego wprowadzenia odpowiednich norm 
technicznych. z 

— Normy — oświadcza na ten temat tow, Kobus — palacz z ZPB 


im. Harnama — będą szczegółowym sprawdzianem naszych możliwo- - 


ści i osiągnięć. Ja sam na przykład staram się spalać węgiel oszczęd>. 
nie, ale ciągle nie wiem jeszcze, czy pracuję właściwie i jakie stąd 
efekty, Dla każdego palacza norma byłaby kontrolą i bodźcem do dal- 
szej, skutecznej walki o oszczędzanie tak cennego surowca, jakim jest 
węgiel. 

„Równocześnie powinny ulec likwidacji wszystkie braki i usterki, 
jakie istnieją jeszcze w wielu zakładach w przewodach rurowych, po- 
mieszczeniach, urządzeniach parowych itd. Na przykład w ZPDz im, 
Duracza na skutek nieszczelnych urządzeń i dopasowanych wentyli 
oraz innych pomniejszych usterek ulatnia się bezproduktywnie około 
30 proc. Pary. Na skutek  nieszczelnych i nieodpowiednich garnków 
kondensacyjnych w Zakładach Przemysłu Papierniczego w Pabiani- 
cach znaczne iłości pary ulatniają się w powietrze. Podobne niedociąg- 
nięcia i braki występują w wielu innych zakładach pracy. 

Przykłady te świadczą o braku troski ze strony kierownictwa tech- 
nicznego zakładów o należyte zabezpieczenie wszystkich urządzeń ciepl 
nych, aby zapobiec zbędnemu marnowaniu choćby najmniejszej ilości 
pary. 

A Trzeba, aby organizacje partyjne oraz rady zakładowe zwracały 
większą aniżeli dotychczas uwagę na pracę i potrzeby palaczy i na stan 
urządzeń kotłowych, j å 

Palaczom trzeba okazać daleko idącą pomoc, Nie wolno bowiem 
zapominać o tym, że w walce o zmniejszenie zużycią węgla obok pala- 
czy musi wziąć udział całe załoga, wtedy dopiero uzyska się maksimum 
RA Rostów. ode śr fin bezpośrednio związane — wydatną obniż- 
kę kosztów własnych, która s i iczyć 
redllzncji zadańi Plata Galetalcze, jeden z zasadniczych warunków 


ciw remilitaryzacji Niemiec Zachod- 


nich, walki o zjednoczone, demokra- 


tyczne ij miłujące pokój Niemcy. 

W obliczu postępującej remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich, wzywamy 
młodzież wszystkich krajów europej- 
skich do zwiększenia wysiłków w 


stanowcze przeciwstawienie się ros 
snącej groźbie wojny”. aa 


Ambasador A. A. Sobolew 


u premiera Cyrankiewicza 


WARSZAWA (PAP) — Prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
przyjął w Prezydium Rady Mini- 
strów w dniu 29 bm. ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, p. Arkadija A. Sobole- 
wa. 


Raymonde Dien 


w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — Na zapro- 
szenie Związku Młodzieży Polskiej 
przybyła do Warszawy w dniu 29 
bm. Raymonde Dien, bohaterska bo- 


a ŚŚ, 
— 


notowano na giełdzie nowojorskiej 
gwałtowny spadek kursu akcji. Kurs 
niektórych akcji w ciągu 15 minut 
spadł o 2 dolary. 

LONDYN. Dzisiaj, roz- 
poczyna się w Wielkiej Brytanii 
„Tydzień Młodzieży”, organizowany 
przez Brytyjska Ligę Młodych Ko- 
munistów. 


— RZYM. — Rząd Stanów Zjedno | ni, 


czonych zagroził rządowi włoskiemu 
wstrzymaniem „pomocy marshallow- 


skiej”. o ile nie zwiększy on. zgod- | 


Majster Wałęski z ZPB im. Dubois, który podjął poważne zobowiązania na cześć 
1 Maja. a 


1 


— TEHERAN. W ostatnich 
dniach policja teherańska aresztowa 
ła wiele osób, które zbierały podpisy 
pod Apelem Światowej Rady Pokoju. 

— KASSEL. — Amerykańskie wła 
dze okupacyjne wyraziły zgodę na 
pierwszy po wojnie oficjalny zjazd 
b. oficerów i żołnierzy znanej hitle- 
rowskiej dywizji „Grossdeutschland*, 
który odbędzie się w lipcu br. w Kas 
sel. W zjeździe weźmie również 
udział b. dowódca tej dywizji, gene- 
rał hitlerowski H. von Manteuffel. 

— BONN. — Zbrodniarze wojen- 
generałowie hitlerowscy, Falken- 
hausen, Reeder i Bertram zostaną w 
przyszłym tygodniu przyjecj przez 
Adenauera Wspomniani trzej zbręąd- 


| nie z życzeniem Waszyngtonu tempa | niarze zostali uwolnieni z więzienia 


| produkcji zbrojeniowej i 
wań wojennych. 


przy goto- 


w Belgii wskutek interwencji amery 
kańskiej. 


p 


walce o pokój, 


A jowniczka francuskiego ruchu obroń" 
Naszym wspólnym zadaniem 


jest ! ców pokoju. 
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Konkurs na wspomnienie 1-Majowe 


Pragnąc nawiązać do bohaterskich tradycji łódzkiej 
klasy robotniczej, która na przestrzeni d u dziesięcioleci 
rządów burżuazji polskiej (1918 — 1939) przeprowadzała 
swe bojowe wystąpienia w dniu międzynarodowej solidar- 
ności mas pracujących, redakcja „Głosu Robotniczego“ 
ogłasza 


KONKURS NA OPOWIADANIE — WSPOMNIENIE 


z przygotowań i przebiegu strajków. oraz demonstracji 
1-Majowych 

| W konkursie mogą brać udział zarówno organizatorzy 
jak i uczestnicy przygotowań i wystąpień klasy. robotniczej, 
W opracowaniu należy sięgać do działalności Komunistycz- 
nej Partii Polski, KZMP, Lewicy Związkowej, czerwonych 
związków zawodowych i innych legalnych i półlegalnych . 
organizacji rewolucyjnych na terenie Łodzi oraz ośrodków . 
przemysłowych województwa łódzkiego. 

Rozmiarów opowiadań nie ogranicza się. 

Termin nadsyłania prac upływa 15 kwietnia Br. 

Najlepsze opracowania zostaną nagrodzone. 

Szczegóły odnośnie składu jury oraz wysokości nagród 
będą ogłoszone w”następnych numerach , Głosu Robotni- 
czego”. 


+ * 


i : 

Redakcja apeluje do wszystkich towarzyszy, czynnych bo. 
jowników z faszyzmem, organizatorów i uczestników 1-.Majo» 
wych rewolucyjnych strajków i demonstracji ulicznych robotni 
sa Łodzi i województwa łódzkiego do wzięcia udziału w Ro, 

ursie. 


a.maorzeoaon 
„na... AAnAaRRNARRRNNNNZNASZNNYPRONORN ARON SR AR NASRASERORZORSNSZASZZONGNOL--c=— -ar 


PEPE 


Zadania polskiego ruchu związkowego 


w narodowym froncie walki e pokój i Plan 6-letni 
„Streszczenie referatu tow. Kłosiewicza, wygłoszonego na VII Plenum CRZZ 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 29 bm, rozpoczęły się w Stolicy obra- 
dy VII Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych, na którym zo- 


staną przedyskutowane i wytyczone 
najbliższy okres w walce narodu o 


zadania związków zawodowych na 
pokój i Plan 6-letni. 


Obszerny referat, omawiający Zadania związków zawodowych w II 


roku Planu 6-letniego, wygłosił przewodniczący CRZZ, 


wicz. 


W referacie swoim, przewodniczą- 
ey CRZZ podkreślił na wstępie, że z 
dóniosłych wytycznych VI Plenum 
KG PZPR wypływają ważne i odpo- 
wiedzialne zadania dla organizacji 
związkowych. 

Po zobrazowaniu sytuacji między- 
narodowej, mówca przeszedł do ana- 
lizy dotychczasowej pracy związków 
zawodowych, wskazując zarówno na 
niedomagania, jak i na osiągnięcia 
ruchu związkowego. W końcowej czę 
ści przemówienia tow. Kłosiewicz wy 
sunął następujące konkretne zada- 
nia: 

Poważne zadania stawia przed 

związkami zawodowymi walka 
w obronie zagrożonego pokoju. Wszy 
stkie organizacje związkowe muszą 
razem z terenowymi, a także z fa- 
brycznymi komitetami pokoju, brać 
jak najczynniejszy udział w szero- 
kiej akcji popularyzowania uchwał 
berlińskiej sesji Światowej Rady Po- 


koju. 
9 Działacze związkowi powinni 
skierować całą swoją uwagę i 
energię na jak najszersze włączenie 
wszystkich robotników i inteligencji 
pracującej do walki o plan, realiżu- 
jąc w ten sposób hasło narodowego 


Wiktor  Kłosie- 


frontu walki o pokój i Plan 6-letni. 
Włączenie szerokich mas pracujących 
do udziału w realizacji planu może 
i powinno odbywać się przez jak naj 
szersze rozwijanie współzawodnietwa 


pracy. 
5 Należy parniętać, że współza- 
wodnictwo powinno rozwijać 
się tylko na drodze świadomie podej 
mowanych przez robotników, inżynie 
rów, techników, inteligencję pracują- 
cą — mobilizujących zobowiązań, któ 
re ściśle określają zamierzone prze- 
kroczenie planu. 
4 Należy pamiętać, źe każde 
osiągnięcie przodujących robot 
ników, nowe ulepszone metody pra- 
cy, usprawnienia i pomysły racjona- 
lizatorskie tylko wtedy dadzą pełne 
rezultaty, jeśli będą stosowane przez 
jak najszersze masy pracujące. Dla- 
tego też działacze związkowi obowią 
zani są czuwać nad tym, aby każda 
nowa inicjatywa robotników została 
przeniesiona do innych grup związko 
wych, do innych oddziałów, do in- 
nych zakładów i branż. 
5 W roku 1951 dokonać musimy 
zasadniczego przełomu w wal- 
ce o obniżenie kosztów własnych. 


Stąd też szczególną opieką należy 
otoczyć te formy współzawodnictwa, 
które mają na celu obniżenie kosz- 
tów własnych. Musimy dbać o wpro- 
wadzenie do* zakładów pracy nowej 
techniki, o jej najszersze stosowanie 
i jednocześnie stwarzać warunki do 
najpełniejszego rozwijania myśli ra- 
cjonalizatorskiej, do  zespalania w 
tym zakresie wysiłków robotnika, in- 
żyniera, technika, majstra, naukow- 


ca. j 
6 W rozwijaniu współzawodni- 
ctwa, w walce o wprowadzenie 
nowych metod pracy należy szeroko 
opierać się na doświadczeniach ra- 
dzieckich związków zawodowych, na 
osiągnięciach przodujących robotni- 
ków i techników radzieckich. 


W walce o zwiększenie wydaj- 


ności pracy należy włączyć 
wszystkich pracujących do akcji 
wprowadzenia nowych norm: należy 


wśród nich upowszechnić współzawod 
niectwo o przekraczanie tych nowych, 


słusznych norm. 
8 Nasj działacze związkowi mu- 
szą wzmóc czujność i wydać 
nieubłaganą walkę wszelkiemu mar- 
notrawstwu funduszów społecznych, 
by poprzez oszczędną. racjonalną gos 
podarkę zapewnić wzrost świadczeń 
socjalnych, usług kulturalnych i w 
ten sposób przyczynić się do pełnego 
wykonania wytycznych partii i rzą- 
E w dziedzinie troski o człowieka 
pracy. 


Wespół z hitlerowską żandarmeriq i gestapo 


mordowali bojowników o niepodległość Polski 


Zeznania oskarżonych odsłaniają dalsze szczegóły zbrodniczej działalności grupy Popiela. 


WARSZAWA (PAP). — W drugim 
dniu procesu kierowników nielegal- 
nego Stronnictwa Pracy — sąd 
przesłuchał pozostałych  oskarżo- 
nych Kwasiborskiego i Bukowskie- 
go, których zeznania odkryły dalsze 
szczegóły dywersji i szpiegostwa 
prowadzonego w kraju przez gru- 
pe Karola Popiela. 

Oskarżony Józef Kwasiborski, wi 
ceprzewodniczący nielegalnego Stron 
nictwa Pracy oraz delegat do władz 
naczelnych „Unii“ w okresie mię- 
dzywojeńnym był członkiem Cha- 
decji. Po połączeniu się Chadecji 
z” NPR w 1937 r. w Str. Pracy 
wszedł w” skład zarządu głównego 
stronnictwa. Kwasiborski opisał sze 
roko działalność tej części stronnic 
twa, która po wyzwoleniu prowadzi 
ła podziemną robotę, zgodnie z dy- 
rektywami przekazywanymi z Lon 
dynu. 


Jak wynika z zeznań oskarżonego, 
grupa Popiela prowadziła żywą dzia 
łalność szpiegowską, 

Kwasiborski przyznał również, że 
z ośrodka zagranicznego  przycho- 
dziły poważne sumy dolarów, prze- 
zmaczonych na rozbudowę sieci szpie 
gowskiej stronnictwa. 

Kwasiborski przeprowadził rów- 
nież rozmowy na temat działalności 
nielegalnego stronnictwa z dwoma 
dostojnikami kościelnymi. Tę samą 
sprawę referował biskupom współ- 
oskarżony Bukowski. —_ 

Oskarżony w swych zeznaniach u- 
siluje uchylić się od odpowiedzial- 
ności za zbrodniczą i zdradziecką ro 
botę podległego mu tzw. wydziała 
bezpieczeństwa, denuncjującego do 
gestapo oraz skrytobójczo likwidu- 
jącego działaczy  niepodłegłościo- 
wych, 

Prokurator wnosi tu ò ujawnienie 


Zobowiązania włókniarzy łódzkich 


(Dokończenie ze str. 1) 


proc. Przewodnicząca rady kobie- 
cej tow. Kruszewska uszyje 3 pasy 
na przewijarki tarczowe. Majster z 
tkalni Łuszczyński zobowiązuje się 
podnieść ilość o 2, a jakość o 5 pro 
cent. Tow. Suszkiewicz w imieniu 
grupy remontowej zobowiązuje się 
ustawić i wyremontować maszynę 
krzyżówkę do dnia 1 Maja, 
Wszystkie oddziały produkcyjne 
dadzą ponadplanową produkcję na 
ogólną sumę 1.179.571,92 zł. zaś pa 
lacze w kotłowniach zaoszczędzą pa 
liwa na sumę 4.430 zł. 


Zakłady im. Marcina Kasprzaka 


Pod hasłem walki o pokój i przed 
terminowe wykonanie zadań dru- 
giego roku Planu 6-letniego robo- 
tnicy Zakładów im. Kasprzaka po- 
dejmowali zobowiązania na cześć 1 
Maja. Wartość ponadplanowej pro- 
dukcji wyniesie 104 tys. zł. Wszyst 
kie oddziały zobowiązały się pod- 
nieść wydajność pracy i jakość pro- 
dukcji o 1 proc. 


ZPW im. Gwardii Ludowej 


Zespół młodzieżowy ob. Wielogór 
skiego wyprodukuje w kwietniu przę 
dzy ponad plan na sumę ponad 5 
tys. zł. Przędzalnicy podniosą jakość 
swej produkcji o 1 proc. Pracownicy 
pralni zaoszczędzą na mydle około 
3 tys. zł Pracownicy czesalni wełny 
i argomy podniosą wydajność o 3 
proc. Ogólna wartość zobowiązań 
wynosi ponad 1 miln. zł, Zmniejsze 
nie ilości odpadków przyniesie po- 
nad 10 tys. zł. oszczędności. 


Zakłady im. Stefana Okrzei 


Zobowiązania robotników  Zakła- 
dów Wyrobów Filcowych im. Stefa 
na Okrzei, podjęte dla uczczenia 
dnia 1 Maja, przyniosą państwu 
122,929 zł. oszczędności. I tak oddział 
skór postanowił plan produkcyjny 
na kwiecień br. wykonać w lii proc. 
oddział strzyżalni w 113 proc., robo 


"NA POMOC 


dla dzieci koreańskich 
Słuchacze IV kursu sekretarzy KP 

4 instruktorów KW przy KC PZPR 
złożyli na pomoc dla dzieci z Korei 
sumę zł. 1.606,60. 


tmicy oddziału filcarni w 115 proc. 

Oddział folowni zobowiązał się 
plan kwietniowy wykonać w 120 
proc, a półroczny do dnia 20 czer- 
wca br. tj. © 9 dni przed terminem. 

Ponadto szereg robotników podję 
ło zobowiązania indywidualne. Mię- 
dzy innymi tow. tow. Sibilski i Bucz 
kowski dzienne plany produkcyjne 
będą wykonywać w 120 proc., a ob. 
Rutkowska zwiększy swą produkcję 
o 2 proc. 


konferencja ministrów spraw 
wszystkich państw zachodniej 


Dnia 26 marca rozpoczęła sią w Waszyngtonie 

zagranicznych 
półkuli. 
rencja zwołana została przez Stany Zjednoczone, 


| dokumentów i raportów wydziału 
bezpieczeństwa delegatury o skryto 
bójczych morderstwach na działa- 
czach komunistycznych. 

W dokumentach tych czytamy m. 
in.: „Celem naszym jest  rozpraco 
wanie przede wszystkim kierowni- 
ków ruchu komunistycznego i spara 
liżowanie pracy organizacyjnej 
PPR”. 

„W ostatnich dniach policja gra 
natowa oraz żandarmeria i gestapo 
zlikwidowały kilku poważnych 
członków” kominy” 1 rozbiły” szërég 
komunistycznych komórek przy nie 
dwumacmej naszej pomocy”. A 

Przesłuchiwany następnie oska Bu 
kowski Stanisław — syn b. fabry- 
kanta, zatrudniającego 1.000 robotni 
ków i aktywny działacz grupy Po- 
piela, opowiada w swych  zezna- 
niach o różnych machinacjach fi- 
nansowych, 

Bukowski przyznał sie również, 
że otrzymał dolary z zagranicy 
przewiezione przez emisariusza Ty 
czyńskiego oraz, że udzielił poufnych 
informacji brytyjskiej korespondent 
ce, którą skontaktował następnie z 
Popielem. y 

Odnośnie swej działalności w 
czasie okupacji Bukowski zeznaje 
m. in. o swych kolejnych rozmo- 
wach ze znanym kolaboracjonistą, 
prezesem RGO hr. Ronikierem, w 
czasie których uknuto plan wrogiej 
|w stosunku do ZSRR agitacji wśród 
jeńców wojennych. W sprawie tej 
został wysłany specjalny. memoriał 
do gubernatora Franka. , 


Konfe- 


Jeśli chodzi o Wenezuelę, kapitał ' amerykański 
panuje nad 70 proc, tamtejszej produkcji 
naftowej, Wenezuela jest największym eksporte- 
rem ropy ze wszystkich. państw świata kapitali- 


9 Pamiętać musimy, że budówa 
podstaw socjalizmu w mieście 
wymaga przygotowania socjalistycz- 
nej przebudowy wsi. 

Nasze organizacje związkowe mu- 
szą zatem szerzej niż dotychczas mo 
bilizować pracujących miast do udzie 
lania pomocy wsi, ado utrzymywania 
łączności ze wsią, do pogłębiania so- 
jaszu robotniczo - chłopskiego. 

1 Hasłu narodowego frontu wal- 

ki o pokój i Plan 6-letni po- 
winna być podporządkowana również 
cała nasza praca kulturalno-oświato- 
wa. W pracy tej będziemy podkreślać 
sukcesy naszego socjalistycznego bu- 
downictwa, sukcesy narodu polskie- 
go, pomnażające siłę naszej ludowej 
ojczyzny i stanowiące nasz wkład 
w dzięło utrwalenia pokoju, 
11 Pamiętajmy, towarzysze, że 

działalność związków zawodo- 
wych to wielka praca z masami 1 dla 
mas. Stąd też wszystkim aktywistom 
związkowym od męża zaufania po- 
cząwszy, na działaczach Centralnej 
Rady skończywszy, obce winny być 
biurokratyczne formy ,administrowa- 
nia i komenderowania, nie wolno ni- 
mi zastępować żywej, masowej pra- 
cy. polegającej na wychowywaniu i 
przekonywaniu. 

12 Nasi działacze związkowi mu- 

szą wiedzieć, Że warunkiem 
powodzenia w każdym działaniu jest 
— jak wskazywał tow: Lenin — pro 
wadzenie systematycznej kontroli wy 
konawstwa. Tylko stała kontrola wy 
konania podjętych uchwał, tylko sta 
ła kontrola pracy pozwoli nam na 
zrozumienie naszych błędów i niedo- 
ciągnięć, pozwoli nam lepiej je zwal- 
czać i podnosić styl naszej pracy 
związkowej. 

Wielka i historyczna jest walka © 
pokój i Plan. 6-letni, jaką prowadzi 


Budżet rozwoju gospodarczego i kulturalnego 
młodej republiki radzieckiej - Mołdawskiej SRR 


MOSKWA (PAP). — W Kiszynio- 
wie odbyła się sesja Rady Najwyż- 
szej Mołdawskiej SRR, na której 
nw budżet republiki na rok 

51. 

Cyfry nowego budżetu świadczą o 
ogromnej trosce partii bolszewickiej 
i rządu radzieckiegó o rozwój gospo 
darki i kultury młodej republiki ra- 
dzieckiej, o wzrost dobrobytu lud- 
ności. | j 

64 proc. wydatków budżetowych 
przeznaczono na cele Społeczno-kul- 
turalne. Prawię 4-krotnie w porówna 
niu z rokiem 1945 wzrosną wydatki 


na oświatę. Powszechne nauczanie 
obejmie w roku bież. 435.000 mło- 
dzieży. A 


pod kierownictwem PZPR naród nasz | Peir E 


z klasą robotniczą w pierwszych sze- 
regach. 


bedą coraz liczniejsze szeregi bojow- 
ników o lepszą przyszłość narodu — 
o Socjalizm. 


| 


W walce tej wyrastają i wyrastać | 


Trumana w Korol 


W Republice Mołdawskiej zbuduje 
się w br. 180 nowych bibliotek, nowe 
szpitale, żłobki dziecięce itd, 


Strajk we Francji trwa 


PARYŻ (PAP) — Ponad 33 tysią- 
ce pracowników kolei podziemnej i 
autobusów paryskich strajkuje nadał, 
domagając się podwyżki płac i zrów 
nania w płacy z pracownikami pre- 
fektury. 

Około 10 tysięcy strajkujących ma 
nifestowało w środę przed gmachem 
Ministerstwa Komunikacji, domaga- 
jąc się przyjęcia przez ministra Pi- 
nay. . ; 


Precz t morderstwami |. 


Propożycje delegacji radzieckiej 


służą sprawie zachowania pokoju 


PARYŻ (PAP). — Na środowym 
posiedzeniu zastępców ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo- 
carstw przedstawiciel ZSRR Gromy 
ko, który jednocześnie przewodni- 
czył obradom, zakończył przemówie 
nie rozpoczęte na poprzednim posie- 
dzeniu. a 


Gromyko podkreślił „na wstępie, 
że przedstawiciele mocarstw zachod 
nich, występując przeciwko propo- 
zycjom radzieckim, powtarzali nie- 
uzasadnione i wyświechtane argu- 
menty. Utrzymywali oni, iż. propo- 
zycje radzieekie nie mogą być umie 
szczone na porządku dziennym, gdyż 
rzekomo przesądzają decyzję Rady 
Ministrów i że dlatego należy przy 
jąć propozycje trzech mocarstw. 


Delegacja radziecka — powiedział 
Gromyko — stwierdziła już, że u- 


Ameryce 


ropy 
surowcowych 


Łacińskiej. 
wszystkim na konieczność zwiększenia dostaw 


„Bussines Week” dowodzi, 


Jej oficjalnie stwierdzonym celem jest zorganizo- 
wanie polityczne i gospodarcze państw Ameryki 
Łacińskiej w sposób najlepiej odpowiadający wy- 
maganiom przygotowującego agresję wielkiego 
kapitału USA. Pierwszy punkt porządku obrad 
konferencji brzmi: „Kwestia produkcji i dystry- 
bucji dla celów zbrojeniowych oraz problem za- 
spokojenia wewnętrznych potrzeb gospodarczyc 

krajów południowo-amerykańskich”, drugi mówi 
o zacieśnieniu „współpracy politycznej i wojsko- 
wej”, a trzeci o jednolitym zwalczaniu „komu- 
nizmu”, to znaczy ruchu pokojowego. W niniej- 
szym artykule zatrzymamy się nad pierwszym z 
wymienionych punktów obrad konferencji. 

Kraje Ameryki Łacińskiej z gospodarczego 
punktu widzenia stanowią dziś kondominium ame- 
rykańskie, Wpływy brytyjskie i niemieckie, bar- 
dzo znaczne przed wojną, zmniejszyły się śwał- 
townie i utracone przez te dwa kraje imperiali- 
styczne pozycje przejęli Amerykanie. Od chwili 
zakończenia wojny, prywatny kapitał USA doko- 
nał w krajach Ameryki Łacińskiej inwestycji na 
sumę 1,8 miliarda dolarów. Ponadto w formie 
kapitału rządowego napłynęło tam 240 milionów 
dolarów z opanowanego przez Amerykanów Ban- 
ku Międzynarodowego oraz 590 milionów dola- 
rów z Banku Eksportowo-Importowego, będące- 
go agencją rządu USA. Łączne inwestycje pry- 
watnego kapitału USA w Ameryce Łacińskiej 
wynoszą obecnie niemniej niż 5 miliardów dola- 
rów i stanowią 40 proc. wszystkich bezpośrednich 
inwestycji tego kapitału zagranicą. 

Kapitałowe inwestycje amerykańskie mają w 
Araeryce Łacińskiej charakter specjalnie rabun- 
kowy. Ograniczają się one niemal całkowicie do 
dziedzin produkcji surowców. Stosunkowo dró- 
bne inwestycje w transporcie przeznaczone są na 
zaspokajanie potrzeb, związanych z ekspórtowa- 
niem wydobywanych surowców. W okresie po- 
wojennym najsilniej wzrosły lokaty kapitału pół- 
nocno-amerykańskiego w Wenezueli i Brazylii, 


szych 10 lat 


mieszczenie propozycji trzech mo- 
carstw na porządku dziennym „sesji 
Rady Ministrów oznaczałoby roz- 
wiązanie rąk rządom tych mocarstw 
w realizowaniu ich polityki remilita 
ryzacji Niemiec i odrodzenia milita 
ryzmu niemieckiego. Każde oświad- 
czenie, złożone tu w obronie propo- 
zycji trzech mocarstw, każdy sprze- 
ciw wobec propozycji radzieckiej w 
sprawie  demilitaryzącji Niemiec 
przekonuje nas coraz bardziej, że 
doszliśmy do słusznego wniosku. 

-- Delegacja radziecka — stwierdził 
Gromyko — nadal uważa za nieuza 
sadnione zastrzeżenia przedstawicie- 
li trzech mocarstw wobec propozy- 
cji delegacji radzieckiej o włącze- 
niu do porządku dziennego sprawy 
demilitaryzacji Niemiec jako odręb- 
nego i samodzielnego punktu, a to 
ze względu na wagę i aktualność te 


0 istocie konferencji panamerykańskiej 


Bank wskazuje przede 


z tych krajów do USA, Tygodnik 
że w ciągu najbliż- 
kapitaliści amerykańscy powinni 


stycznego į jak stwierdził. oficjalnie zastępca 
Achesona dla spraw Ameryki Łacińskiej, Miller, 
posiada dla Stanów Zjednoczonych tym większe 
znaczenie, że na wypadek wojny ma być głównym 
źródłem zaopatrzenia floty i armii USA, Ostatnio 
monopoliści amerykańscy zainteresowali się rów- 
nież pokładami rudy żelaznej w tym kraju, 

W Brazylii — ruda żelazna — a ocenia się, że 
Brazylia posiada najbogatsze złoża ze wszystkich 
państw kapitalistycznych — należy całkowicie do 
dwóch największych koncernów stalowych USA, 

Jeszcze inny przykład penetracji amerykań- 
skiej, to działalność koncernu amerykańskiego 
pod niewinną nazwą United Fruit („Zjednoczony 
Owoc”). Trust ten rządzi Kubą i wszystkimi kra- 
jami Ameryki Środkowej, : 

Konsekwencją opanowania krajów Ameryki Ła- 
cińskiej przez kapitał USA są powszechnie zna- 
ne objawy kolonizacji. Nieproporcjonalna 
budowa produkcji $urowcowej nie wiąże się z 
rozwojem przemysłu przetwórczego. Surowiec 
eksportowany jest dd USA, W chwili obecnej, 
według oceny Chase National Bank, 40 proc. su- 
rowcowego zaopatrzenia USĄ pochodzi z Ame- 
ryki Łacińskiej, 

Eksploatacja surowcowa wiąże się-z olbrzymim 
wyzyskiem klasy robotniczej kolonizowanych 
krajów, W Chile robotnicy w kopalniach mie- 
dzi, należących do Anaconda Copper, zarabiają 
mniej niż jedną piątą tego, co robotnicy tejże 
gałęzi produkcji w Stanach Zjednoczonych. Rynki 
Ameryki Łacińskiej zalewane są przez gotowe 
wyroby z USA, a miejscowy przemysł z trudem 
wegetuje, | h 

Rozpętana przez kapitał amerykański akcja 
zbrojeniowa zmienia niektóre formy wyzysku 
krajów Ameryki Łacińskiej jednocześnie wyzysk 
ten zaostrzając, 

Jeden z najwiekszych banków USA, Chase 
National Bank, opublikował ostatnio memoriał. 
nawołujący do zwiększenia inwestycji USA w 


Waszyngtonie 
staw urządzeń przemysłowych z USA, co umożli- 
wiłoby im zorganizowanie produkcji przemysło- 
wej u siebie. 
wiceminister 
Zjednoczone tylko ó tyle gotowe są eksportować 
środki produkcji do Ameryki Łacińskiej, 
otrzymają pewność, że będą tam one zainstalo- 
wane dla „wspólnych celów obronnych”. 
powiedzi na aląrm o presji inflacyjnej w Ame- 
ryce Południowej — a według ostatniego r 
ONZ, wzrost cen w tych krajach od chw 
buchu wojny koreańskiej wynosi od 7 do 18 proc. 
— Miller zalecił wprowadzenie większych podat- 
ków, ograniczenie polityki kredytowania produk- 
cji pokojowej oraz wprowadzenie racjonowania. 
Innymi słowy, Miller zaleca przerzucenie całego 
ciężaru walki z inflacją na barki pracujących. 


roz- 


Południowej nie będzie jednak łatwa. 
sygnały oddźwięku fali zbrojeniowej w Ameryce 
Łacińskiej, to wielkie strajki w Chile w czasie 
trwania tam sesji Rady Społeczno-Ekonomicznej 
ONZ oraz rozruchy głodowe w Brazylii, 
bezrolni i małorolni chłopi organizują pochody 
do miast pod hasłem: „Chleba, ziemi į pracy”. 
Zaostrzająca się walka klasowa w Ameryce Ła- 
cińskiej 
głównym elementem rozsadzającym spoistość pan- 
amerykańskiego bloku agresji. 


ulokować w Ameryce Łacińskiej 8 miliardów do* 
larów, 
liardach. To samo pismo wskazuje, że tak wiel- 
kie lokaty kapiłałowe wymagać będą „specjal- 
nych gwarancji" i że układy w, tej sprawie powin- 
ny być realizowane w ramach 
punktu Trumana, odnoszącego się, 
oficjalnie do krajów kolonialnych, 


a „New York Times” pisze już o 16 mi- 


t.zw. czwartego 
jak wiemy, 


konferencji w 


Kraje Ameryki Łacińskiej 
zwiększenia do- 


domagają się 


na 


Na to 
Miller, 


jednak odpowiedział już 
stwierdzając, że Stany 


o ile" 
W od- 


oriu 
wy- 


Realizacja achesonowskich zaleceń w Ameryce 


Pierwsze 


gdzie 


stać 


musi w takich warunkach się 


K. WOLICKI 
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© « „Kolejne posiedzenie zastępców ministrów czterech mocarstw 


go zagadnienia. Niemniej jednak, 
pragnąc ułatwić osiągnięcte porozu- 
mienia w sprawie porządku dzienne 
go, delegacja radziecka uznała za 
możliwe zgłosić nową propozycję w 
następującej redakcji: 

„Rozpatrzenie przyczyn istnieją- 
cego w Europie napięcia międzyna- 
rodowego oraz środków, niezbęd= 
nych dla zapewnienia rzeczywistego 
i długotrwałego polepszenia stosun= 
ków między Związkiem Radzieckim, 
Stanami Zjednoczonymi, Anglią i 
Francją, włączając następujące za- 
gadnienia: o  demilitaryzacji Nie- 
miec, o redukcji sił zbrojnych USA, 
ZSRR, Anglii i Francji oraz.w zwią 
zku z tym rozpatrzenie istniejącego 
poziomu zbrojeń i sprawy rozciąg= 
nięcia kontroli międzynarodowej 
nad przeprowadzeniem redukcji sił 
zbrojnych: o innych środkach, ma- 
jących na celu usunięcie groźby woj : 
ny i obawy. przed agresją, o wyko- 
naniu istniejących układów, zobo- 
wiązań i porozumień czterech moe 
carstw“, 

Zgłaszając tę propozycję — powie» 
dział Gromyko — delegacja radziec- 
ka: chciałaby wyrazić nadzieję, że 
nie wzbudzi ona zastrzeżeń ze stro- 
ny trzech mocarstw, 


Sabotażyści 
akcji siewnej 


przykładnie ukarani 


Przed Sądem Wojewódzkim w Ło 
dzi na sesji wyjazdowej w Kutnie 
rozpatrywana była w dniu 28 bm. 
sprawa karna przeciwko dwom pra 
cownikom POM w Bedlnie, Jerze- 
mu Owczarczykowi, sprawującemu 
funkcje kasjera i księgowego, oraz 
Stanisławowi Stelmachowiezowi, bry 
gadziście, 

Kasjer Owczarczyk, wyliczająe 
traktorzystom należność za przepra 
cowane dniówki, nie wypłacał im 
pełnej kwoty, lecz znaczną jej część 
przywłaszczał sobie. Ponadto nie 
odprowadzał do kasy otrzymanych 
opłat za pracę maszyn w polu. Na» 
dużycia te popełniał przy współu- 
dziale Stelmachowicza. 

W chwili obecnej, kiedy wieś kro 
czy ku socjalizmowi, nadużycia w 
POM, w niecny sposób krzywdzące 
traktorzystów, podrywają zarazem 
zaufanie do POM wśród małorol- 
nych i średniorolnych chłopów. 

Uznając winę oskarżonych, Sąd w 
trybie doraźnym skazał Jerzego Ow 
czarczyka na 5 lat więzienia i pozba 
wienie praw obywatelskich i hono- 
rowych na 3 lata oraz Stanisławą 
Stelmachowicza w trybie postępowa 
nia zwykłego na półtora roku wię- 
zienia i pozbawienie prdw obywatel 
skich oraz honorowych na 2 lata. 


Imperializm amerykański 


"wróg narodu polskiego 


- Jmperialisci amerykańscy byli 

zawsze wrogami Polski, byli 
mewsze przeciwni rozwojowi naszego 
państwa, które było dla nich tylko 
obiektem przetargów  ścierających 
się interesów kapitalistycznych, jed- 
nym z narzędzi w rozgrywce imperia 
listycznej i bazą wypadową przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. W tajnych 
protokółach Rady Czterech (Wilson, 
Clemenceau, Lloyd George, Orlando) 
z okresu Traktatu Wersalskiego znaj 
duje się wiele dokumentów, świadczą 
cych o wrogim stosunku amerykań- 
skich imperialistów do Polski. St. 
Roecker, specjalny komisarz Depar- 
tamentu Stanu i szef biura prasowe 
go delegacji amerykańskiej na Kon- 
ferencji Wersalskiej, tak pisze w ko 
mentarzu do tych protokółów: „,Po- 
lacy mieli być użyci do powstrzyma- 
nia bolszewizmu... do wszystkiego, 
tylko nie do zbudowania zdrowego 
polskiego państwa“, 


Stanowisko to potwierdza również. 


amerykański generał F. J. Kernan, 
w swym tajnym raporcie do Wilsona 
z 11. V. 1919 roku. 

„Jest naprawdę jednym z tragicz- 
nych wydarzeń na konferencji poko- 
jowej, że słuszne prawa i interesy 
Polski... musiały być zamącone, a na 
wet utopione w egoistycznych, koli- 
dujących ze sobą interesach i zamie 
rzeniach wielkich mocarstw. Ale Pol- 


| 


ska była zawsze tragiczną postacią 
w historii, wielce nadużywaną'. 

Czy to nie dosyć jasne? Czy na 
tle choćby tych wypowiedzi nie jest 
zrozumiałe stanowisko. ówczesnego 
prezydenta USA, Wilsona, w spra- 
wie Śląska? W latach burżuazyjnej 
Polski, gdy imperializm amerykań- 
ski swobodnie buszował na rynku 
polskim, Polska — używając słów 
generała Kernana — „nie była nigdy 
popierana". Po wojnie, gdy Polska 
obaliła władzę burżuazji, zdradzają- 
cej interesy narodu polskiego w imię 
interesów  imperialistycznych, wro- 
gość do Polski ujawniła się w for- 
mie ataku na granicę Polski, popiera 
nia band szpiegostwa i w formie dys 
kryminacji w stosunkach gospodar- 
czych. k 

Któż zainicjował jeszeze w 1946 
roku hitlerowską kampanię rewizjo- 
nistyczną, kto dał pierwszy podnietę 
i obudził nowe nadzieje na nowy 
„Drang nach Osten“, jeżeli nie mr. 
Byrnes, poprzednik Achesona na sta 
nowisku szefa Departamentu Stanu 
USA? Jakby na uragowisko wybrał 
Byrnes do swych prowokacyjnych wy 
stąpień przeciwko naszym granicom 
zachodnim miasto Stuttgart, drugą 
po Norymberdze Mekke hitleryzmu, 
dawną siedzibe hitlerowskiego Insty- 
tutu Zagranicznego. I dzień ataku 
przeciwko naszym interesom narodo 


Jan Koprowski 


Listy Dzierżyńskiego 


Czytasz listy i myślisz: 

jakie było to serce, 

które o Warszawie i Wiśle 
powiarzało w więzieniu wiersze, 
którego nie mogły kraty, 

m grube, kute żelazo, 

oddzielić od ludzi i świata, 

od partii, cierpień i razów. 


Czytasz listy do siostry Aldony 

z Cytadeli Warszawskiej z Biedlec. 
Czytasz listy i wiesz, że one 
zawsze wolne i niepodległe. 

Nic nie mogło zdusić, złamać 
tego serca, które biło 

dla wolności. I była pamięć 

o niewoli t była miłość. 


Jest w tych listach wiek historii: 
lata pracy, walki, nadziei; 


Litwa pełna dzieciństwa. Potem 
SDKPiL i spisek, 

dużo trudu, ofiar tęsknoty, 

o których mówią te listy. 


Czytasz listy i widzisz: Kraków, 
a w Krakowie robotnicy, partia, 
Tajńe druki, surowy zakon, 
sprawa, która poświęceń warta. 
Widzisz Łódź i ulicę Piotrkow 


Czoło gryzła choroba i troska, 
ale ludzie nic nie wiedzieli. 


Czytasz listy i myślisz: 

to jego sprawiło serce, 

że dziś możesz o Warszawie i Wiśle 
poematy pisać t wiersze. 

Że w kraju ojczystym, który 
nowe drogi, mosty przerzuca, 


wym był odpowiednio wybrany: było 
to akurat w dniu, w którym 10 lat 
wcześniej Hitler nadał Stuttgartowi 
miano „miasta Niemców zagranicz- 
nych". r 

Któż to, jak nie imperialiści ame- 
rykańscy troskliwie i pieczołowicie 
baczą, aby przesiedleni z terenów 
Polski Niemcy nie wrośli w ziemie 
niemieckie, aby stanowili trzon ar- 
amij agresji wymierzonej przeciwko 
Polsce? I któż to, jak nie oni przy- 
klaskują antypolskim wystąpieniom 
Adenauerów i Schumacherów, którzy 
głoszą wojnę „na wschód od Wisły 
i Niemna“? 

D!a odrodzenia militaryzmu i fa- 
szyzmu potrzebni są Amerykanom 
hitlerowscy spece dawnego Wehr- 
machtu i byli kierownicy wojennego 
przemysłu Hitlera. Dlatego hitlerow 
scy zbrodniarze wojenni wszelkiego 
autoramentu cieszą się taką opieką 
amerykańskich  podżegaczy wojen- 
nych. Dlatego też, naruszając wła- 
sne zobowiązania i zasady prawa 
międzynarodowego, amerykańskie 
władze okupacyjne w Niemczech od- 


imówiły wydania rządowi polskiemu 


hitlerowskich morderców narodu i bu 
rzycieli Warszawy, jak Gruppenfiih- 
rera SS gen. H. Rheinefartha, 
Bacha. 


Czynią to mimo solennych zapew- 
nień amerykańskiego generała Tay- 
lora, który na procesie norymber- 
że „odpowiedzialni 
winni być 
wydani Polsce i osądzeni przez sądy 


skim powiedział, 
za zburzenie Warszawy 


polskie". 


B. gubernator amerykańskiej stre- 


fy okupacyjnej w Niemczech, osła- 
wiony gen. Clay, zawiadomił Polską 


Misję Wojskową w Berlinie, że „Rhei | 


nefarth i Bach nie mogą być wyda- 
ni, bo są potrzebni naszym ludziom“. 
Prawdę powiedział Clay. Hitlerow- 
scy zbrodniarze wojenni jak Gude- 
rian, Rheinefarth, Mannstein, Bach 
itp. są rzeczywiście potrzebni Ame- 
rykanom do organizacji zbrojnych 
hord neohitlerowskich. 

Ta sama wrogość amerykańskich 


imperialistów ujawniła się w stosun 
ku do starań rządu polskiego o re- 


„| stytucję mienia polskiego, majdują- 
po niej w piątym przechodził Feliks. 


cego się w amerykańskiej strefie oku 
pacyjnej w Niemczech. -Amerykań- 
skie władze okupacyjne nie wydały 
zagrabionego przez hitlerowców ma- 
jatku polskiego, powołując się na hi 
tlerowskie akty "konfiskaty z'wrześ- 
nia 1939 roku, wymierzone przeciw 
obywatelom polskim. Na podstawie 
tych aktów hitlerowcy oddali zagra- 
biony majątek polski niemieckim po- 
wiernikom. Amerykańscy grabieżcy 
usankcjonowali akty gwałtu i kra- 
dzieży mienia polskiego, dokonane 


CZY | ko walce narodu 


gangsteryzm amerykański. Rasowe 
konie, wywiezione przez hitlerowców 
do strefy amerykańskiej, mimo me- 
tryk polskich i przedstawionych do- 
wodów, zostały przez tych gentelma 
nów amerykańskich przewiezione do 
Ameryki jako „łup wojenny“. 

Osobnym rozdziałem jest organizo 
wanie į finansowanie band dywersyj 
nych 'i siatek szpiegowskich przez 
amerykańską dyplomację z ambasa- 
dorem Bliss Lane na czele. Obok 
dywersyjnego działania przy jaw- 
nym pośrednictwie Mikołajczyka, któ 
ry zakończył swą karierę sromotną 
ucieczką przy pomocy „dyplomatów* 
amerykańskich, gdy naród polski zde 
maskował agenturową rolę „wodza 
chłopów z Marszałkowskiej“, amery- 
kańscy imperialiści bezpośrednio ma 
czali ręce we wszystkich ohydnych 
aferach dywersyjno - szpiegowskich. 

Proces WRN i WIN (Niepokulczy 
çki, Mierzwa, Lipiński, Pużak, Dobó- 
$zyński i inni), proces „Cecylii“ i 
próces Robineau — że tylko wymieni 
my najważniejsze — odsłoniły zacię 
tą wrogość imperialistów amerykań- 
skich, którzy posługiwali się do 
swych zbrodni zdrajcami narodu pol 
skiego. Specjalną rolę w swych pla- 
nach wyznaczali sekcie „Świadków 
Jehowy“, mającej centrale w Sta- 
nach Zjednoczonych. „Świadkowie 
Jehowy“ jawnie występowali przeciw 
polskiego o pokój, 
co ujawniło się ze szczególną siłą 
podczas zbierania podpisów pod Ape- 
lem Sztokholmskim. Ale przede wszy 
stkim zadaniem ich było przekazywa 
nie fotografii obiektów wojskowych i 
zdobywanie dla wywiadu amerykań- 
skiego wiadomości, stanowiących ta 
jemnicę państwowa. 

Dyskryminacja gospodarcza impe- 
rialistów amerykańskich w stosunku 
do Polski jest inną formą walki prze 
ciwko naszej niezawisłości narodo* 
wej. We wrześniu 1950 roku ame- 
rykański minister handlu, Charles 
Sawyer, na konferencji eksporterów 
amerykańskich podał wiążącą ich 
wiadomość, że należy „wzmocnić w 
sposób drakoński kontrolę towarów 
do Europy Wschodniej“, w tej licz- 
bie do Polski i że „Departament 
Handlu w ścisłej współpracy z De- 
partamentem Stanu uczyni wszystko, 
by kraje Europy Zachodniej prowa- 
dziły identyczną politykę eksporto- 
wą, jak Stany Zjednoczone”. 

Wskutek tej dyskryminacji gospo 
darczej powstała w Europie sytua- 
cja, którą dosadnie charakteryzuje 
wypowiedź „Andera, Frihagena, prze- 
wodniczącego Kom. Ekonom. ONZ dla 
Europy na konferencji ekspertów 
ekonomicznych i stałych delegatów 
Komitetu: „powiększająca się stagna 
cja w stosunkach handlowych Zacho- 
du ze Wschodem drogo kosztuje na- 
rody Europy i Stany Zjednoczone“. 

Takie jest oblicze amerykańskiego 
imperializmu — wroga narodu pol- 
skiego. Takie są metody amerykań- 
skiego imperializmu pokumanego z 
hitlerowcami i odwetowcami zachod- 


Laureaci Nagród Stalinowskich 


Fiodor Gładkow 


azwisko Fiodora Gładkowa wy 

wołuje w Polsce osobliwe re- 
miniscencje. Czytelnicy starszych po 
koleń nie bez wzruszenia wspomina- 
ją jego przepiękna powieść „ 
ment“, która należała do niewielu 


dzieł literatury radzieckiej, przetłu- 
maczonych na język polski za cza- 
sów sanacyjnych. 


„Cement“ krążył z rak do rąk nie 
tylko u nas w kraju. Przetłumaczo- 
ny na kilkanaście języków, czytany 
był gorączkowo i z przejęciem w ca 
łej niemal Europie. Książka ta nie 
była „lekturą“, była przeżyciem, za- 
powiedzią innego świata. Takie oto 
wspomnienia odżywają w pamięci na 
wiadomość o przyznaniu Gładkówowi 
Nagrody Stalinowskiej, 

Fiodor Gładkow urodził się w 1888 
roku w rodzinie biednego chłopa w 
saratowskiej guberni. Jego dzieciń- 
stwo upłynęło w nędzy i ciężkiej pra 
cy. Naukę zdobywał przezwyciężając 
olbrzymie trudności materialne i ży- 
ciowe. W r. 1901 zetknął się z Gor- 
kim, który wywarł ogromny wpływ 
na ukształtowanie się jego indywi- 
dualności pisarskiej, Udział w ruchu 
rewolucyjnym, praca nauczycielska, 
zesłanie, to dalsze etapy życia Gład- 
kowa. Po Rewolucji Październikowej 
bierze udział w wojnie domowej, a po 
rozgromieniu kontrrewolucji, podej- 
muje pracę literacką. 

„Cement* ukazał się w roku 1925 
i stał się doniosłym wydarzeniem w 
rozwoju literatury radzieckiej. Zapo- 
czątkował on okres tzw. powieści re 
konstrukcyjnej, obrazującej socjali- 
styczną odbudowę kraju. 

Bohaterem książki jest ślusarz, Gleb 
Czumałow, który powraca z wojny 
domowej do cementowni, 
pracował od młodości. Zastaje fabry 
kę zniszczoną i opuszczoną przez To- 
botników. Stawia sobie za cel jej od 
budowę, ale napotyka na szereg nie 
przezwyciężonych na pozór prze- 
szkód. W spokojnym zakątku prowin 
cji radzieckiej rozpoczyna się .upor- 
czywa, pełna dramatycznych epizo- 
dów walka o odbudowę obiektu prze- 


w której) 


cza staje się, dzięki niezwykłej pla 
styczności opisu, odbiciem dążeń, wy 
siłków, trudności, problemów społecz 
nych, politycznych i obyczajowych 
owego czasu. 

Po „Cemencie* Fiodor Gładkow na 
pisał wiele opowiadań („Brzozowy 
gaj“, „Matka“, Przysięga“ itd.) 
oraz większą powieść pt. „Energia“, 


| nad którą pracował dziesięć lat — 


od 1928 do 1938 roku. Dzieło to od 
daje na przykładzie budowy wielkiej 
elektrowni wodnej twórczy rózmach 
stalinowskich pięciolatek przedwojen 
nych. „Energia“ rozwija na szer- 
szym, epickim tle motywy „Cemen- 
tu“. Następne lata Gładkow poświę* 
ca pisaniu osnutej na własnych prze 
życiach trylogii która rozrosła się do 


rozmiarów monumentalnej epopei 
przedrewolucyjnej Rosże. 

Pierwszy tom trylogii — „Opo- 
wieść o dzieciństwie* — ukazał się 


w roku 1949 i uzyskał Nagrodę Sta- 
linowska drugiego stopnia, drugi zaś 
— „Wolnica“ — wyszedł drukiem w 
roku 1950. Za .„Wolnice* autor otrzy 
mał Nagrodę Stalinowską pierwsze- 
go stopnia. Oba utwory należą do 
najpiękniejszych dzieł literatury ra- 
dzieckiej typu wspomnieniowego. 
Tłem „Opowieści o dzieciństwie“ 
jest wieś w guberni saratowskiej w 
latach osiemdziesiątych. Autor rysu 
je w niej wstrząsający obraz życia 
chłopskiego, staroobrzędowej wsi nad 
wołżańskiej po zniesieniu pańszczyz* 
ny, jęczącej pod ciężarem powinno- 
ści czynszowych i zaległości podatke 
wych, dławionej przez dwór, kuła- 
ków i administrację carską. a 
W drugiej części trylogii — „Woł 
nicy“, przenosimy się nad -Morze 
Kaspijskie, na teren dużych przed- 
siębiorstw rybnych, dokad wywędro* 
wali rodzice autora, wypędzeni nędzą 
z rodzinnej wioski. Tłem akcji jest 
zespół robotniczy, wyzyskiwany nie- 
miłosiernie przez wielkiego handła- 
rza ryb, harujący ponad ' siły, 
dla eksploatującego ich niemiłosier= 
nie przedsiębiorcy. Formy walki kła 
sowej są tu bardziej świadome, a ma 
rzenia o wołności przybierają wyra 
zistsze kształty. O ile na wsi każda 
chałupa chłopska Żyła swoim ży- 
ciem, odseparowanym od reszty gos 
podarstw, e tyle widać tu solidarną 
więź kolektywu robotniczego, który 
kształtuje zupełnie odmiennie mysi 
i psychologię uczestników zespołu. 
Oba dzieła są także niecodzien* 
nym dokumentem obyczajowym epo- 
ki, zawierającym mnóstwo barw- 
nych szczegółów z zakresu zwyczą- 
jów, narzecza i życia codziennego lu- 
du rosyjskiego, którego niedola i wal 
ka z reżimem carskim jest głównym 
wątkiem utworów. Pisząc swoje 
wspomnienia, Gładkow pragnął, aby 
radziecka młodzież „odczuła, że jej 
wolność i szczęście — są urzeczywist, 
nieniem szlachetnych myśli.i dążeń 
jej ojców, którzy odbyli trudną dro- 
ge walki przeciw wyzyskowi, prze 
mocy, bezprawiu, walki w imię zwy- 
cięstwa ideału komunistycznego i- 
twórczej wielkości człowieka“, Dzie- 


przed 12 laty przez ich obecnych hi- 
tlerowskich sojuszników. Nawet w! 
drobnych sprawach uwidocznia stę 


mysłowego, walka typowa dla całe- 
go kraju, odradzającego się ze 
zgliszcz i ruin. Mała osada robotni- 


ło Gładkowa jest artystyczną wizją 
tej drogi i wałki. 
ROMAN KARST 


zesłanie w Kajgorodskoje, płyną pieśni, rzekt i chmury 


Św af: EGE RE nio-niemieckimi. 
syberyjskie śniegi, zawieje, 


" E. KOCHAŃSKI 


— z a m a m, 


„Do Bugaju wkroczyła wiosna. 
Spod śniegu wyłoniła się wilgot- 
na ziemią, zazielenity prostokąty 
pól obsiąanych oziminami, staja- 
łym śniegiem wezbrał kręty stru- 
mień i rozlał się- szeroko po gro- 
madzkich łąkach, a potem swym 
gwałtownym nurtem podmył i po- 
niósł z sobą most na drodze z Le- 
wego. do Prawego Bugaju. 


Z wiosną Lipecka łączyła wiele 
wspomnień i marzeń tak  pięk- 
nych, że aż w głowie się od nich 
kręciło, jak od idącego od pól cie- 
płego, wiosennego zapachu. Nie 
zapomniała, bo nie mogła zapom- 
nieć, mając ciągle przed oczyma 
swe nędzne gospodarstwo: walącą 
się od starości chałupę, wychudzo- 
ną krowę i kręcące się koło ko- 
mina byle jak ubrane dzieciaki — 
tych ciężkich, przedwojennych wio 
sen, po których przychodził przed- 
nówek, pustki w śpichrzu, głód i 
wyrobek u bogaczy z Prawego Bu 
gaju. 

Po wojnie polepszyło się znacza 
nie Lipeckiej — oddaliło się wid- 
mọ głodu oczekującego na przed- 
nówku, nie robiła tyle u bogaczy, 
pracowała więcej na swoim i jakoś 
wiązała „koniec z końcem“. Ale 
wszystko to dalekie było od do- 
brobytu. Lipecka marzyła o 
dniach, o latach, w których po- 
wracałaby z pracy w polu za- 
miast do walącej się chałupy — 
do nowego, murowanego domu. W 
jasnej izbie dzieciaki odrabiajace 
lekcje.. Marzyła o latach bez lę- 
ka przed przednówkami, przed nę- 
dzą, poniewierką i głodem. 


Z nadchodzącą wiosną marzenia 
Lipeckiej, pierwszy raz w jej ży- 
ciu, przestawały być tylko marze- 
niami, stawały się czymś, co mia- 
ło być rzeczywistościa. 

W zimie biedniacy z Lewego Bu- 
gaju podpisali statut spółdzielni 
produkcyjnej HI typu. W pla- 
nach mowopowstałej spółdzielni le- 
żał projekt budowy kilku domków 
murowanych dla najbiedniejszych 
członków spółdzielni. 

Nadchodząca wiosna miała być 
dla biedniaków pierwszą, z którą 
nie łączyła się obawa głodowego 


ji pierwsza ludowa rewolucja. 


przednówka, z którą łączyły stę 
nadzieje lepszego, dostatmiejszego 
życia. Z wiosną Lewy Bugaj przy- 
stąpić miał do wspólnych siewów. 

Wiadomość o wspólnych sie- 
wach na Lewym Bugaju wywołała 
duże wrażenie w Bugaju Prawym, 
leżącym po prawej stronie gro- 
strumie- 
Mieszkańcy Prawego Buga- 
(w większości średniacy, nie 


madzkich łąk i krętego 
nia. 
ju, 


licząc dwóch 15-hektarowych gos- 
podarzy), urządzili nawet kilka 
burzliwych zebrań, na których 0- 
mawiano wspólne siewy  Lewego 
Bugaju. W sprawie tej wybrał się 
do Lipeckiej nieoficjalny „przed- 
stawiciel* Prawego Bugaju, Kier- 
nowski, do którego Lipecka cho- 
dziła kiedyś na wyrobek. 

— Cóż to, Lipecka — dziwił się 
Kiernowski tak w tajemnicy. 
przed nami założyliście tę swoją 
spółdzielnię produkcyjną? w par- 
tii jesteście, słyszałem. że niezły 
z was agitator. Nie można to by- 
io i nas z Prawego Bugaju zaagi- 
tować do tej waszej spółdzielni? 
Ja bym tam chętnie przystąpił... 

— A co wam, panie, po naszej 
spółdzielni — powiedziała Lipecka 


— Bo to wam źle ną swoim? 

7 krów macie galantych, 8 konie, 

parobka... . 
— Nie mam parobka! — obu- 


rzył się Kiernowski. — Miałem. 
Ale teraz nie mam. 

— A Kolasiński? 

— Kolasiński, to nie mój paro- 
bek, a przyszły zięć. Na moim ro- 


Wiosna w Bugaju 


b, to prawda, ale to jakby na 
swoim robił. Rozumiecie? 

— I tak, panie, z tymi swoimi 
15 hektarami chcielibyście do na- 
szej spółdzielni? — zapytała Li- 
pecka. 

— Z jakimi piętnastoma? — 
oburzył się zmów Kiernowski. — 
5 hektarów zapisałem na żonę, 5 
na córkę, trzy hektary zięć weź- 
mie, a ja? Ja mam tylko dwa 
hektary. 4 dwoma hektarami chcę 
przystąpić. Nie kułak żaden, a 
biedniak.  Dwuhektarowy biedniak 
jestem, droga TIsipecka. 

Na tym skończyła się rozmowa 
między nieoficjalnym  przedstawi- 
cielem Prawego Bugaju i Lipecką, 
członkiem spółdzielni produkcyjnej 
w Lewym Bugaju. W tydzień póź- 
niej Lipecka dowiedziała się, że na 
Prawym Bugaju także założono 
spółdzielnię produkcyjną. 

— Wiosną rozpoczniemy wspól- 
ne siewy — chwalił się Kiernow- 
ski w Gminnej Radzie Narodowej. 

— Widzicie, jak się to u nas po- 
chopnie ludzi osądza — skarżył 
się do Madziarza,' sekretarza Ko- 
mitetu Gminnego PZPR, Stańczyk, 
15-hektarowy gospodarz z Bugaju 
Prawego. — Na mnie i Kiernow- 
skiego mówiliście „kułacy!“, a my 
tymczasem spółdzielnię  założyliś- 
my. 

Do spółdzielni w Bugaju Prawym 
wniósł  15-hektarowy 
Kiernowski, „swoje“ 2 hektary, 
Stańczyk wniósł 4 ha (bo 4 „zapi 
sano“ na żonę, po 3 na obydwie 
córki), a resztę ziemi wnieśli śred 
niacy, którzy (— „No jakże to, 
takie bogacze, Kiernowski i Stań- 
czyk, do spółdzielni agituja, a my 
będziemy robić indywidualnie ?*—) 
także zapisali się do spółdzielni 
organizowanej przez Kiernowskie. 
go. Trochę co prawda krzywili się 
że obydwaj bogacze tak mało zie- 
mi wnieśli do spółdzielni, ale Kier- 
nowski i Stańczyk potrafili im oczy 
zamydlić. I gromada Bugaj, prze- 
dzielona łakami i krętym strumie- 


gospodarz. 


niem, posiadała teraz dwie spół- 
dzielnie produkcyjne. 

Pod koniec zimy powstał pro- 
jekt połączenia obydwu spółdziel- 
ni. Projekt ten wysunęli biednia- 
cy z Bugaju Lewego. 

—'Po co — mówili — w jednej 
wiosce mają być aż dwie spól- 
dzielnie? Niektórzy mają ziemię 
po obydwu stronach łąk i rzeki, i 
trzeba będzie robić wymianę. Nie 
lepiej połączyć się w jedną spół- 


dzielnię? Będzie mas więcej, bę- 
dzie nam lepiej. 
W sprawie połączenia obydwu 


spółdzielni w Bugaju zorganizowa- 
no nawet zebranie gromadzkiej 
Podstawowej Organizacji Partyj- 
nej, na którym wszyscy partyj- 
ni członkowie nowej spółdzielni z 
Lewego Bugaju, zgodnie poparli 
wniosek o utworzeniu w Bugaju 
jednej, wspólnej spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Ale wiadomość o pre- 
jektowanym połączeniu, z winy 
wezbranej rzeki, która przerwała 
połączenie między Lewym i Pra- 
wym Bugajem, dość późno dotarła 
na Bugaj Prawy. Kiernowski i 
Stańczyk nie zdążyli przed ze- 
braniem „objaśniść* członkom swej 
spółdzielni, ile to złego spowodo- 
wać może takie połączenie się z 
biedniakami. 

— My przecież, 
gatsi gospodarze — 
Kiernowski na zebraniu, które w 
sprawie połączenia obydwu spół- 
dzielni odbyło się w izbie szkolnej 
na Prawym Bugaju. — A dlaczego 
jesteśmy bogatsi? Bo lepiej umie 


jesteśmy: bo- 
powiedział 


my pracować. Natomiast ci z Le- 
wego Bugaju są biedni, bo nie 
chce im się robić w polu. I czyż 


mamy łączyć się z ludźmi, którzy 
nie będa chcieli pracować dla spół- 
dzielni ? 

— Nie można! —  podechwycił 
Stańczyk. — Nie będziemy praco- 
wać z nygusami. Chyba że spół- 
dzielnia będzie I typu i będziemy 
otrzymywać procenty za wniesio- 
na do spółdzielni ziemię. 


pów, które dawał jej za dzierża- 
wę. 

Do  Jachowiezowej  doskoczył 
"Stańczyk: 


— Kto mnie chce é. 
Ja?! — krzyknęła Lipecka. — Ja, 
co przez całe swoje życie mało rak 
nie urobiłam do łokci, ja nie będę 
chciała pracować dla spółdzielni”?! 

— Pracowałaś, pracowałaś, 
ironizował Kiernnowski —, aleś się 
niczego nie dopracowała. 

— Bo na ciebie robiłam! 
krzyknęła Jachowiczowa z Prawe- 
go Bugaju, która w okresie wojny, 
gdy męża jej wywieziono na robo- 
ty do Niemiec, całe swe pięcio- 
hektarowe gospodarstwo musiała 
wydzierżawić Kiernowskiemu i ży- 
ła z wyrobku, z nędzmych ochła- 


— A tyś nie lepsza od Kipeckiej, 
tfu! — splunął — Gospodymi, co 
siano na łąkach gnoi. 

Jachowiczowej łzy napłynęły do 
OCZU. 

— Mój Boże — powiedziała ci- 
cho, jakby gniew i żal zdusiły jej 
słowa w krtani. Mój Boże — 
kiwała żałośnie głowa to ja 
swoje siano zgnoiłam ? 
dzień zupełnie suchutkie siano le- 
żało na łakach, prosiłam Stańczy- 
ka: „Pożycz mi konia, zwiozę sia- 
no do stodoły.* Obiecywał, że da 
konia, jeśli pomogę mu przy młoc 
ce. Zgodziłam się. Pracowałam 
przy młoece. Ale bo to dał konia? 
Zwiekał ci, zwlekał, aż opuściły się 
deszcze i siano na łące zamokło. 
J musiałam sprzedać krowę, bo nie 
miałam jej czym karmić, Dzieciak 
mój przez całą zimę nawet kapki 
mleka nie dostał. 

Na wspomnienie dziecką zazwy- 
czaj blade policzki Jachowiczowej 
zabarwiły się rumieńcem gniewu: 

— Widzita ludzie krzyknę- 
ła — taki jest Stańczyk i z takim 
mam należeć do jednej spółdziel- 
ni? Nigdy! Nigdy! Zresztą po co 
im nasza spółdzielnia ? 


nemu. 
darstwach, psiakrew! 
dział ktoś inny. 


powiedzenia 
Cały ty- i 


się w sprawie 
nych już siewów. 


— Boją się podatków — powie- 


dział ktoś za plecami Kiernow- 
— Do spółdzielni dali po dwa 


hektary, a resztę zostawili po daw . 
Panowie na dwóch gospo- 
powie- 


— Teraz każdy miał już coś do 
przeciw Stańczykowi 
Kiernowskiemu. Przypomniano 


im wszystkie dawne grzechy: wy- 
zysk i oszustwa. względem 
biających u nich biedniaków. Zde- 
maskowano fikcyjny podział grun- 
tów. 
czyły się tego wieczora, 
bez kułaków, bez Kiernowskiego i 
Stańczyka, 
„pragnęli należeć” 


odra- 


I obydwie spółdzielnie poła- 
ale już 


którzy tak bardzo 
do spółdzielni. 


Zebranie chłopów z Bugaju ciąg 


nęło się do późnej nocy.Po wyrzu- 
ceniu kułaków, podpisaniu statutu 
nowej 
ło przecież 
wszystkie gospodarskie 
przyszłość. 


spółdzielni trzeba 


omówić 


by- 
jeszcze 
plany na 
Trzeba było naradzić 
naprawde wspól- 


Do Bugaju wkroczyła wiosna. 
Z. NOWICKI 
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W chwili wybuchu powstania li- 
stopadowego, Słowacki ma lat 21. 
Natchnione porywem wyzwoleńczej 
walki, młodzieńcze pióro poety kre- 
śłi szereg wierszy patriotycznych, 
m. in. „Odę do wolności“, Ale wo- 
łanie pada w próżnię: rzeczywistość 
przeczy poetyckim uniesieniom, Por 
wstanie listopadowe nie odwołało 
się do największego źródła sił — 
do ludu. Nie rozwiązało sprawy naj 
ważniejszej: wolności chłopów. To= 
też mie poparte przez olbrzymią 
część narodu—upadło mimo poszczę 
gólnych aktów bohaterstwa, Szla- 
checkie kierownictwo ruchu w oba- 
wię, aby powstanie nie przerodziło 
się w rewolucję socjalną i nie zmio 
tło przywilejów możnych, tłumiło 
poryw walki. Nieudolny dyktator— 
Chłopicki, przewlekał działania wo- 
jenne, Był w tym ukryty interes 
szlachty, która wolała „dogadać się" 
z zaborcą, miż iść na ustępstwa wo- 
bec ludu, 

Kierowany takimi samymi pobud 
kami, powstania nie poparł Waty= 
kan. Papież wolał mieć „dobre sto- 
sunki“ e carem Mikołajem I i wo- 
lał legalizować istniejący stan za- 
boru, aniżeli popierdć ruch narodo- 
wo-wyzwoleńiczy. Ale takie stano- 
wisko boleśnie ugodziło w uczucia 
wierzących, którzy łudzili się, że 
znajdą u papieża poparcie dla swo- 
ich pragnień narodowych. 

Sprawa była głośna i szerokim 
echem odbiła się w Polsce. Ilustru- 
je ona stosunek Watykanu do walk 
wyzwoleńczych narodu polskiego, 
stosunek negatywny, wrogi narodo- 
wym interesom Polski. 

Dnia 1 marca 1881 r. delegat sej- 
mu, S$. Badeni, doręczył papieżowi 
Grzegorzowi XVI petycję rządu pol 
skiego, w której czytamy: „Spodzie- 
wamy się, Ojcze Święty, że rączysz 
ocenić słuszność naszych racji, że 
mobłogosławisz szablę dobytą w o- 
bronie wolności i wiary i raCzysz 
się wstawić za nami u władców 
chrześcijańskich, od których żądamy 
jedynie uznania niepodległości“, 

W odpowiedzi na to papież Grze- 
gore XVI wydał 9 marca 1832 r. gło 
śną bullę, w której nazwał powsta- 
mie „intrygą wichrzycieli* skierowa- 
mą przeciw władzy „prawowitych 
monarchów“, Patrioci polscy otrzy- 
mali miano ludzi „o ełych zamia- 
rach“, oskarżeni zostali o głoszenie 
teorii „rozkładowych i kłamliwych'*. 

Wobec powstania listopadowego 
Watykan stanął na stanowisku u- 


znania „prawowitej* władzy. Pa- 
pież potępił powstańców, nawołu- 


jąc do pokory wobec cara, do cier- 
pliwego poddania się ciemięstwu za 
borczemu i niewoli. 


Oczywiście, takie stanowisko bó- 
leśnie deptało narodowe uczucia Po- 
laków. Głos papieża szerokim echem 
odbił się w Polsce i w Europie, bu- 
dząc gwałtowną reakcję, słuszny 
gniew i oburzenie, 

Juliusz Słowacki e całą stanow- 
czością piętnuje ugodową politykę 
Watykanu, zabiera głos w imię prze 
kreślonych interesów narodowych i 
podeptanych uczuć, Ma tó miejsce 
w „Kordianie“ i w wielu innych 
utworach, 

W r. 1833, na emigracji, ogłasza 
Słowacki dramat o powstaniu listo- 
padowym pt. „Kordian, Przepro- 
wadza-w nim ostrą krytykę spisku 
i powstania listopadowego. Jako Po- 
lak i demokrata demaskuje zdradę 
narodową, smaga nieudolność szla- 
checkich przywódców, chłoszcze apa 
tiẹ szlacheckiego społeczeństwa, u- 
jawnia brak istotnych radykalnych 
haseł, które mogły porwać do walki 
ludowe masy. 

W bezkompromisowym obrachun- 
ku nie zabrakło też oskarżenia pod 
adresem Watykanu w związku z po 
lityką papieską wobec powstania. 
Zdecydowanie negatywny stosunek 
do kościoła oficjalnego i papieża 
jest tu wyrażony z siłą, ironią i od- 
wagą, na jaką nie zdobył się żaden 
z poetów polskich, 

Słowacki daje wyraz swoim wła- 
snym uczuciom i przekonaniom, a 
także wyraża opinię ówczesnej de- 
mokracji polskiej. Bohater dramatu, 
młody spiskowiec Kordian, udaje się 
do Watykanu, niesie ze sobą garść 
ziemi polskiej, nasiąkłej krwią mę- 
czenników w walce o wolność, Zar 
mięrza złożyć ją u stóp papieża, ja- 
ko symbol martyrologii Polski, O- 
czekuje współczucia i pomocy. 

Ale odmalowana przez Słowac- 
kiego scena spotkanią z papieżem, 
bezlitośnie niweczy szlachetne ro- 
jenia młodzieńcze. Kordian szukał 
obrońcy uciśnionych, odwoływał się 
do głowy Kościoła chrześcijańskie- 
go, nakazującego pomagać cierpią 
cym, chciał widzieć namiestnika 
Chrystusowego na ziemi — a zma” 
lazł haniebny pakt z gwałcicielami 
narodu polskiego, cyniczny targ po- 
lityczny,  frymarczenie wolnością 
Polski dla celów watykańskiej po- 
lityki. 

Kordian — Słowacki odnalazł w 
Rzymie urąganie cierpieniu Pola- 
ków, usłyszał groźbę klątwy rzuco- 
nej nie na koronowane głowy tyra- 
nów, lęez na cierniowe skronie ję- 
czących w niewoli Polaków. 

Oto fragment rozmowy Kordiana 
z pąpieżem, Grzegorzem XVI:. 

Papież: „Niechaj wasz naród 
wygubi w sobie ogniów jakobiń- 


Juliusz Słowacki o polityce Watykanu 


skich zaród, niech się 


psałterza i radeł i sochy.. Na po-| KBeniowskim* 


bitych Polaków pierwszy klątwę 
rzucę!“ 
Kordian — Słowacki, dozmawszy 
zawodu, odchodzi z Watykanu. Ale 
poeta głosić teraz będzie do końca 
swoich dni rozstajność dróg papie- 
stwa i Polski. 
. Słowacki tłumaczy narodowi pol- 
skiemu w swoich dziełach, że pa- 
piestwó sprawę religii utożsamia g 
interesami i egoizmem kasty kapłań 
skiej, wyższej hierarchii kościelnej— 
utożeęmia wiarę z racją stanu, żą- 
dzą władzy i pragnieniem dóbr do- 
czesnych. 
Poeta woła: 
„Roma! 
Nie jesteś ty juź panią i królową, 
boś jest jak szatan cielesny 
AE lakoma 
a niższą sercom od ludów 
i głowa.“ 
Walka w imie praw ludu, wol- 
ność i prawda—oto są drogowskazy 
ukazywane przez Słowackiego. 
Poeta stwierdza, że papiestwo nie' 
zdolne jest do kierowania kościo- 
łem i ludzkością, gdyż — jak mówi 
— „wlecze się za wypadkami świa- 
ta“. K = 
„Od tylu lat — mówi Słowacki — 


|dzieją się wielkie rzeczy na ziemi i 


przemiany głębokie ducha ukształ- 
|eające, a przez hierarchię kościelną 
|nia się nie dzieje... Praca jego (Wa- 
tykanu) nie wyszła z ziemi jako 
ziarno posiane — ludami całymi nie 
ukazała się w świętych owocach — 
w cnocie — w szlachetności — w 
przebaczeniu win — w umiłowaniu 
się braterskim — w dotrzymywaniu 
słowa — w prawdormówności — w 
pogardzie prawdziwej ziemskich in- 
teresów...'* 

Wyrazem potępienia przez Sło- 
wackiego postaci Grzegorzą XVI 
jest „Poemat Piasta Dantyszka © 
piekle". Tu, w kręgu piekielnych 
katuszy umieszcza Słowacki obok 
gnębicieli-zaborców, również i pa- 
pieża, Poeta pokazuje tych, którzy 
na sumieniu swym mają wszelkie 
winy, są to: „zbrodniarze wielcy, 
krwawi i: samotni, 

Do zagadnienia stosunku wobec 
Watykanu Słowackie wraca upor- 
czywie w ciągu całej swej twórczo- 
ści W „LAłli Wenedzie* piętnuje po- 
litykę Rzymu wobec słabych, pó- 
dyktowaną przez rację stanu, trzy- 


W KOŁOZIE TWÓRCOM KULTURY SOGJALISTYGZNEJ 


LIST z MOSKWY) 


Niedawne temu Centrałne Archi- 
wum Materiałów Literackich w Mo- 
skwie znalazło się w posiadaniu no- 
wych materiałów o wielkiej warto- 
ści ogólnokulturalnej i literackiej. 
Otrzymało ono literacką spuściznę 
po znanym pisarzu, A. Serąfimowi- 
czu (rękopisy, motesy, listy itp.). Od 
zwierciedlają one życie i twórczość 
tego wielkiego pisarza radzieckiego 
w okresie od 1874 do 1945 r. Między 
innymi, wśród rękopisów, znajduje 
się 26 nieznanych dotychczas i ni- 
gdzie przedtem  niedrukowanych 
opowiadań i nowel Serafimowicza 
oraz kilka napisanych przez niego 
scenariuszy filmowych. Są też listy, 
pisane do Serafimowicza przez pisa- 
rzy tej miary co Korolenko, Kuprin, 
Bunin, Fadiejew, Szołochow itd, 

* + * 

Przy głównej ulicy Moskwy, przy 
ulicy Gorkiego, w olbrzymim wielo- 
piętrowym gmachu, na trzecim pię- 
trze, znajduje się muzeum poświęco 
ne twórczości, działalności oraz ży- 
ciu wielkiego pisarza radzieckiego, 
Mikołaja Ostrowskiego, twórcy pow- 


= szechnie znanego utworu „Jak barto- 


wała się stal“, 

. Muzuem to mieści się w mieszka 
mu, w którym Ostrowski pracował 
przez szereg lat i gdzie zmarł w 
grudniu 1936 roku. Nie jest ono wiel 
kie, składa się z 5 małych pokoi, 
pełnych pamiątek po wielkim piewcy 
młodzieży bolszewickiej. 

Szczególne zainteresowanie wzbu- 
dzają w zwiedzającym je rękopisy 
utworów Ostrowskiego. Jak wiado- 
mo, po wielkich przeżyciach w okre- 
sie pierwszych lat walk rewolucyj- 
mych Ostrowski stracił wzrok i przy 
kuty chorobą do łóżka bądź to dykto 
"wał swoje pełne bolszewickiego za- 
pału i wielkiej prawdy życiowej 
utwory, bądź też pisał je sam z po- 
mocą specjalnie przez siebie skon- 
struowanego przyrządu. Ze wzrusze- 
niem oglądamy pożółkłe kartki szkol 
nych brulionów, zapisanych nierów- 
nym charakterem pisma, ręką niewi- 
domego pisarza, 

Pod szkłem,. w specjalnych gablot 
kach, znajdują się notesy Ostrowskie 
go. Są one dowodem, jak starannie 
opracowywał swoje utwory, z jaką 
pieczołowitością dbał o literacką ja- 
sność i czystość stylu. Nawet będąc 
już znanym pisarzem, Ostrowski cią 
głe pracował nad swoim stylem. da 
ką pomocą pod tym względem były 
dla Ostrowskiego dzieła klasyków. W 
jednym z pokoi, oglądamy wielkie 
szafy, pełne książek. W oszklonych 
gablotkach widzimy ulubione przez 


Ostrowskiego dzieła Lwa Tołstoja, 


na marginesie których wypisane są 
jego ręką liczne uwagi, świadczące 
o tym, jak głęboko przemyślał sty- 
listyczne piękno języka Tołstoja, jak 
wnikliwie go studiował. 

Liczne, ułożone w chronologicznym 
porządku fotografie zapoznają nas z 
bohaterami największego utworu pi- 
sarza — „Jak hartowała się stal“. 
Jak wiadomo, Ostrowski w utworze 
tym pokazał wielu najbliższych mu 
ludzi, z którymi stykał się w czasie 
swej młodości, pełnej namiętnej wal 
ki o zwycięstwo rewolucji. s 
Sypialnia pisarza znajduje się w 
stanie nietkniętym od dnia zgonu 
Ostrowskiego. Niewielki pokój, wy* 
sokie, okryte żołnierskim kocem łóż 
ko, szafka z nieodłącznymi książka- 


mi, biurko oraz kilka drewnianych 
krzeseł, stanówią wnętrze tej ostat» 
niej przystani pisarza, z której nie 
sądzone już mu było wyjść żywym. 
O popularności Ostrowskiego, o 
pietyzmie, jakim otaczańo postać pie 
wcy młodzieży rewolucyjnej, świad- 
czą ogromne stosy listów, które 
otrzymywał z najdalszych zakątków 
Związku Radzieckego oraz z zagra- 
nicy. Listy pisała przeważnie mło- 
dzież, oddając w pełnych umiłowania, 
rzewnych, prostych słowach hołd te- 
mu, który stworzył nieśmiertelną po 
stać Pawła Korczagina. 

Niewielkie muzeum, zwiedza Nczny. 


mi grupami lub w pojedynkę prze- 
ważnie młodzież, dla której Ostrow- 
ski na zawsze pozostajie uosobie- 
niem bolszewickiego hartu młodych 
rewolucjonistów. W książce, w któ- 
rej wpisują swe wrażenia zwiedzają- 
cy muzeum, czytamy między innymi 
takie proste słowa, skreślone ręką 
chińskiego studenta, który bawiąc w 
Moskwie, wstąpił do muzeum: „Two 
ja książka była z nami, młodymi 
Chińczykami, gdy walczyliśmy o wol 
ność naszego kraju. Twoja. książka 
jest teraz z nami, gdy budujemy do- 
brobyt i szczęście w wyzwolonej oj» 


* + = 


W pobliżu jednego z największych 
|teatrów moskiewskich, Teatru im. 


Szy ŚR $ 


ROA a 


Mikołaj Ostrowski na łożu śmierci, 


Wachtangowa — znajduje się inne 
muzeum, będące niegdyś mieszka- 
niem. Mieszkał tu i tworzył znakomi 
ty kompozytor rosyjski, Skriahbin, 
Zwraca na siebie uwagę skremność 
umeblowania kilku małych pokoi, 
Drewniane krzesła, kilka stolików, 
zawalonych książkami i nuty, nuty... 
Jest ich pełno na biurku, na stołach, 
w szafie.. A. pośrodku pokoju stoi 
fortepian... 

Tak to w Moskwie, w skromnych 
na pozór muzeach, owianych duchem 
prawdziwego pietyzmu, przechowują 
się pamiątki po tych, którzy tworzyli 
dla ludu. P. 


przestrzega 
„= O Polsko — twa zguba 


í w Rzymie, | zbiorek wierszy pt. „Liryka“, 
Tam są legiony zjadliwe robąctwa,|nim ukazały się 


| Czy będziesz czekać aż twój 


łańcuch zjedzą?* 

Protestując przeciw utożsamianiu 
interesów Watykanu e religią, uwa- 
żając zależność Polski od Rzymu 
ga przyczynę jej zguby, walczy Sło- 
wacki o niezależność wobec papie- 
ży. Nie chce wiązać losów Polski z 
dziejami papiestwa. 

W tej walce Słowacki szuka opar 
cią w ruchu rewolucyjno-demokra- 
tycznym ówczesnej Europy, prze- 
chodzi na pozycje radykalizmu spo- 
łecznego, któremu daje wyraz w ta- 
kich utworach, jak: „Anhelli*, „Lil- 
lą Weneda*, „Beniowski“, „Fanta- 
zy”, „Do autora trzech psalmów“ i 
„Wyjdzie stu robotników*,. 

„Wiosna ludów“ zastaje Słowac- 
kiego na pozycjach lewicy: poeta 
wierzy w rewolucyjną rolę i w po- 
wołanie ludu do zniszczenia starego, 
nieprawego ustroju.. „Lud księgi 
praw rozedrze“ — woła Słowacki w 
1848 r, w przededniu walk bary- 
kadowych, 

W tej walce o nową Polskę, a za- 
razem w bezkompromisowym potę- 
pianiu wstecznictwa, sarmatyzmu i 
papiestwa, Słowacki dopracowuje 
się świadomości, że z niego, z jego 
twórczości czerpać będzie lud wska 
zania . 

Woła on pod adresem 
kiej reakcji: 

„Nie pójdę z wami, waszą drogą 

kłamną, 

Pójdę gdrie indziej i lud pójdzie 

za mną!“ 


Historia potwierdziła wiarę poe- 
ty, polska klasa robotnicza przejmu 
jąc postępowe dziedzictwo przeszło- 
ści, ze czcią i miłością podjęła wol- 
nościowe wskazania wielkiego poe- 
ty. Zrealizowała ideały Słowackie- 
go, tak jak  ucieleśniła idee Ko- 
ściuszki, Mickiewicza, Worcla, gen. 
Dąbrowskiego i wielu innych. 

Poza rodowodem Polski Ludowej 
zostały ropiejące ogniska zaprzań- 
stwa i zdrady narodowej, kosmopo- 
lityzmu i cynicznych aktów w ro- 
dzaju papieskiego błogosławieństwa 
dla twórcy hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, osławionego Poh- 
la. To paktowanie z wrogami naro- 
du polskiego wyprowadza się z an- 
typolskiej polityki Watykanu, ujaw 
nionej już na przykładzie powstania 


szlachec- 


weźmie |manie z mocnymi tego świata. W |otrzymał ' g 
naród: | pierwszego stopnia, jest wychowan- 


w, 


Andrzej Małyszko 


Należący do najmłodszego poko- 
lenia poetów ukraińskich Andrzej 
Małyszko, którego zbiorek wierszy 
Nagrodę Stalinowską 


kiem Komsomołu. Jego debiutem 
poetyckim był wydany w 1938 roku 
Po 
„Listy żołnierza 


Armii Czerwonej Andrzeja Bajdy* 
(194 


Zwróciwszy się do ludowej twór- à 


czości ukraińskiej Małyszko w swo- 
ich wierszach przetworzył na swój 
sposób jej motywy i obrazy, Par- 
tyjna postawa poety, organiczne po 
czucie wspólnoty w stosunku do no- 
wych ludzi, ludzi radzieckich, po- 
mogły Małyszce przezwyciężyć nie- 
bezpieczeństwo stylizacji motywów 
ludowych. 


"lucyjnej. 


Wydany w 1946 roku zbiorek wier 
szy Małyszki „Oztery lata* oraz je- 
go poemat „Prometensz* są dal- 
szym krokiem naprzód w rozwoju 
jego talentu poetyckiego. 


lenia, ucieleśniając żywe, konkret= 
ne doświadczenia radzieckiej ojczyw 
my, Małyszko coraz to bardziej ©dw= 
nawia tak słownik, jako też aasad« 
niczy ton swojej poezji. Jeden z u= 
tworów gbiorku „Cztery lata“ po- 
święca Małyszko wielkiemu wođdzo= 
wi narodu radzieckiego, towarzy” 
szowi Stalinowi, Z całą siłą swega 
talentu wyraża w nim uczucia beze 
granicznej miłości, jaką żywi mło- 
dzież radziecka dla swojego nauczy 
ciela i wodza. 

Trzy lata temu Małyszko zwie” 
dził Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. Owocem tej jego podró» 
ży za ocean jest właśnie nagrodzo= 
ny ostatnio tomik wierszy „Za błęe 
kitnym morzem”. W wierszach te= 
go zbiorku znajdujemy obrazy ży» 
cia we współczesnej Ameryce, At- 
mosfera walki o pokój i demokra- 
cję, świadomość przewagi sił póków 
ju i wolności nad siłami reakcji im= 
perialistycznej przenika wszystkie 
ostatnie utwory Małyszki. 

Razem z „Przyjacióbmi i wroga- 


mi“ K. Simonowa oraz „Angielskie » 


mi wrażeniami“ Bażana są one dó- 
wodem tego, że poezja radziecka 
zajmuje ważną pozycję na froncie 
walki o pokój i demokrację, Zbio» 
rek „Za błękitnym morzem* jest 
dużym osiągnięciem artystycznym 
młodego poety, jako przykład liryki 
prawdziwie realistycznej, bojowej, 
partyjnej, patriotycznej i przentknię 
tej atmosferą współczesności rewoe 
E, M. 


Andrzej Małyszko 
list za 


Spotkałem ciebie na Broadwayu 
Śmiertelny wrogu! W dni okropne, 
Kiedy faszyści, jak pigmeje 

Palili miasta Europy. 


W dni, kiedy Rosja z Ukrainą 
Dla robotników całej ziemi 

Była nadzieją i jedyną 
Zwiastunką prawdy i natchnieniem. 


Do nas wśród bitew przyszła sława 
Ni kroku nie stąpiwszy w tył, 
Biliśmy wroga za Warszawę, 
Pragę, Judapeszt — z wszystkich sił. 


I jeśli rozwalone ściany 
Wzwyż wyrastają dzisiaj znów 
Myśmy przynieśli im tę zmianę 
I życie wrócił im nasz trud. 


Tobie fałszywe świecą błyski 

I reklam opłaconych kłam 
Snułeś marzenia o swych zyskach 
I wtedyś już knuł zgubę nam. 


A matki poprzez łzy i męki 
Oddały nam los dzieci swych 
Z nadzieją wyciągały ręce 

Do nas, obrońców krajów ich, 


listopadowego, a potępionej właśnie | 4 ty? Czy byłeś raz chociażby, 


przez Juliusza Słowackiego. 
G. TIMOFIEJEW. 


Gdzie śmierć okropną sieje stal? 
Tyś poii kobiet rój sprzedażnych 
Dla ciebie fokstrott, tango, hal! 


ocean 


- (Fragmenty) 


Ostatnim dzielić się sucharem 
Na froncie nieraz było trza, 
A tyś pszenicę topić kazał 

I za toś zyski w safes pchał, 


Wrogu! My czekać łask nie będziem 
Ni prawd od ludzi takich jak ty! 
Ty znowu sznur narodom przędziesg 
I fronty nowe, gwałtów akty. 


By znowu Kijów mój kochany 
Smoleńsk i hardy Stalingrad 
Ogniami bitew omiatane 
Wdychały czarnych dymów czad. 


By dzieci w Wiedniu i Warszawie 
Wśród mąk na świt óczekiwały, 
By znów padały asfalt krwawiąc. 
Kochanych dziewcząt naszych ciała, 


O wrogu wściekły i podstępny 
Twych uczuć nie zakryje nic! 
Już ci nie ukryć wilczych zębów 
Ani Hitlera rysów skryć! 


I nie licz dziś na walkę ze mną 
Faszyzmu pogrobowcze czarny, 
Jam wieczny prawdą mą bezdenną 
Ty — wróg narodów, a ja — naródt 


Przełożył 
Bohdan Drozdowski 


Mikołaj ` Ostrowski 


MO 


«Dzwonek telefonu wdziera się w 
sen i niepokojące zjawy uciekają trwo 
żliwie.. Budzę się. Pierwszym uświa- 
domionym uczuciem jest ból, przeni- 
kający znużone  bezwładnością ciało, 
Więc tak — przed paroma sekundami 
trwał sen. Byłem w nim młody i sil- 
ny, pędziłem, jak wiatr na dzielnym 
koniu naprzeciw wschodzącego słońca. 
Nie otwieram oczu, To zbyteczne: w je 
dnej chwili przypominam sobie. Przed 
ośmiu laty ciężka choroba zwaliła mnie 
na łoże, przykuła doń  bezwładnością, 
zgasiła wzrok,  przemieniła wszystko 
wokół w czarną noc, Osiem lat! 

Ostry fizyczny ból atakuje nmie 
gwałtownie — przenikający, bezlitos- 
ny.lnstyktownie czynię pierwszy gest 
oporu — zaciskam mocno zęby. Na po 
moc śpieszy mi drugi dzwonek telefonu, 
Wiem — życie nakazuje przeciwstawić 
się. Wchodzi matka, Przynosi ranną pocz 
tę — gazety, książki, listy. Mam dziś kil 
ka ciekawych wizyt. Życie zdobywa swe 
prawa. Precz z cierpieniami! Krótkie po 
ranne zmaganie kończy się, jak zawsze 
zwycięstwem życia. 

— Szybciej mamo, szybciej! Umyć 
się i jeść!... 

Matka zabiera niedopitą kawę. Słyszę 
już ranne powitanie mojej sekretarki 
Aleksandry Pietrowny. Jest punktualna 
jak zegarek. 

Wynoszą mnie do sadu, w cień 
drzew. Wszystko tu jest przygotowane 
już do pracy. Śpieszę do życia. Oto dla 
czego wszystkie moje pragnienia są 
niecierpliwe. e 

Czytajcie gazety. Co tam na granicy 
włosko - abisyńskiej? Faszyzm — ten 
obłąkaniec z bombą — zawrócił się w 
iamtą stronę. Nikt nie wie kiedy i 
gdzie rzuci tę bombę, 

Gazela mówi: skomplikowana, po- 
wikłana pajęcza sieć, stosunków  mię- 
dzynarodowych, nierozwiązalne sprzecz 
ności zbankrutowanego imperializmu... 
Groza wojny na kształt czarnego kruka 
unosi się mad światem,  Dożywająca 
(ayei dni burżuazja wyprowadza na 
arenę swe ostatnie recerwy —  faszy- 


; 


stowskich „bohaterów*. Ci przy pomo 
cy topora i powroza szybko zawracają 
kulturę burżuazyjną z powrotem ku śre 
dniowieczu. W Europie duszno. Pach- 
nie krwią. Ponury cień 1914 roku wido 
czny jest nawet ślepcom. Świat gorącz- 
kowo zbroi się.. 

— Dosyć, czytajcie o życiu naszego 
kraju! 

I słyszę bicie serca swej ukochanej 
ojczyzny. Wstaje przede mną młody 1 
wspaniały, kwitnący zdrowiem, tętniący 
radością życia niezwyciężony Kraj Rad, 
Jedynie ona, moja ojczyzna socjalistycz 
na wzniosła wysoko sztandar pokoju i 
kultury światowej, Jedynie ona stwo- 
rzyła prawdziwą przyjaźń narodów. 
Jakie to szczęście być synem tej ojczyz 
ny... 

Aleksandra  Pietrowna czyta listy, 
Przychodzą one do mmie ze wszystkich 
zakątków niezmierzonego Związku Ra- 
dzieckiego — Władywostok, Taszkient, 
Fergana, Tyflis, Białoruś, Ukraina, Le 
ningrad i Moskwa. 

Moskwa, Moskwa, serce świata! To 
ojczyzna koresponduje z jednym ze 
swych synów, ze mną, autorem książki! 
„Jak hartowała się stal“, młodym po- 
czątkującym pisarzem, Tysiące tych li- 
stów, poukładanych starannie, to mój 
największy skarb. 

Kto pisze? Wszyscy. Młodzież pracu 
jaca fabryk i zakładów przemysłowych, 
marynarze floty bałtyckiej i czarnomor 
skiej, lotnicy i pionierzy — wszyscy 
śpieszą podzielić się swą myślą, opo- 
wiedzieć o uczuciach  rozbudzonych 
przez książkę, A każdy list czegoś uczy 
1 © coś wzbogaca. Oto jeden wzywający 
do pracy: Drogi towarzyszu Ostrowski! 
Z niecierpliwością oczekujemy Twojej 
nowej - powieści  „Zroedzeni z burzy“, 
Pisz ją szybciej. Powinieneś napisać 
ją jak najlepiej. Pamiętaj, czekamy na 
tę książkę. Życzymy Ci zdrowia i wszel 
kiej pomyślności. Robotnicy wytwórni 
amoniaku w Bereźnikowie.., 

Inny list donosi o tym, iż powieść 
moja wyjdzie w 1936 roku w kilku 
wydawnictwach o łączmy a nakładzie. 


EL 
520.000 egzemplarzy, To przecież cala 
armia książek... 

'Tupot licznych nóg, Donośny śmiech. ` 
To idą moi goście, bohaterskie dziew 
czyny naszego kraju — spadochroniar 
ki, które pobiły rekord światowy w sko 
ku z opóźnionym otwarciem spadochro- 
nu. Wraz z nimi przyszli komsomolcy 
pracujący- przy nowych zabudowańiach 
w Soczi. . 

Stłumiony łoskot prać dolatuje z te 
renów budowy, aż tu, wdziera się w 
ciszę tego sadu, W myśli przedstawiam 
sobie, jak pokrywają się asfaltem i 
betonem nawierzchnie ulic mojego mia 
steczka, I tam, gdzie jeszcze przęd ro- 
kiem rozciągało się pustkowie, wzno 
szą się dziś olbrzymie pałacowe gma- 
chy sanatoriów. 

Wieczór. W domu cisza, Goście ode- 
szli, Czytają mi, Lekkie stukanie do 
drzwi, To ostatnie przyjęcie przewi- 


dziane w rozkładzie dzisiejszego dnia. - 


Korespondent „Mosców Daily News“, 
Żle mówi po rosyjsku, : 

— Czy prawdą jest, że był pan 
czajnym robatnikiem? 

— Tak. Palaczem,, 

Szybko szeleści po papierze jegó ołó 
wek, 

— Niech mi pan powie, czy bardzo 
pan cierpi? Przecież jest pam niewido 
my, przykuty do łóżka od szeregu lat. 
Nigdy nie wpadł pan w rozpąćz z po- 
wodu bezpowrótnej utraty szczęścia wi 
dzenia, poruszanią się? 

Uśmiecham się. 

— Po prostu nie mam na to cza- 
su, Szczęście jest różnorakie, I ja jestem 
bardzo szczęśliwy, Moja tragedia 080— 
bista jest przesłonięta zdumiewającą, 
niepowtarzalną radością tworzeńia i tą 
świadomością, żó również moje ręce 
kładą cegły na budowany przez nas 
wspaniały gmach, któremu na imię — 
socjalizm. 

„Noc, Zasypiam zmęczony, ale z gle 
hokim zadowoleniem Przeżyć jeszcze 
jeden dzień, najzwyklejszy, przeżyć ga 
dobrze... 


przeł, W. Kiwilsze 
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Władysław Rymkie wiek 


Siła niezwyciężona 


rządu 
Zjednoczonych w narodzie amerykań 
skim. i 

Wreszcie, w pasjonującym jak zwy 


numerze lutowym francuskiej 

„Nowej Krytyki“ („La noy- 
velle oritique'), która dumnie i stusz 
mie nazywą siebie w podtytule orga 
nem walczącego marksizmu, znajdu- 
jemy interesującą wypowiedź redak- 
eji z powodu przejazdu amerykań- 
skiego generała Eisenhowera przez 
Paryż, „Amerykański dowódca prze- 
jechał przez Paryż nie jak zdobyw- 
ca, lecz jak niedostrzeżony przez ni 
kogo turysta. I jeśli pan Jules Moch 
robi z amerykańskiego generała zu- 
cha, to tylko wobec dziennikarzy an- 
glo+amerykańskich w recepcyjnym 
salonie hotelu. Nie odważyłby się 
jednak przedstawić go ani na zebra 
niu publicznym ani w zakładach fa- 
brycznych wobec robotników, Bo- 
wiem jesteśmy we Francji na tym 
etapie, że zjednoczona akcja mas 
pracujących potrafi reakcyjnym rzą: 
dom burżuazji nie tylko utrudnić, ale 
również uniemożliwić wojnę*. 

Jest to znamienna wypowiedź. Zna 
mienna w świetle genialnego sformu 
łowania Józefa Stalina w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi „Praw- 
dy“: „Pokój będzie zachowany i 
utrwalony, jeżeli narody ujmą w 
swe ręce sprawę zachowania pokoju 
i będą broniły jej do końca*, è 

Słowa te dodały otuchy wszystkim 
ludziom na świecie, miłującym pokój, 
słowa te zagrzały do walki wszyst- 
kich obrońców pokoju przeciwko pod 
żegaczom wojennym i podpalaczom 
świata, słowa te, wreszcie, stały się 
natchnieniem ludzi, którzy brali 
udział w pierwszej sesji Światowej 
Rady Pokoju w Berlinie, odbytej w 
dniach 21 — 26 lutego. 

Z tekstów przemówień delegatów 
ma pierwszą sesję Światowej Rady 
Pokoju bije tyle siły moralnej i wia 
ry w zwycięstwo Obozu Pokoju, że 
zdolne są one przekonać nawet naj- 
bardziej sceptycznego mieszkańca 
Europy Zachodniej, Warto przyto- 
czyć parę cytat. 

Pierwszą sesję Światowej Rady Po 
koju otworzył Pietro Nenni, który 
złożył raport z odgłosów, jakie wy- 
wółały obrady Drugiego Kongresu w 
różnych krajach, oraz stwierdził ob- 
jawy strachu jaki okazują imperiali 
styczni podżegacze wojenni z powo- 
du wzmagającego się ruchu pokoju. 
Podkreślił też pogłębiające się mię- 
dzy nimi różnicę zapatrywań oraz 


trudności, wobec których postawił ich 
ruch pokoju. Nie mogą oni zbroić się 
i przygotowywać wojny bez jednocze 
snego wzbudzania rosnących prote- 
stów w opinii publicznej. Rzeczą 
obrońców pokoju jest pogłębiać i 
umacniać te masowe sprzeciwy, erga 
nizując zarazem ludy -do konstruk- 
tywnej pracy przy utrwalaniu poko- 
ju światowego. 


Przedstawiciel Francji Yves Far. 
ge wypowiedział pogląd, że trzecia 


wojna światowa jest do uniknięcia i 
pokój może być ocalony, jeżeli naród 
niemiecki zechce skorzystać z przy- 
sługującego mu prawa i poweźmie 
decyzję przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec, którą to decyzję wyrazi w 
referendum ludowym, 

Delegatka Belgii, Izabella Blume, 
oświadczyła: „Trzeba uderzyć we 
drzwi paktu atlantyckiego, Trzeba 
żądać zwołania Konferencji Pięciu i 
przygotować do tego odpowiednią at- 
mosferę przy pomocy „otwartej dy- 
plomacji*, która umożliwi narodom 
zmuszenie ich rządów do zawarcia 
Paktu Pokoju*. 

Reprezentujący Niemcy Johannes 
Becher w swoim płomiennym prze- 
mówieniu, rzucił pod adresem wszyst 
kich Niemców pytanie: „Czy pozwoli 
my się eksploatować przez obcych? 
Czy zgodzimy się na zmasakrowanie 
przez obcych?“ 

Amerykanin John Darr z godną 
uznania odwagą stwierdził wręcz: 
„Wielu pyta dziś, czy Stany Zjedno- 
czóne powtórzą zbrodnię  hitlerow- 
ców i rozpętają nową wojnę? Odpo- 
wiedź na to pytanie znajdziecie nie 
tylko w granicach Stanów Zjednoczo 
nych; zależy ona od walki o pokój 
na całym świecie“, Darr zwrócił przy 


sobnienie moralne Stanów 


kle przemówieniu, Ilia Erenburg 
przytoczył słowa senatora amerykań 
skiego Williama Fulbrighta: — My 
przyjdziemy Europejczykom z pomo- 
cą, niszcząc ich miasta. 

„Tylko barbarzyńca — stwierdził 
Ilia Erenburg — mógł wypowiedzieć 
takie słowa. Ale my, którzy jesteśmy 
posłannfkami zagrożonych narodów, 
nie pozwolimy na tę niesłychaną 
zbrodnię i w tych godzinach, pełnych 
tragedii i nadziei, wołamy głośno, że 
nie dopuścimy do wojny“. 

Co przeciwstawiają tej wielkiej si- 
le moralnej narodów, pragnących 
utrzymania pokoju, panowie Truman, 
Attlee i inni? Panowie ci nie mają 
do przeciwstawienia nic oprócz zbrod 
niczych żądań ich kapitalistycznych 
mocodawców. Ale razem ze swymi 
mocodawcami popełniają oni błąd, o 
którym wspominał już marszałek 
Bułganin: „Zasadniczym błędem wo 
dzów burżuazji jest to, że wyolbrzy- 
miają oni znaczenie planów wojen- 
nych i układają je bez oglądania się 
na możliwości ekonomiczne i moral- 
ne swoich krajów“. 

Ostatnie lata wykazały, że w sa- 
mym obozie podżegaczy wojennych 
nie może być mowy o jakimkolwiek 
potencjale moralnym, gdyż zgraja ta 
przedstawią rozpaczliwy obraz roz* 
przężenia moralnego. Przykładem 
niech będą takie „wypowiedzi* praso 
we, jakie znajdujemy w przeglądzie 
„Time“ piszącym o wojnie w Korei; 
„Aby wygrać, trzeba narzucić na- 
szym ludziom konieczność postawy i 
czynów najbardziej okrutnych i dzi- 
kich. To nie znaczy — tylko zwykła 


tym uwagę na pogłębiające się odo- | i nieunikniona w walce dzikość, ale 


także dzikość systematyczna: niszeze 
nie miast, gdzie nieprzyjaciel mógłby 
znaleźć schronienie, masakra i bom- 
bardowanie uchodźców“, Lub notat- 
ka, jaką podaje „Manchester Guar 
dian“; Wieekonsul Stanów Zjednoezo 
nych w Fusanie zgubiwszy swą kur 
tkę, zameldował o tym władzom, W 
kilka dni później szef policji doniósł 
panu konsulowi: „Wszystko w po- 
rządku, jestem właśnie w trakcie tor 
turowania dwóch podejrzanych o kra 
dzież pańskiej kurtki“. 

Dla uzupełnienia tych „obrazków 
obyczajowych“, świadczących o pozio 
mie umysłowym i  zezwierzęceniu 
amerykańskich barbarzyńców warto 
jeszcze przytoczyć wzmiankę reporta 
żową z „Associated Press“: „Rektor 
Uniwersytetu w Princetown Harold 
W. Dodds oświadczył, że całkowite 
rozbrojenie jest jedyną drogą, która 
prowadzi do pokoju światowego — 
jedynym więc sposobem, prowadzą- 
cym do rozbrojenia jest teraz uzbroić 
się po zęby“. 

Jesteśmy przekonani, że nie to pa- 
nom Haroldom W. Dodds nie pomo- 
że. Rosnące na całym świecie, jak 
również w Stanach Zjednoczonych, 
siły moralne i polityczne Obozu Po- 
koju sparaliżują dalsze zamiary zwy 
rodniałych szaleńców. Świadczą © 
tym pierwsze poczynania Światowej 
Rady Pokoju, jej apel w sprawie 
Paktu Pokoju i ukonstytuowanie się 
delegacji -do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Miliony mężczyzn i 
kobiet całego świata popierają ak- 
tywnie działalność Światowej Rady, 
czuwającej nad utrzymaniem poko- 
ju. Ludy potrafią wstrzymać i obez- 
władnić ręce zbrodniarzy, usiłują” 
cych wzniecić pożogę nowej wojny. 

Pełne potwierdzenie znajdują tu 
przewidujące wskazania Józefa Stali- 
na w wywiadzie, udzielonym kores- 
pondentowi „Prawdy“; „Dlatego też 
szeroka kampania na rzecz zachowa” 
nia pokoju jako środek zdemaskowa- 
nia zbrodniczych machinacji podżega 
czy wojennych ma obecnie znaczenie 
pierwszorzędne”. 


~ ugrupowań politycznych, o różnych 
światopoglądach. 


Niemcy nie bedą 


mięsem armatnim 


Poci io- 5 iń jedna  namię- 
dnie J. Szezapińska s6 = mawik 
polskiej klasy Delegatka na Europejską do wojny, do przy 
robotniczej na Konferencję Robotniczą gotowujących ją 
Konferencję w imperialistów. 
Berlinie, przejechał most na Rzadko można obserwować tak 


„Odrze rankiem 22 marca i nie- 
długo potem stanął na dworcu we 
Frankfurcie. 

Peron dworca falował zbitą ma- 
są ludzi, transparentów i sztanda- 


rów. Okrzykom powitalnym nie 
było końca. Kiedy patrzyłam na 


"roześmiane, radosne twarze mło 
dzieży niemieckiej z FDJ, biegną- 
cej do okien naszego wagonu, zro 
zumiałam, że hasło przyjaźni nie 
miecko . polskiej, to nie pusty fra 
zes, że przyjaźń ta istnieje i sta- 
le się pogłębia, że w NRD rośnie 
nowe, postępowe społeczeństwo. 
Długo rozmawiałam z H. Fie- 
dler, szwaczką z Łodzi, przesiedlo- 
ną do NRD. Opowiadała mi z o- 
żywieniem, że nigdy jej w życiu 
nie było tak dobrze, jak obecnie. 
Ukończyła: kurs, została nauczyciel 
ką w Silberdorf, nie zbywa jej na 


niczym. Dzieci, które uczę — za- 
stanawiała mnie powaga, z jaką 
to mówiła — często proszą: „róbm 


cie wszystko, by wojny nie było!“ 

Później, w Berlinie, spotkałam 
Resnera, dawnego robotnika z 
Ksieżego Młyna, który obecnie jest 
działaczem związkowym w Berli- 
nie, oddającym wszystkie swe siły 
walce o utrzymanie pokoju. 

„Zupełnie inna jest sytuacja prze 
siedleńców w Zachodnich Niem - 
czech, gdzie celowo, z zimnym 
wyrachowaniem, trzyma się prze- 
siedleńców często w nieludzkich 
warunkach bytowych. Łatwo 
więc wysnuć wniosek, gdzie budu- 
je się spokojne życie dla wszyst- 
kich, a gdzie stwarza się sztucznie 
takie warunki, w jakich najłatwiej 
o tanie mięso armatnie. 

Ale nie uda się im — imperiali 
stom — znaleźć to mięso w Niem- 
czech. Wszystkie wystąpienia dele 
gatów Niemiec Zachodnich nacecho 
wane były głęboką wiarą w siły 
mas pracujących, wiarą w poko. 
jową przyszłość swojego narodu. 
A delegatów tych było blisko 400, 
reprezentujących ludzi z różnych 


Ale łączyło ich wszystkich jed. 
no pragnienie — zachować pokój 


BOGACTWA NERU 


© tym, że Ner, zabierający z Łodzi 
prawie wszystkie ściekowe i kanaliza 
cyjne nieczystości, mimo swego- niezbyt 
miłego zapachu, jest dła gruntów przy 
ległych do miego  błogosławieństwem, 
wiedzą od dawna  nadnerscy rolnicy. 
Przez zalew przybrzeżnych łąk woda- 
mi Neru, zawierającymi ogromne ilości 
niezbędnych dla roślin nawozów, jak 
azotu, fosforu, potasu i wapnia, z ubo- 
gich i łewaśnych łąk zamiast jednego 


lichego pokosu, zbierają trzy, a nawet 
cztery pokosy wyborowego siana, Nie 
zawsze jednak przestrzegają przy tym 
zasad racjonalnej i ekonomicznej gos- 
podarki wodą Neru. 

Chaotyczna i marnotrawna gospodar 
ka bogactwem Neru skłoniła nasze wła 
dze do zainteresowania cię tą sprawą 
i przeprowadzenia w związku z tym 
prac badawczych, mających na celu do 
kładne określenie najwłaściwszych i zgo 


Dolarowa demokracja 


Walą się ciosy pięści policjantów, 
płynie krew, szczękają stalowe kaj. 
danki. A w dalszej perspektywie 
nory Sing-Singu, katorga albo — 
wszystko jest możliwe! — elektry- 
eme krzesło... i 


Jeszcze przed półtora stuleciem z 
górą Beniamin Franklin, 
uczony, 
waniu amerykańskiej 
goryczą i 
ojczyźnie: 


wybitny 
nezestniczący przy opraco- 
konstytucji, z 
sarkazmem pisał o swej 
„Błogosławiony jest ten 


Cóż to jest? Rozprawa z bandyta- 
mi, zaskoczonymi na miejscu zbrod- 
ni? Nic podobnego! To, „amerykań- 
ski sposób życia”, Taki, jakim jest 
w rzęczywistości. To dolarowa „de- 
mokracja*. bez maski, w całej swej 
obrzydliwej istocie, 

Ludzie, których amerykańscy foto 
reporterzy uchwycili ną kliszach w 
Nowym Yorku, Filadelfii czy Rich- 
mondzie, podczas codziennych już w 
Stanach Zjednoczonych awantur po- 
licyjnych, nie popełnili żadnego prze 
stępstwa. Jedni spośród nich demon- 
strowali na ulicach przeciw krwawej 
polityce wojennej, za pokojem. Inni 
wystąpili w obronie swych ekonomi. 
cznych praw, żądając wypełnienia 
umów zbiorowych, zawartych przez 
przedsiębiorców ze związkami zawo- 
dowymi. 

W monopolistycznych Stanach pod 
stawowym prawem jest bezprawie, 
wygodne i dogodne dła krętaczy z 
Wall-Streetu. Prowadząc zbrodniczą 
politykę rozpętania wojny, wywołu- 
jąc wojenną histerię, rządzące koła 
Ameryki zaciekle zwalczają wszyst- 
kie najelementarniejsze demokraty- 
czne prawa pracujących. 


- dostać się do lochów amerykanskie- 


PI WPEJEC PERS 


kraj, gdzie wymiar prawa i upraw- 
nienia można nabywać za gotówkę... 
Nie każdemu krajowi przypadło w 
udziale takie dobrodziejstwo..." A w 
naszych czasach, kiedy, mówiąc sło- 
wami wielkiego amerykańskiego pi- 
satza, Teodora Dreisera, „w Ame- 
ryce wzrosła, okrzepła i teraz bre- 
dzi o wiecznym panowaniu władza 
pieniądza, która pod względem bru- 
talności, okrucieństwa, bezduszności 
czysto neronowskiego despotyzmu nie 
mą sobie równych", amerykańska 
konstytucja stała się, jak pisał Drei 
ser „świstkiem papieru“, 

Tak więc najbardziej reakcyjna 
ustawa Tafta-Hartley'a unicestwiła 
w Stanach Zjednoczonych swobody 
związkowe, ma nowo wprowadzając 
tak nienawistny dla robotników, a 
pożądany przez kapitalistów sądo- 
wy zakaz strajków. Tak więc iw kaj | 


na ustawa Mac-Carrena zakuła w kaj 
dany myśli Amerykanów, przewidu- 
jąc zamknięcie w obozach koncentras | 
cyjnych tych wszystkich, którzy wy- | 
powiadają źle widziane przez rząd, 
to jest Walf-Street, poglądy. 
W obechym czasie dla tego, 


aby 


L dg: TA SS E 


go gestapo „wystarcza — według 
słów amerykańskiego działacza 
związkowego Josepha  Edissona — 
być członkiem związku zawodowego, 
zwolennikiem pokoju, wyrazić się 
ujemnie o amerykańskiej polityce w 
Korei lub na Taiwanie, nie zgadzać 
się z „planem Marshalla*.., 


Ta wszechwładza policyjnej pałki, 
oraz niepowstrzymana samowola zło 
tego worka stanowi właśnie amery- 
kańskie „państwo swobody“, dola- 
rową „demokrację“. ` 

Kurtyna fałszywej „demokracji“ 
już nie może ukryć przed blaskiem 
dnia bestialskiego wyglądu amery- 
kańskiego imperializmu, tego same- 
go, o którym wypowiedziane zostały 
przez Lenina owe gniewne słowa: 
„Przed nami zupełnie nagi imperia- 
lizm, który nie uważa nawet za po- 
trzebne przybrać się w cokolwiek, 
myśląc, że i tak jest wspaniały”. 

Skopiowane z hitlerowców bestial- 
stwa amerykańskich  imperialistów 
na obcych ziemiach i w swym włas- 
nym kraju wywołują nienawiść oraz 
pogardę u wszystkich miłujących po 
kój narodów. 


czych. 


PRACE BADAWCZE 


Prowadzone od 4 lat w majatku do- 
świadczałnym Politechniki Łódzkiej 
Pucaniew prace naukowo - badawcze, 
pozwalają już obecnie na podstawie do 
tychczasowych doświadczeń wyciągnąć 
d nich praktyczne dla rolnictwa wnios 
1, 

W doświadczeniach w Puczniewie wy 
próbowane są trzy systemy nawodnie- 
nia, a mianowicie: 


zalewowy, stokowy 


|i podsiąkowy, W obeenym roku, dzię 


ki otrzymaniu z  Mimisterstwa Rolnic- 
twa i Reform Rolnych deszczowni, bę 
dzie wprowadzony do doświadczeń ró 
wnież i system sztucznego zraszania. 

Założeniem doświadczeń _ puczniew- 
skich było otrzymanie odpowiedzi na 
następujące pytania: 

1, Jaki system nawodnienia, w zależ* 
ności od warunków, jest najodpowied 
niejszy dla kultury łąk? 

2. Jaki jest najwłaściwszy dla wege- 
tacji i jakości zbiorów 
zalewu? 

3. Jaki 
traw? 

4. Jaki jest wpływ zalewania wodą 
Neru na rośliny uprawne, a w szcze” 
gólności na konopie i rośliny okopowe, 

Przeprowadzone przez Wydział Wo 
dno - Melioracyjny Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w Łodzi o- 
bliczenia rocznej ilości przepływu wo- 
dy w Nerze, dowodzą, niezbicie, że ży 
cionośne wody Neru, nie są ekonomicz 
nie wykorzystane i że obszar mogący z 
dobrodziejstwa Neru przy racjonalnej 
dystrybucji wody korzystać, może być 
w poróweaniu ze stanem obecnym, 
trzy a nawet czterokrotnię zwiększony 
i objąć przestrzeń do 10.000 ha. 

10.000 ha gruntów korzystających, z 
wód Neru, to niezwykle żasobna baza 
paszowa dla bydła — to utrzymanie 
dla około 30.000 krów, co w przelicze- 
niu na mleko wyrażać się będzie cyfrą 
dziesiątków milionów litrów rocznie. 
Dostateczne zaopatrzenie w zdrowe i 
świeże mleko nie może być dla robot 
niczej Łodzi sprawą obojętną. 


CENNE WARTOŚCI BIOLOGICZNE. 


okres trwania 


jest 


dnych z nauką i praktyką sposobów zu 
żytkowania wód Neru dla celów rolni 


W chwili obecnej w gospodarce wo- 
dnej Neru szczególnie w okresie wio- 
sennym i letnim panuje chaos i anar- 


„|chia, Dawne przedwojenne uprawnienia 


wodne rozmaitych bogaczy wiejskich 
i młynarzy wywołują ten skutek, że 
cenne wartości nawozowe i biologicz- 
ne Neru, przez nieracjonalne i zbyt dłu 
gie przez nich przetrzymywanie wód 
Neru, nie są w pełni wykorzystane. Po 
mijając bowiem znaczenie  irygacyjne 
i biologiczne Neru, sama jego wartość 
nawozowa, wyrażą się na podstawie prze 
prowadzonych analiz i obliczeń, cyfrą 
około jedenastu milionów złotych Ai 
cznie, 

Doceniając wnaczćnie racjonalnego 
zużycia wód Neru dla rolnictwa, tak 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych, jak również Wojewódzka Ra- 


najwłaściwszy  dobór| 


da Narodowa w Łodzi, od szeregu lat 
poważnie dotują nie tylko prace nau- 
kowo — badawcze, ale również prace 
wodno-melioracyjne w dolinie Neru. 
Przeprowadzone obecnie prace wodno- 
melioracyjne w dolnym biegu Neru, po 
zwolą na wykorzystanie dla rolnictwa 
wód Neru również w okresie jesiennym 
i zimowym, w którym to okresie ogro 
mne bogactwa Neru ze stratą dla gos- 
podarki narodowej bezpowrotnie spły- 
wają do morza, 


NIEUPORZADKOWANA 
GOSPODARKA 


Właściciele gruntów w górnej części 
Neru, którzy pierwsi zorientowali się 
w jego niedocenianych wartościach na- 
wozowych i biologicznych, zdołali przed 
wojną uzyskać od ówczesnych władz ad 
ministracyjnych formalne uprawnienia 
wodne, pozwalające im na nadmierne, 
do 18 dni trwające, przetrzymywanie na 
swoich łąkach wód Neru. — Nadmierne 
i zbyt długie przetrzymywanie wody na 
łękach, nie tylko nie poprawia ich war 
tości a odwrotnie, wybitnie pogarsza 
jakość siana. 

Obecnie przeprowadzane w Pucznie- 
wie pod kierunkiem Tnstytutu Zoote- 
chnicznego doświadczenia z żywieniem 
krów mlecznych sianem z tych właśnie 
przeirygowanych łąk, wykazują niezbi= 
cie zmniejszenie się jego wartości odży 
wczej w porównaniu z sianem z pucz- 
niewskich łąk, racjonalnie | irygowa- 
nych, ” 

Racjonalna gospodarka wodą Neru 
jest nie do pomyślenia w ramach sma- 
chownicy indywidualnych gospodarstw 
— zastosowanie bowiem właściwego sy 
stemu nawodnienia, jak również zastoso 
wanie właściwych form gospodarki tak 
łąkowej jak i rolnej, uzależnione jest 
od przeprowadzenia szeregu robót ziem 
no-wodnych, możliwych do wykonania 
jedynie w ramach gospodarki kolektyw 
nej. . 

Mało i średniorolni chłopi doliny Ne 
ru zdają sobie z tego sprawę i doma- 
gając się coraz głośniej przejścia z go- 
spodarki indywidualnej na spółdziel- 
czą, oczekują od władz administracyj- 
nych uporządkowania gospodarki wod- 
nej Neru.  Oczekują tego specjalnie 
chłopi, którzy gospodarując dzisiaj na 
jałowych i piaszczystych gruntach, dzię 
ki zachłanności i nieracjonalnej gospo 
darce wodnej bogaczy w górnej części 
Neru, pozbawieni są możliwości korzy 
stania z jego cennych własności, a tym 
samym poprawienia swojego bytu. 

Z tych względów chaotyczna, bezpła- 
nowa, indywidualna gospodarka w doli 
nie Neru ustąpić musi miejsca plano- 
wej w ramach spółek wodnych, kolek 
tywnej, racjonalnej gospodarce, umożli 
wiającej korzystanie z Neru, nie jednej 
czy dwom, ale większej ilości spółek 
wodnych w dolinie Neru. Wyniki do- 
świadczeń puczniewskich pozwolą już 
dzisiaj na praktyczne ich wykorzystanie, 
przy porządkowaniu gospodarki wodnej 
w dolinie Neru. 

Inż. JAN KAWCZAK 
Dyrektor Ośrodków Dośw. 
Politechniki Łódzkiej. 


wspaniały nastrój siły i jedności, 
jaki bił z wszystkich wystąpień. 
Bez względu na to, czy mówił Nie 
miec, Włoch, Francuz, czy An- 
glik, mówili oni wszyscy o jednym. 
O tym, że minęły bezpowrotnie cza 
sy, kiedy narodom można było 
wojnę narzucić. Mylą się ci, którzy 
myślą, że Niemcy, jak baranki, 
pójdą pod śmiercionośne pociski, 
bo tak chce jakiś tam Cloy i ban 
kierzy z Wall Street. 

Przedstawiciele krajów europej- 
skich zapewniali delegatów nie- 
mieckich, że naród niemiecki w 
swej walce przeciw remilitaryzau 
cji swego kraju, nie jest samotny, 
że zwartym, nieprzezwyciężonym 
murem za niemieckim narodem 
stoją masy pracujące wszystkich 
krajów. Że narody Europy nie do- 
puszczą do realizacji podłych i go- 
dzących w bezpieczeństwo ludów 
świata — zamierzeń kliki imperia- 
listów. 

Daleko, podchwytywane przez 
przechodniów, rozlegały się z gma 
chu Ratusza, gdzie odbywała się 
Konferencja, okrzyki „Ami, go ho- 
me!", Wzrosły one do prawdziwej 
burzy, kiedy młodzież niemiecka 
na ramionach wyniosła przedstawi 
cjela zachodnio - niemieckich za 
kładów Hagen—Haspel, Trucha, za 
kładów, w których zrodziła się 
myśl zwołania tej konferencji. 

Herman Krauze, tkacz z Zachod 
nich Niemiec, mówił do mnie po 
zakończeniu konferencji: 

— Siły agresorów są wielkie, ałe 
każdemu wiadomo, że siły mas, na 
rodów są większe, I dlatego nie 
uda się nikomu nakłonić Niemców 
do przekształcenia swej pięknej 
ojczyzny w dymiące zgliszcza, 


Co czytać 


SKARB. Opowiadania czterech 
pisarzy bułgarskich: Daskalowa, Kar 
lijczewa, Karasławowa i Stojanowa 
odzwierciadlają etapy ciężkiej dro 
gi, jaką przebył naród bułgarski. 
Znajdujemy w nich odbicie walki lu 
du bułgarskiego, dążącego do wyz 
wołenia społecznego i politycznego, 


A 


NIEKZ 3 
ROR SOSA 


znajdujemy uczucia głębokiej 
wdzięczności i miłości, jakimi obda 
rza lud bułgarski Armię Radziecką, 
która przyniosła mu upragnioną 
wolność, 


„ZRYWAJĄ NAM DACH“. Opo 
wiadanie pisarza albańskiego A, 
Caci, jest fragmentem pamiętników 
autora, przedstawiającym tragiczne 
życie wyzyskiwanej w nieludzki 
sposób w przedwojennej Albanii 
biedoty wiejskiej, Książka zaopatrzo 
na jest we wstęp informujący o at- 
torze 


„HISTORIA LAT 1814 — 1849*, 
Książka uczonego radzieckiego 4. 
Jefimowa wypełnia lukę, jaką sta- 
nowił brak syntetycznych, opartych 
na podstawach nauki marksistow- 
skiej, opracowań z zakresu historii 
nowożytnej, Jest to w przystępny 
sposóh podana historia Europy od 
upadku Napoleona do Wiosny Lu- 
dów, ze szczególnym uwzględnie- 
niem rewolucji we Francji, Niem- 
czech i Włoszech, 4 


„SPEKULANT“, Powieść norwe 
skiego pisarza E. Bolstada pokazu 
je nam powojenne życie pewnego 
fabrykania, który podczas okupacji 
Norwegii współpracował z Niemca 
mi. Jest to doskonała ilustracja zja 
wiska przechodzenia _ burżuazyj- 
nych kollaborantów z czasów woj. 
ny na pozycje imperializmu amery. 
kańskiego, ogarniającego swymi ma 
ckąmi Norwegię. 


„BALZAC, STENDHAL i ZO- 
LA“. Wydana przez „Książkę i Wie 
dzę* praca krytyka węgierskiego 
G. Lukacsa składa się z trzech roz 
praw: „Stracone złudzenia  Balza- 
ca”, „Balzac jako krytyk Stendha 
la“. „Setna rocznica urodzin Zo- 
iy i 


„W TAJDZE*. Znany autor i ba 
daez Dalekiego Wschodu, W, Arse- 
niew, opòwiada w tej ksigżċe o 
swym póbycie i przygodach w taj- 
dze. Zaznajamia ón naszą młodzież 
z przyrodą, ludźmi, zwierzętami i 
ptactwem tych mało nam znanych 
krain, 


Głównodowodzący wojsk agresorów ameryk 


z 


ans 


kich 


Tempo 


15 października 1949 roku. Wybra 
łem się dziś w podróż do Mińska Ma 
zowieckiego. Wydawało mi się, że ka. 
sjer w Pabianicach policzył mi ciut, 


` ciut za dużo za bilet kolejowy, ale 


nie jestem tego pewien: pierwszy 
raz jadę z Pabianic do Mińska. 

16 października 1949 roku. Wczo- 
rajsze podejrzenie zamieniło się w 
pewność. Kupujac mianowicie bi- 
let kolejowy z Mińska 'Mazowiec— 
kiego do Pabianic stwierdziłem, iż 
jest on tańszy... o 560 złotych, niż 
„opłata za przejazd z Pabianic do 
Mińska. Bardzo dziwna historia. į 
Nie wiem, co zrobić, ponieważ, jak 
wiadomo, „po odejściu od kasy żad 
ne reklamacje uwzględniane nie bę- 
da“. 


20 października 1949 roku. Poradzo 
no mi w ZPB w Pabianicach, gdzie 
jestem zatrudniony jako ślusarz, a- 
bym mimo wszystko reklamował w 
DOKP w Łodzi. 

— Kasjer się pomylił — powie- 
dzieli mi towarzysze. — Przedstaw 
dowody w dyrekcji i raz dwa zwrócą 
ci nadpłatę.... : 

11 listopada 1949 roku. Napisałem 


Andrzej Małyszko 
Opowieść 
o jednej książce 


Europejski żegnając brzeg 
wracał Amerykanin, powiedzmy, Džek, 


I wiózł ze sobą przez długie noce 
przez dal oceanu błękitną 

twarde jak stal myśli robocze, 
uczciwość jasną i szczytną, 


Na transatlantyku w salonie 
fokstrocili się młodzi i starzy, 

on zaś w roboczym kombinezonie 
czas spędzał wśród marynarzy. 


Goście tłuste mięsiwo żarli 

i tuczyli się w smakołykach 
on zaś na boku posiłek marny 
cicho i skromnie łykał. 


Goście nucili sentymentalnie 

a jego pieśń brzmiała jak orkan 
kiedy z załogą pod wiatry nawalne 
śpiewał o strajkujących portach. 


Goście na sali film podziwiali 

o gangsterach, ludziach na dnie... 
On zaś mocniejszą od stali 
czytał „Historię WKP(b)“. 


Kończy się podróż. W porcie ojczystym 
znalazł się statek. I wyszli. 


Hitlerowscy zbrodniarze, 

podżegacze wojenni z Trizonii, 
kto tylko paszport „zachodni“ okaże 
jest już z policją w harmonii. 


z 


Są też wśród gości wielmożni wielce 
de Gaulla i Franco bandyci, szuje. 
Chyba tylko Hitlera z Goebbelsem 
do tej galerii brakuje. 


Obok titowski krwawy oprawca 
i szereg pomniejszych zbirów, 


Straż dowody życzliwie sprawdza: 


wszak to Ameryka — jakbyś tu wyrósł! 


Lecz oto ze statku schodzi na brzeg 
ów Amerykanin, powiedzmy, Dżek. 


Świdrują szpicle ślepiami wilków: 
gość przyodziany z prosta 

i robotników wita go kiłku, 

więc — podejrzana postać! 


Robią rewizję. Patrzą dokładnie, 
Naraz ze strachu stracili dech 
-oto w walizce znaleźli na dnie: 


„Historię WKP(b)*! 


Rzekłbyś, bomba straszliwa padła 
i wstrząsa huk nieboskłonem. 
Otoczyła go zgraja zajadła 
policyjnym kordonem. 


Czekałbyś, z wulkanu buchnęio lawą 
— banda ciemiężycieli 

kładzie na książce pieczęć z obawy 
by z ksiażki pożar nie strzelił: 


Dżeka do celi. Kajdan stal ostra 
ręce jak żądło kąśliwie tnie... 

Ale z nim razem do walki poszła 
nieśmiertelna „Historia WKP(b). 


1. 


Przełożył G, 


do DOKP w Łodzi, przedstawiłem 
dowody. 

17 grudnia 1949 roku, Czekam na 
odpowiedź. 

17 stycznia 1950 roku. Czekam na 
odpowiedź. 

17 czerwca 1950 roku. Tak jak 17 
grudnia 1949 roku i 17 stycznia 1950 


roku: czekam 
na odpowiedź i 


myślę, że gdyby 
nasze pociągi 
kursowały w ta 
kim tempie, w 
jakim pracują 
niektórzy urzęd- 
nicy DOKP 
Łódź, to podróż 
z Łodzi do Ko- 
luszek trwałaby parę miesięcy, 

17 sierpnia 1950 roku. Byłem w 
Łodzi, w DOKP. Powiedziano mi, 
że sprawa w toku. Mam czekać na 
odpowiedź! 

17 października 1950 roku. Czekam 
na odpowiedź. 


2 listopada 1950 roku. Co się odwle: 


cze, to nie uciecze. Po rocznym oO- 
czekiwaniu otrzymałem dziś raz dwa 
odpowiedź z DOKP Łódź N KDRM 
(0S)300-49 z zawiadomieniem, że po 
lecono mi zwrócić nadpłatę w kwo- 
cie 560 złotych. 

11 grudnia 1950 roku. Dziś otrzyma 
łem zwrot nadpłaty. Ponieważ DOKP 
załatwia sprawy raz dwa, przeto 
nadpłatę tę wypłacono mi już.w no 
wej walucie. w wysokości 5 zł. 60 
gr. zamiast starych 560 złotych. Nie 
bardzo to się pokrywa, bo jako żywo 
560 zł. w starej walucie = 16 złotych 


80 groszy w nowej. Więc pytam: kto | 


mi zwróci pozostałe 11 zł. 20 gr? Nie 
chce mi się wierzyć, abym ja właśnie 
musiał ponosić koszty biurokratycz- 
nego tempa w załatwieniu reklama 
cji przez DOKP Łódź, 
WALERIAN KIERZKOWSKI 
Pabianice, ul. Ogrodowa Nr 4. 


Jean Catała 


K 


Robert Schuman jest obecnie mi- 
nistrem spraw zagranicznych Fran- 
cji. Jeśli przyjrzymy się jego. „dro- 
dze życiowej* okaże się, że zawitał 
on na ten boży Świat w 1886 roku 
w Luksemburgu i że z racji urodze 
nia jest właściwie obywatelem tego 
państwa. . 


PROTEGOWANY ADENAUERA 


Ojcowie jezuici, pod których czu- 
łą opieką pozostawał. Schuman, za- 
lecili pupilowi Niemcy, jako że pod 
berłem jego cesarskiej mości, Wil- 
helma II, będzie mógł nie tylko wier 
nie służyć dla dobra zakonu, ale 
znajdzie perspektywy kariery oso- 
bistej, Robert Schuman usłuchał ra 
dy i przyjął obywatelstwo niemiec- 
kie. 

Początkowo na ultrareakcyjńym u 
niwersytecie w Bonn, potem w Ber 
linie, w końcu zaś w kancelarii ad- 
wokata w Strassburgu, na anekto- 
wanej ziemi francuskiej, Herr Schu 
man starał się- w pocie czoła uspra- 
wiedliwić zaufanie swoich pasterzy 
duchownych. W owym czasie spot- 
kał się z Schumanem pewien mło- 
dy agent z organizacji jezuickiej, o- 
kazując mu przyjazną protekcję. 
Był to... Konrad Adenauer. 

Nauczyciele zawyrokowali, że na- 
stąpił czas dopuszczenia Schumana 
do „kręgu wtajemniczonych“. Schu- 
man został prowodyrem partii „cen 
trum*, podpory cesarza, Watykanu 
i państwa. Rozpoczęła się zakuliso- 
wa robota Schumana w politycz- 
nych kołach katolickich Niemiec — 
w imię rosnącej sławy najświętszego 
tronu. Jednocześnie niemieckie fa- 
bryki broni poczęły powierzać mu 
„Sprawy sądowe“. : 

Świetnie zapowiadająca się ka- 
riera Roberta Schumana została 
przerwana w kulminacyjnym punk- 
cie, Wybuchła I wojna światowa. 
Schuman przywdział mundur żołnie 
rza niemieckiego. : 


JESZCZE JEDNA ZMIANA 
OJCZYZNY 


Kłięska, jaką poniosły Niemcy w 
1918 roku, skłoniła Schumana do po 
ważnych rozmyślań. Może nastała 
już pora, aby rozstać się z tą „oj- 
czyzną', która okazała się słabszą, 
niż mogło się to wydawać?! Może 
więc jednak koniec końców... Fran- 
cja? W 1919 roku Herr Schuman 


„Atrakcja“ Zakładu Zbiorowego Żywie” 
nia na Placu Niepodległości. 


Zmysł de galanterii 


To dobrze, owszem, i pożytecznie, 
że mamy u siebie na Pabianickiej 34, 
galanteryjny sklep PSS, Dobrze rów- 
nież, ładnie i, że tak powiem, przy- 
jemnie, że w sklepie tym obywatel 
kierownik wyróżnia się galanterią. 
Źle jednak i brzydko, że galanteria 
obywatela kierownika sklepu galan- 
teryjnego nie dotyczy na ogół robot- 
niczej klienteli. 

Ot, np. 22 marca br. kobiety pracy 
z Pabianickiej stwierdziły, że oby- 
watel kierownik sprzedaje lepsze ga 
tunki pończoch poza kolejką, doko- 
nując głównie „rozdziału” wśród ko- 
legów i koleżanek z sąsiednich skle- 
pów. 

Jedna z robotnic próbowała zwró- 
cić uwagę, że taki „system sprzeda- 
ży" trąci kumoterstwem. A na to ob. 
kierownik, tak pełen galanterii wo- 
bec swoich kolegów i koleżanek, aż 
sponsowiał z oburzenia: cóż to zno- 


wu za gadanie?! — wrzasnął, — Jak 
pani śmie zwracać mi uwagę? Nie 
jesteś chyba, kobieto, "przy zdro- 
wych zmysłach! i 

Hm, hm, jakże niewiele potrzeba, 
aby uprzejmego skądinąd i grzeczne- 
;go ob, kierownika sklepu galanteryj- 
inego PSS Nr 293 wyprowadzić z rów 
nowagi i galanteryjnego sposobu by- 
cia. Wystarczy maleńkie zdemasko- 
wanie uprawianego przezeń systemu 
„noga nogę wspiera” (chodzi o poń- 
czochy)... GE 

Tylko dlaczego takie zdemaskowa 
nie ma świadczyć o braku zdrowych 
zmysłów? Wręcz przeciwnie, Chyba, 
że mowa tu o braku zmysłu do tole- 
rowania pewnych chwytów niewłaści 
wych zgoła w handłu  uspołecznio- 
nym.. 


(Wg korespondencji 


przeistoczył się w monsieur Schu- 
mama. 

W 33 roku życia zostać Francu- 
zem, i to nielegalnie, nie znając 
prawdziwej Francji — to trudna 
sprawa, Ale o Schumana troszczyli 
się jego protektorzy. Ojcowie jezui- 
ci przesłali swojego wychowanka 
prostą drogą do francuskiej chrześ- 
cijańskiej demokracji, a niemieccy 
fabrykanci: broni polecili go opiece 
francuskich fabrykantów, którzy sfi 
nansowali wybór Roberta Schumana 
na posła w departamencie Mozeli. 

Aż do 1940 roku poseł Robert 
Schuman starannie ukrywa się w 
cieniu. Wolał bronić interesów swo 
ich przełożonych na tajnych posie- 
dzeniach komisji parlamentarnych, 
na nieoficjalnych zebraniach, w ści- 
słym kole zaufanych, albo na przy- 
jęciach — bez zbytecznych świad- 
ków. 

Zdrada 1940 roku nieoczekiwanie 
wysunęła Schumana na pierwszy 
plan. 16 czerwca Petain wprowadza 
go w charakterze sekretarza Stanu 
do swojego „rządu“. 

Po wojnie Schuman został wezwa 
ny przez sąd. Dokładnie wyszkoleni 
sędziowie uznali byłego współpraco 
wnika Petaina za „niewinnego“. Już 
w czerwcu 1946 roku Schuman o- 
trzymał tekę ministra finansów. 
Prawdę mówiąc, był to „okres prób 
ny“. Zza oceanu dopiero obserwo- 
wano Schumana, ale umiał on tak 
szybko zadowolić swoich nowych 
przełożonych, że 24 listopada 1947 
roku stanął na czele rządu francus- 
kiego. Schuman wprowadził wów- 
czas ustawy skierowane przeciw kla 
sie robotniczej, Podpisał agresywny 
pakt w Brukseli, brał udział w lon- 
dyńskich obradach, które postawiły 
krzyżyk na gwarancji bezpieczeń- 
stwa Francji. „Gabinet* Schumana 
odznaczył się rekordową ilością ta- 
kich właśnie zdrad interesów naro- 
dowych. Na początku lata 1948 ro- 
ku musiał on ustąpić pod naciskiem 
oburzenia wszystkich uczciwych 
Francuzów. 


MARIONETKA 
O GIĘTRIM KARKU 


Protektorzy Schumana postanowi- 
li wtedy umieścić g6 na: spokojniej- 
szej posadzie. W lipcu 1948 roku po 
wierzyli mu ministerstwo spraw za- 
granicznych, w którym zastąpił Ge- 
orgesa Bidault, Ktoś dowcipny 
mógłby zażartować, że na Quai 
d'Orsay ministrowie przychodzą i 
odchodzą, ale Watykan zawsze po- 
zostaje. 


Robert Schuman stana? na czele: 


ministerstwa spraw zagranicznych 
bez względu.na zmiany gabinetowe, 
tak częste w. ostatnim czasie, 

Schuman został ministrem spraw 
zagranicznych nie tylko ze względw 
na giętkość swego karku. Imperiali- 
Ści z. Waszyngtonu wstępowali w 
tym czasie w nowy okres swojej po 
lityki przygotowań do nowej woj- 
ny. Po podpisaniu agresywnego pak 
tu atłantyckiego przeszłi oni do od- 
budowy hitlerowskiego wojennego 
arsenału w Zagłębiu Ruhry i hitle- 
rowskiej armii w Niemczech Zachod 
nich 


Wprowadzenie w życie tego spisku 
przeciwko pokojowi, zależało w du- 
żej mierze od Francji. Właśnie prze 
mysł francuski należało nastawić na 
dostawę surowca dla arsenału Ruh- 
ry, a tymczasem zamiast tego, fran- 
cuskiej młodzieży gotowano los mię 
sa anmatniego w awanturze antyra 
dzieckiej. Okazało się, że Francja 
amogła zmiweczyć cały ten plan, je- 
śłi się weźmie pod uwagę fale pro 
testów, jakie on wywołał. i 

Zasiadłszy na fotelu ministerial- 
nym na Quai d'Orsay, Schuman za- 
czął gromadzić wokół siebie „sztab“ 
spośród ludzi, których chętnie mu 
podsunęła klika francusko - nie- 
mieckich magnatów stalowych. 

W tym czasie Amerykanie byli: 
zajęci tworzeniem marionetkowego 
rządu w Bonn, Na jego czele posta- 
wili człowieka znajomego Roberto- 


TP aT 


jezuitów — Konrada Adenauera. 
Odtąd przy rozważaniu jakiegokol- 
wiek problemu francusko-niemiec- 
kiego wystarczyło, by Adenauer na 
pomknął o jakichś wspomnieniach, 
aby Schuman momentalnie tracił 
chęć stawiania oporu. 

Przez 30 miesięcy wszyscy ci pa- 
nowie pracowali z wielką gorliwoś- 
cią i w ścisłej tajemnicy. Należało 
wprowadzić dla podżegaczy wojen- 
nych zza oceanu taką formułę od- 
budowy agresywnych Niemiec, któ- 
ra nie ujawniałaby zbyt ' jaskrawe 


planów Wall-Streetu. Dzięki czujnej 
radzieckiej polityce pokojowej i dzię 
ki wytrwałemu oddziaływania mię- 
dzynarodowej, demokratycznej opi- 
nii publicznej — sekret stał się se- 
kretem poliszynela. 

RENEGAT Z: LUKSEMBURGA 

SPRZEDAJE FRANCJĘ 

Minister Acheson został więc zma 
szony do odkrycia kart. W połowie 
ub. roku opublikowany został ame- 
rykański plan odbudowy wojennego 
potencjału Zachodnich Niemiec. A- 
cheson okazał przy tym specjalną 
„delikatność* nazywając plan ten 
„planem Schumana* — niechaj i 
Francuzi wiedzą, w kogo rzucić -pier 
wszy kamień. Wyżej wspomniany 
plan oznaczał oddanie całego meta- 
lurgicznego i węglowego przemysłu 
państw zachodnio - europejskich, a 
w pierwszym rzędzie Francji — pod 
władzę amerykańsko - niemieckiego 
monopolu Ruhry. 

W ślad za tym 24 października 
1950 roku na posiedzeniu - Fran- 
cuskiego Zjazdu Narodowego ogło- 
szony został amerykański dyk- 
tat o odbudowie armii  faszystow= 
skiej w ,Niemczech Zachodnich. 
Przestraszony burzłiwymi obradami: 
Schuman przez cały czas podczas 5 
zebrań milczał, jakby nabrał. wody 
w usta, Ale posłowie — patrioci po, 
starali się wyjaśnić narodowi sens 
tego milczenia. 


x x 


z +t 
Kariera Roberta Schumana zmie- 
rza ku swojemu logicznemu zakoń- 
czeniu. Po % latach tajnego wyse- 


ariera Roberta Schumana 


giwania się imperializmowi nientiee 
kiemu nieprzerwanie demaskuje się 
planem uzbrojenia Niemiec Zachod- 
nich, rzucając wyzwanie najświęt- 
szym uczuciom narodu francuskie- 
go. Na próżno jednak jego opie- 
kunowie starają się nazwać jego 
czyny „francuską polityką“. Cały 
świat widzi już dziś Schumana ta- 
kim, jakim jest on w rzeczywisto- 
ści. Każdego dnia gazety przynoszą 
odgłosy strasznego wzburzenia, ja- 
kie okazuje naród francuski polity- 
ce remilitaryzacji Niemiec, prowo- 
dyrom tej polityki i jej wyzmaw- 
com. 

Jeśli faszystowscy handlerze 
śmierci z właściwym im tęppm u- 
porem przedłużą swój  „ekspery- 
ment“, to mogą doświadczyć go ma 
własnej skórze! 


Tłum. E F, 


„Pożytek“ z bawełny 


Nieprawdą jest, jakoby przędza 
słażyła jedynie jako surowiec do pre 
dukcji. Zastosowanie jej — jak uczy . 

aktyka niektórych naszych zakła- 
dów — jest o wiele szersze, niż my- 
śłą krdzie o tzw, ograniczonym ho- 
ryzoncie, 


ZAMIAST SZYBY 


Był czas, że w ZPB im. Marchłew= 
skiego wtrwałiło się przeświadczenie, 
(iż okno oszklone to rzecz nienornral- 
ma å wm ogółe gorsza ochrona przed 
zammem, 12 okno wywatowane nte- 
«doprzędem. Dlatego też, dawaj w 
tych zakładach stosować wypychanie 
okien bawełną! Bardzo to ładnie wy 
glądało. Niestety, pomysł nie znalazł 
uznania u świadomej części załogi. 
'Dziwacy jacyś, czy co; zdyskwałfi- 
kowali go jako karygodne marnotraw 
stwo, | 


ŚRODEK DEKORACYJNY 


Zdrowy to i mądry pogląd, że ma- 
leży dbać, jak się to mówi, o kulturę 
miejsca pracy. Niby, żeby było czy” 
sto i ładnie. Bardzo starają się o te 
w ZPB im. Rewolucji 1905 roku, Wpa 
dli tam niektórzy nawet na oryginal- 
ny pomysł, żeby:w celach dekoracyj- 
nych używać niedoprzędu oraz przę* 
dzy, ściąśniętej z cewek. W jaki spo- 
sób? Rozrzucając ją po salach pro- 


dukcyjnych, ba, nie omijając nawet 
ubikacji, Niby, że to tak - 
'nie: jakby, uważacie, tu i ówdzie 


śnieżek poprószył, A oto, że w związ 
ka z tą wieocacja” zwiększają stę 
fatalnie kosy produkcyjne  zakła- 
dów, to mało kogo głowa boli. 
(Na podstawie korespondencji Atek 
sandra Zielińskiego z ZPB im. Re 
wołucji 1905 roku.) 


Niebezpieczna komórka 


Faktycznie, nie można powiedzieć, 
aby budynek przy ulicy Pokładowej, 
51 w Rudzie nie pozostawiał wiele 
do życzenia, jeśli chodzi o wyzłąd, 
konstrukcję . ar- 
chitektoniczną ïi 
t. p. Nie jest też 
fortunne (AZ 
uwagi na porzą- [ 
dek i bezpieczeń 
stwo przeciwpo- | 
żarowe że ? 
strych budynku > 
nie jest. opróżnio 
ny, lecz zajęty pod tzw. komórki, 

Właśnie z tymi komórkami zdarzy 
ła się tam dziwna historia, Właści. 
,cielka budynku przy ulicy Pokłado 
wej Nr 51, Sumerowa, wyeksmito- 
wała z komórki na strychu robotni- 
ika, Stefana Farynę. Sprawa otarła 
się o Prezydium DRN Łódź—Połu- 


Stanisława Kłosa z ŁZP Gum.)! wi Schumanowi z tajnej służby w| dnie. Faryna otrzymał oficjalną decy 


Pięć kostiumów Eisenhowera 


Jaskiniowiec 


Gangster 


7bir Ku-Klux-Klanu 


zję, oddalającą jego skargę o przy. 
dział komórki na strychu „ze wzgię 
du na bezpieczeństwo budynku“, Fa 
ryna przyznaje, że niby decyzja 
zasadzie słuszna, ale... i 
Kómórkę Faryny na strychu zaje- 
ła gospodyni Sumerowa i, rzecz jas- ,_ 
na, nie trzyma jej w stanie próż- 
mym, lecz załadowała tam różne cięż 
kie graty. I tego Faryna właśnie 
nie może zrozumieć, że jego rze- 
czy w komórce na strychu „zagra- 
żają bezpieczeństwu” lichego istotnie 
budynku, a rzeczy ob. Sumerowej — 
nie. Wprawdzie można to niby tłum 
maczyć: jej, Sumerowej, chałupa, ma 
tedy ona prawo przyczynić się do 
zawalenia własnej posesji. Nie po- 
dziela chyba jednak tego stanowiska 
Prezydium DRN Łódź—Południe? 


(Na podstawie korespondencji 
> Stefana Faryny) 


Kosynier śmiere; 


Zgierz nie ma okulisty 


emg miana PE EPM 


SUKCESY ZST Nr4 w OSINAC 


Większość robotników Zakładów 
Sprzętu Transportowego Nr 4 w 


 Osinach dobrze pamięta okres ptzed 


wojenny, kiedy rządził tu fabrykant 
Norblin. Ciężkie to były czasy, lata 
biedy i wyzysku. Fabryka Norblina 
była jedyną w całej okolicy, toteż 
właściciel jej wykorzystywał bezli- 
tośnie robotników. Zarobki ich były 
nędzne, a redukcje groziły stale. Ro 
botnicy ptacowali `w- ustawicznym 
łęku o jutro. 


Przyszły koszmarne lata okupacji 
hitlerowskiej. Faszyści wywieźli na 
roboty do Niemiec znaczną część 
załogi. W fabryce zatrudniano prze 
ważnie jeńców wojennych: i 

Zwycięska ofensywa - Armii Ra- 
dzieckiej wyzwoliła miasto oraz oko 
lice spod, jarzma okupanta. - Fala 
wolności zmiotła jednocześnie rodzi 
mych  wyzyskiwaczy. Hitlerowcy 
nie zdążyli wysadzić w mowie- 
trze uprzednio podminowanej fabry 
ki, dzięki czemu ocalały mury. Ma- 
szyny zostały przez hitlerowców wy 
wieżione, sale produkcyjne śwż.ziły 
pustkami. W -styczniu 1945 roku w 
zakładach panowała cisza. Nic nie 
wskazywało na to, aby mogła tu kie 


„dyś zawrzeć twórcza praca. Bo prze | 


cież nie było ani czym, ani co wy- 
twarzać. Mimo to znalazła się gru- 
pa śmiałków, starych robotników, 
którzy postanowili to cmentarzysko 
wskrzesić do życia. 

Jednym z pierwszych, którzy przy 
stąpili tu do-pracy, był tow. Koło- 
dziejczyk. Inni: towarzysze, jak Wit 


czak, Pietrzak, Zieliński, podjęli się 
pilnowania fabryki. 

Nieliczna grupka, składająca się 
nie więcej niż z 30 robotników, za- 
brała się po kilku dniach do roboty. 
O tym jak pracowano wówczas, opo 
wiadają towarzysze: Przybyszewski, 
Malinowski i inni. W opustoszałych 
salach, po których hulał wicher, roz. 
poczęto naprawę okien, dachów, po 
sadzek,. aby budynki zabezpieczyć 


'|przed dalszym zniszczeniem. Głębo 


kie doły zasypywano ziemią. zwożo 
no ją, czym kto mógł — taczkami, 
wózkami. Ambicją owej garstki ro- 
botników, wtedy już gospodarzy za 
kładów, było — jak najwcześniej 
przystąpić do produkcji. Ich ofiarne 
wysiłki nie pozostały daremne. Co- 
raz więcej ludzi zgłaszało się do pra 
cy. i 
Wreszcie w maju ruszyła produk 
cja. W końcu roku fabryka zatrud 
niała już około 300 _ robotników. 
Wyłoniły się poważne braki — dla 
załogi nie było mieszkań. `I znowu 
sami robotnicy zajęli się remontem 
zniszczónych budynków mieszkal- 
nych, znajdujących się obok fabryki. 

Stopniowo - z roku na rok park 
maszynowy - ulegał zwiększeniu, 
wzrastała produkcja, a wraz z tym 
podniosły się zarobki. To już nie 
były -czasy obfitych zysków fabry- 
kanta Norblina kosztem nędzy ro- 
botniczej. To rozpoczęło sie nowe 
życie dla ludzi wolnych od wyzy* 
sku i lęku przed bezrobociem. 


Dźwiga się spółdzielnia produkcyjna 
w Wojsławicach 


Jedną z pierwszych spółdzielni 
produkcyjnych w woj. łódzkim 
była spółdzielnia w .Wojsławi- 
cach. Rozwój jej od początku za- 
powiadał się nieźle. . Były ku te- 
mu odpowiednie warunki: zie- 
mia dobra, budynki inwentarskie 
nądające się dla gospodarstwa 
zespołowego. Przewodniczącym zo 
stał Józef Góralczyk — doświad- 
czony rolnik. 

Członkowie spółdzielni produk- 
cyjnej w Wojsławicach świadomi 


byli, „że gospodarka  zespołowaj|. 


jest* dla: nich o wiele korzystniej 
sza od rozdrobnionej gospodarki 
indywidualnej i że będzie dla 
nich ochroną przed wyzyskiem 
bogacza wiejskiego. 

Wszystko byłoby dobrze, gdy- 
by pierwszy zarząd spółdzielni 
właściwie wywiązywał się ze swo 
ich zadań. Niestety, w zarządzie 
znaleźli się ludzie, którzy słucha- 
li wrogiej propagandy kułaków i 
paraiżowali rozwój spółdzielni. 
Spółdzielcy w porę, zrozumieli 
na czym polega błąd, toteż do- 


konano reorganizacji zarządu, do 


którego. weszli: jako przewodni- 
czący — Jan Plącek, jako sekre- 
tarz Kazimierz Daniel Są to lu- 
dzie młodzi, obaj świadomi ce- 
lu spółdzielni produkcyjnej, jako 
dźwigni postępu ma wsi i drogi 
dö jej dobrobytu. 

Prżed objęciem swoich obowiąz 
ków, obaj nowowybrani członko- 
wie zarządu wviechali na kurs 
dla przewodniczących i księgo- 
wych spółdzielni produkcyjnych, 
Po powrocie z kursu, który ukoń 
czyli chlubnie, obaj zabrali się 
energicznie do pracy. 

Zarząd spółdzielni produkcyj- 
nej w  Wojsławicaćh opracował 
plan gospodarczy i finansowy na 
rok bieżący, zebrał od członków 
wkład zbożowy i rozpoczął przy- 
gotowania do wiosennej akcji 
siewrej. 


ZLP w Zgierzu nie posiada le- 
karza-okulisty. Placówka służby 
zdrowia w naszym mieście nie za- 
troszczyła się również o to aby 
ten brak- uzupełnić, aby  Iekarz- 
okulista dojeżdżał choć raz w ty- 
godniu do Zgierza. Sytuacja wy- 
gląda w ten sposób, że cierpiący 
na chorobę oczu zmuszeni są jeź- 
dzić do Łodzi do przychodni ocz- 
nej na Wólezańską 114, gdzie trze 
ba długo wyczekiwać na przyję- 
cie u lekarza. Zdarza sie często, 
że aby być przyjętym trzeba przy 


du. 


jeżdżać ze Zgierza dwa dni z rzę- |. 


Przygotowania do siewu wio- 
sennego są już ukończone. Spół- 
dzielcy w Wojsł cach wyrusza 
ja w pole z przekonaniem, że te- 
goroczny siew wiosenny, to siew 
pokoju, to krok naprzód w bu- 
dowie podstaw socjalizmu na wsl. 

J. iP. 


le a a E E S ca ka 


Z biegiem czasu  Uuruchamiano 
wciąż nowe oddziały produkcyjne. 

Na przełomie lat 1947-48 z inicja 
tywy organizacji partyjnej zostaje 
w. fabryce wprowadzone  współza- 
wodnictwo pracy. tym pierw- 
szym okresie na czoło współzawod 
niczących wysuwa się robotnik 
tow. Kapusta. Robotnicy widząc, 
iż współzawodnictwo umożliwia 
osiągnięcie lepszych wyników pro- 
dukcyjnych, wyższej wydajności pra 
cy — masowo przystępowali do te- 
go ruchu. W poszczególnych eta- 
pach na czoło współzawodniczących 
wysuwają się tow. tow. Lakiernik, 
Dabrowski, ślusarz Krzyżanowski, 
wyrabiający ponad 150 proc. nowej 
normy, Malinowski.. szlifierz Sztark- 
man, uzyskujący obecnie około 200 
procent normy produkcyjnej -i wielu, 
wielu innych. 

Załoga zakładu ZST Nr 4 odnio 
sła poważne sukcesy na odcinku pro 
dukcyjnym. Plan 3-letni ukończono 
przedterminowo w listopadzie 1949 
roku, a dodatkowa produkcja przed 
stawiała wartość wielu milionów zło 
tych. 

Ufna w swe siły załoga przystą- 


piła z otuchą do realizacji zadań 
Planu 6-letniego. 
Kiedy w fabryce rozeszła się 


wieść, że robotnicy innych przed- 
siębiorstw metalowych żądaja wpro 
wadzenia nowych. sprawiedliwych 
norm pracy, wówczas tutejsi przo- 
downicy pracy — Zagórski, Dąb- 
rowski, Kwiatkowski. Walczak i 
wiełu innych, wystąpili wówczas do 
rady zakładowej z wnióskiem o usta 
lenie nowych norm. skłądając jedno 
cześnie własne projekty ich podwyż 
szenia, Żądanie. czołowych robotni- 
ków zostało następnie przedstawio- 
ne na zebraniu załogi, która wnioski 
te poparła. 


Od 1 grudnia ubiegłego roku, za- 
łoga ZST Nr 4 przystąpiła do pracy 
według nowych norm, w głębokim 
przeświadczeniu, że wałka o nowe 
normy to walka o zwiększońą 
wydajność, o ujawnienie i wykorzy 
stywanie ukrytych rezerw produk- 
'cyjnych, o stale wzrastającą pro- 
dukcję. 'Y tę 

pierwszym miesiącu pracy na 
nowych normach załoga wypełniła 
plan produkcyjny w 150-procentach. 

Dzięki osiągnięciom we współza- 
wodnictwie międzyzakładowym w 
1950 roku, Zakłady Sprzętu Trans 
portowego Nr 4 zdobyły sztandar 
przechodni oraz wysoką nagrodę 


pieniężną. 
M .Kordos 


— 


Książki wędrują pod strzechy 


Ksiega piejki 


celu ułatwienia każdemu 


człowiekowi pracy i uczącej się |trafiła do każdego człowieka 


najsprawniejszego 
nabycia książek „Dom Ksiażki“ 
organizuje poza sprzedażą ksią- 
żek w księgarniach, cały szereg 
placówek. masowej sprzedaży ksią 
żek. 
We wszystkich sklepach PDT 
i MHD znajdują się działy sprze- 
daży książek. Setki „księgarń 
wiejskich* we wszystkich“ spół- 
dzielniach na terenie województ- 
wa łódzkiego staje się ośrodkami 
zaopatrzenia w książkę ludności 
wiejskiej. 


młodzieży jak 


Nowe władze związkowe PSS w Kutnie 


W marcu odbyły się wybory do 
nowych władz związkowych przy 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw- 
ców w Kutnie. Sprawozdanie z do- 
tychczasowej pracy koła związko- 
wego złożyła ob. Krystyna Sta- 
siniewska. 1 

W placówce PSS w Kutnie we 
współzawodnictwie pracy udział 
bierze 83 proc. zatrudnionych, w 
wyniku współzawodnictwa nagro- 
dzono 24 osoby. 

Praca grup związkowych była na 
ogół słaba. Dzięki mężom zaufania, 
jak Leon Baleerski, Andrzej Ro- 
bak, Jadwiga Śmigielska, Jan Ole- 
siński, Eugeniusz Perzyński i Bo- 
lesław  Radzimierski aktywność 
grup związkowych wzrosła. 

W pracy swej zarząd zwrócił 


Kierownictwo zakładu wraz z ko | szczególną uwagę na wczasy pra- 


misją norm i przy udziale robotni- | 


ków, przeanalizowało 
norm dla poszczególnych oddzia- 
łów oraz ich czynności. Na tej pod 
"stawie w krótkim czasie opracowa- 
no wskaźniki nowych norm tech- 
nicznych . 


Zaoczne szkolenie 
w Technikum Elektrycznym i Mechanicznym 


Dyrekcja Okręgowa Szkolenia Za- 
wódowego w Łodzi uruchomiła. Wy- 
dział Zaoczny Technikum Elektrycz- 
negò i Technikum Mechanicznego 
przy Państwowej Szkole Techniczno- 
Przemysłowej w Łodzi, ul. Żerom- 
skiego 115. 

W przyjęciu do+wydziałów zaocz- 
nych szkolenia zawodowego mają 
pierwszeństwo przodowniey pracy, 
racjonalizatorzy i nowatorzy, skiero- 
wani przez zakłady pracy oraz nie- 
wykwalifikowani funkcjonariusze 
państwowi. 

Do Technikum Elektrycznego i 
Technikum Mechanicznego (trzylet- 
niego) przyjmowani są kandydaci, 


którzy ukończyli 18alatsżycia;przeo 
wali «co najmniej 2 ląta w zawodzie, 
w którym zamierzają - się kształcić, 
przedstawią” zgodę; opinię” luby :skievo 
wanie zakładu pracy, w którym są 
zatrudnieni. Saia 

Kandydaci z małą maturą ogólno- 
kształcącą lub zawodową mogą być 
przyjęci bez egzaminu, inni obowią- 
zani są składać egzamin wstępny. 

Zapisy przyjmuje sekretariat Wy- 
działu Zaocznego Technikum Elek- 
trycznego i Technikum Mechaniczne 
go w Łodzi, ul. Żeromskiego 115, 
codziennie od godz. 9 do 14, a ponad- 
to we wtorki i czwartki od godz. 17 
do 20. ; 


cownicze. W roku ubiegłym: sko- 


wysokość | rzystało z nich 35 osób. W roku 


bieżącym zgłoszono na wczasy 70 
osób. Kasa zapomogowo-pożycz- 
kdjwa pracuje dobrze. Należą do 
niej wszyscy pracownicy. 137 po- 
dań o pożyczki zwrotne załatwio- 


no, udzielając pożyczek na sumę, 
56.400 zł. Z inicjatywy koła związ- | ; À 
- {w Wieluniu 
i 


kowego rozpowszechniana jest 
prasa związkowa, którą prenume- 
ruje 205 osób. 

Jednakże w pracy zakładowego 


FE się także klubem rą- 


cjonalizatorów, toteż nie przeja- 
wił on specjalnej działalności. 

W dyskusji podkreślono, że no- 
we władze winny zwrócić uwagę 
na sporządzanie planu urlopów na 
1951 r. by nie powtórzyły się błędy 
popełnione na tym odcinku w roku 
ubiegłym. 

Do zarządu rady miejscowej wy- 
brano: Wojciecha Szczesiaka, Kry- 
stynę Stasiniewską, Eugeniusza Pe 
rzyńskiego. Eugeniusza Kospurka, 
Mieczysławę Kołodziej. Stanisławę 
Grabalińską, Janusza Tomczaka, 
Kazimierę Szatkowską i Stanisława 
Jankowskiego. 


- (iwignią KONNY 


Ażeby. dobra i tania książka 
cy w mieście. i na wsi, „Dóm 
Książki“ wyszedł z książką w te 
ren, poza księgarnie. Dobra i ta- 


nia książka zjawia się bezpośred = 


7 


nio w hali fabrycznej, na wsi, W 
świetlicy, stołówce ksiażka 
społeczno-pólityczna, naukowa, fa 


chowa, książka. beletrystyczma, 
książka uprzyjemniająca wypó- . 
czynek. 


Książka staje się pomocą w pod 
niesieniu poziomu umysłowego i 
fachowego mas ludowych, przy* 
czynia się do wzięcia świadome 
go udziału w budownictwie Pla- 
nu 6-letniego, w budownictwie 
socjalizmu, 

Nową, zataczającą szerokie krę 
gi akcją sprzedaży książek po 
przez kolporterów óbejmuje „Dom 
Ksiażki“ wszystkie zakłady pra- 
cy, fabryki i szkoły na terenie 
województwa. 

W najbliższych dniach ruszą do 
akcji kolporterzy gminnych spół- 
dzielni i listonosze wiejscy. Dot- 
rą oni z dobrą i potrzebną książ 
ką do wszystkich ośrodków wiej 
skich i spółdzielni 'produkcyj- 
nych, do POM i PGR, do 
mieszkań chłopskich. 

Pod koniec 1951 roku przeszło 
10 tysięcy aktywnych  kolporte- 
rów będzie w codziennej pracy 
realizować hasło „Książka do rąk 
człowieka pracy“. 
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Śladem naszych wystąpień 


Reorganizacja w 


W swoim czasie na łamach nasze- 
go pisma ukazała się notatka pt. „U- 
sprawnic pracę Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w  Konop- 
nicy”, w której zwrócono uwagę na 
złe zaopatrzenie w towary sklepów 
w wyżej wymienionej miejscowości. 

Na skutek ukazania się notatki 
władze GS „Samopomoc Chłopska" 
przeprowadziły docho- 
dzenie w tej sprawie. 


Zapoznajemy się z uprawą 


koła związkowego 4mMsy+PSS, jak| w 


wykazała dyskusja, są jeszcze po- 
ważnie braki, Przede wszystkim ko 
misja+="wspólzawadiictwa' pracy 
zbyt mało interesowała się istotny 
mi sprawami tego ruchu. Posiedze 
nia jej odbywają się tylko wów- 
czas kiedy chodzi o dokonanie po 


'|działu nagród. Komisja nie ma 


wpływu na współzawodnictwo pra- 
cy głównie ' dlatego, iż rekrutuje 
się z pracowników administracji. 
Brak w niej przedstawicieli po- 
szczególnych placówek Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców. Zbyt słaba 


Przed akcją wczasów letnich dla dzieci 


Polska Ludowa otacza dziecko 
troskliwą opieką. Na utrzymanie 
szkół, przedszkoli, żłobków, interna 
tów, domów dziecka, łożone są 0l- 
brzymie sumy. Dbałość o należyte 
wychowanie dziecka, o jego zdro- 
wie — to zagadnienia, do których 
dziś przywiązuje się wielką wagę. 
Jednym z przejawów tej opieki jest 
zorganizowanie wezasów dziecię- 
cych w różnorodnych formach. Naj 
powszechniejszą formę stanowią 
urządzane w okresie wakacji letnich 
kolonie. 

Przeprowadzenie tej akcji wyma 
ga zmobilizowania wysiłku wielkiej 
liczby wychowawców, pracowników 
administracyjnych, służby zdrowia 
itd. Aby przebiegła ona sprawnie i 
bez zarzutu, należy przystąpić do 
niej już teraz. Oprócz aparatu so- 
cjalnego w zakładach pracy, leka- 
rzy, władz szkolnych, powaźrie zada 
nia spoczywają tutaj na komitetach 
rodzicielskich. W niektórych szko- 
łach, gdzie komitety rodzicielskie 
rozwijają żywą działalność, 
już i w tej dziedzinie duży dorobek. 


A więc najpierw wszystkie dzieci 
w szkole i przedszkolu powinny zo- 
stać zbadane przez lekarza w celu 
określenia potrzeby ich  wyjaz- 
du na wezasy. Lekarz wyeli- 
minuje. dzieci, które ze względu na 
stan zdrowia powinny być wysłane 
na kolonie lecznicze, a odnośnie do 
pozostałych określi, czy ich wyjazd 
jest konieczny, czy tylko pożądany 
itp. Komisja wczasów, wyłoniona 
przez komitet rodzicielski, zbiera 
dane. które z dzieci wyjeżdżają z 
zakładu pracy ich rodziców, a któ- 
re z ramienia szkoły, Tymi ostatni- 


Pracownicy poszukiwani 


| Starszych księgowych i księgowych 


Ten stan rzeczy sprzyja szerze ; poszukuje Dyrekcja Budowy Fabryki 


niu się chorób oczu toteż właści- 
we czynniki powinny jak najszyb 
ciej znaleźć dla zgierskiej placów 
ki lekarza-okuliste. 
| (J. ML) 


PCE WORZEFUNI PR. 


Celulozy i Papieru w Ostrołęce. 
Mieszkania zapewnione. Warunki do 
omówienia. Pisemne lub osobiste zgło 
szenia z załączonymi życiorysami 
przyjmuje Biuro Projektów Przemy- 
słu Papierniczego, Dział Personalny, 
Łódź. ul, Zachodnia 56-58, 


mają. 


00!Nr 39, 


mi bowiem» musi się zaopiekować. 
szkoła. | 
Równocześnie należy wystąpić do 
Wydziału Oświaty o przydział miej 
sca, gdzie kolonia ma zostać urzą- 
dzona. Po otrzymaniu przydziału 
pożądane jest, aby udali się tam 
przedstawiciele komitetu dla zbada 
nia stanu: danego obiektu i wystąpi 
li do Wydziału Oświaty z. konkre- 
tnymi wnioskami, dotyczącymi właś 
ciwego przygotowania wszelkich nie 
zbędnych urządzeń, ` 
Kiedy liczba dzieci wyjeżdżają- 
cych zostanie już ustalona, należy 
je oraz ich rodziców dokładnie poin 
formować, co mają ze sobą na kolo 
nie zabrać, jaki będzie na kolonii 
obowiązywał regulamin, trzeba 0- 
kreślić dokładnie miejscowość i da 
tę odjazdu. Na tydzień mniej wię- 
cej przed odjazdem trzeba wysłać 
na miejsce personel administracyj 
ny i. kuchenny, którego zadaniem 
będzie dokonanie ostatecznych przy 
gotowań na przyjęcie dzieci: urzą- 
dzenie sypialni, kuchni, zaopatrze- 
nie spiżarni itd. Należy wreszcie 
(przy ewentualnej pomocy Komite- 
tu Opiekuńczego) zorganizować tran 
sport dzieci i bagaży ze szkoły na 
dworzec, zapewnić wcześniej .wago- 
ny oraz zorganizować pożegnanie 


dzieci przez rodziców, tak, aby uni- 
knąć na stacji nieporządku i zamie 
szania. . 

Ustalenie i dostatecznie wczesne 
rozłożenie w czasie wszystkich tych 
czynności przy bezpośrednim i naj- 
ściślejszym kontakcie z kierownic- 
twem szkoły, zapewni akcji staran- 
ne przygotowanie, a dzieciom nale- 
żyty wypoczynek, bez przykrych 
niedociągnięć i niespodzianek. 

v N. WOŹNIAKOWSKI 


y a s 
roślin oleistych 

"W dniu 2 kwietnia, o godzinie 
10-ej, w Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Kutnie, od- 
będzie się jednodniowe szkolenie, 
poświęcone uprawie roślin oleis- 
tych oraz walce ze szkodnikami 
tych roślin. 

Na szkolenie winni się stawić 
instruktorzy rolni ze wszystkich 
gmin, gminnych spółdzielni, in- 
struktorzy SP, przewodniczący 
Gminnych Komisji Rolnych, prze 
wodniczący Gminnych Komisji 
Ochrony Roślin oraz agronomo- 
wie z PGR i POM, 

Podobne kursy będą organizo- 
wane w okresie do dnia 12 kwiet 
nia we wszystkich gminach na 
terenie naszego powiatu. W szko- 
leniu w gmińach winni wziąć 
udział brygady polowe ze spół- 
dzielni produkcyjnej i PGR, 
przodownicy gromadzkich grup 
plantatorów oraz wszyscy człon- 
kowie drużyn technicznych do 
ochromy rzepaku, 

(R) 


Robotnicy zgierscy — | 
miłośnikami wędkarstwa 


Przed niedawnym cząsem zorgani 
zowany został w Zgierzu Związek 
Wędkarski, mieszczący się w loka- 
lu Bojowników o Wolność i Demo 
krację przy ul. 17 Stycznia 19. 


Związek Wędkarski zapewnił 
swoim członkom możność korzysta- 
nia ze stawu miejskiego w Zgierzu 
oraz licznych stawów w okolicy 
miasta. Do tej pory do Związku za 
pisało się 60 osób. Są to wyłącznie 
robotnicy; pragnący czas wolny od 
pracy spędzić na świeżym po- 


p a O ww 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SKRADZIONO me- 


ZGUBIONO  legitjZGUBIONO  port-[ZGUBIONO ksią- 


trykę _ urodzenia.jtramwajową, wej-jfel oraz dowodyłżeczkę radiową. 
kartę meldunkową,ściówkę fabryczną osobiste, wyrok SąłWężyk Krystyna, 
świadectwa ukoń-|iegitt związkową,jdu Grodzkiego Nowo - Zarzewska 
czenia szkół: I podjMichalski Ignacy. |Przybylski Jan. 5. d 6159 
stawowej oraz za- i 29 TWE VOP 
wodowej, 'Genowe- GUBIONO legit. 


fa Siuplewska, Ło-|% 


wicz. 290 
—]1007 wyd. 
ZGUBIONO  legit.|Zakłady im. J. Dą- 
zw. zaw, Piekarskaļbrowskiego. Mil: 
Alicja, Fredry 30. ler Genowefa 
6151|Zgierz. 6163 


UNIEWAŻNIA sięj/zGUBIONO tegit. 
zgubiony  stempeljszkolną na nazwi- 
C. Z. P. M, sklepisko Osieczkowski 

„6130/Karol. 


przezygi 


szkolną na nazwi- 
Kubiak Anna, 


Kłosowa 20. 6161 
owe, zw. zaw.|ZGUBIONO legit. 
ejściówkę fabrycz!" ezpieczalni na 
Doppi mey Lalay. 6168 

papery |ZGUBIONO legit. 


arskie z Komisji, Ubezpieczalni. 


Broni- Stępkowska Zofia, 
6135 Kamienna 2, 


6169 |23.00 Ostatnie wiadomości. 


[j 


wietrzu, zażywając sportu wędkar- 


skiego, 

Prezesem Związku został ob. Jan 
Kaczmarek. Zapisy do Związku 
przyjmowane są pod wyżej wymie 


nionym adresem. 
(J; M.) 


RADIO 


Program na sobotę 31 marca 1951 r. 


11.50 „Głos mają kobiety“, 11.57 
Sygnał, 12.04 Dziennik, 12.15 Przer 
wa, 13.30 Aud. szkolna dla klas III 
i IV, 13.50 Muzyka na dwa fortepia 
ny, 14.20 Przegląd kulturalny, 14.30 
Audycja szkolna dla klas licealnych, 
14.50 Koncert, 15.30 Aud. dla świet 
lie dziecięcych, 16.00 Utwory wiolon 
czelowe Bartoka i Kodaly'ego, 16.20 
„Spędzamy przyjemnie czas wolny 
od pracy“, 16.25 Koncert rozrywko 
wy, 16,45 Aktualności łódzkie, 17.00 
Dziennik, 17.15 Koncert muzyki lu 
dowej, 17.40 Lekcja języka rosyj- 
skiego, 18.00 Felieton, 18.20 Koncert 
rozrywkowy, 18.45 Felieton tygod 
niowy, 19.00 „Wszechnica Radiowa“, 
19.20 Utwory Dymitra Kabalewskie 
go, 20.00 Dziennik, 20.30 „Przy sobo 
cie po robocie", 21.30 Muzyka i aktu 
alności, 22.00 „Mehmed Sinap“, frag 
ment powieści L. Stojanowa, 22.20 
Koncert (transmisja z PRAGI), 


GS w Konopnicy 


- Po ukończeniu dochodzenia Powia- 
towy Związek GS „Samopomóc Chłóp 
ska” w Wieluniu nadesłał wyjaśnie- 
nie, w którym między innymi stwier- 
dza, że brak zaopatrzenia sklepów 
GS w Końopnicy miał istotnie miej- 
sce w ciągu ostatnich dwóch tygódni 
lutego br, Niedomofgi te miały swóją 
przyczynę między innymi w niedo- 
statecznym zainteresowaniu się zaó- 
patrzeniem tej placówki ze stróny za 
rządu GS, a w  szczególńóści 
kierownika zaopatrzenia. Stwierdzó- 
no, że możliwości uzupełnienia bra- 
ków były, ME Żośtały jednakże wy- 
korzystane, 

Kierownik zaopatrzenia 'zóstał z 
GS „Samopomoc Chłopska" w Kò- 
nopnicy zwolniony, a na jegó mieje 
sce powołano innego, który zabrał 
się należycie do pracy. 


Niezależnie od zmian personalnych 
Powiatowy Związek GS „Samopómóc 
Chłopska" w Wieluniu wyjednał w 
Banku Rolnym odpowiednie fundusze 
na zaopatrzenie GS w Konopnicy. 
Obecnie sklepy GS są dostatecznie 
zaopatrzone w towary, 


W Jeżewie czynna jesł 
Wojewódzka 


Szkoła Pożarnicza 


Wojewódzka Szkoła Póżarniczą, 
która została przeniesiona z dńietn 
1 lutego 1951 r. z Blizina pow. 
Piotrków-Tryb. do miejscowóści 
Jeżewo k/Zgierza pow. Brzeziny, 
jest pod troskliwą opieką Komen 
dy Głównej w Warszawie, jak i 
Komendy Wojewódzkiej Straży 
Pożarnych w Łodzi, Prowadzi ońa 
kursy dla Ochotniczych Straży 
Pożarnych i Straży Zawodowych 
Województwa Łódzkiego. Kursy 
trwają trzy tygodnie, a od m-ca 
czerwca br. trwać będą trzy mie- 
siące. Na kursie są prowadzone 
przedmioty: ogólne i specjalne. 
Wykłady z dziedziny polityczno- 
wychowawczej prowadzi tow. Wła 
dysław Gołębiowski (z-ca kommen 
danta do spraw pol-wych.). 

Kursiści są ubezpieczeni od wy 
padków i mają  zapewnióńą 
opiekę lekarską. Są oni skoszaró- 
wani i korzystają z umundurówa 
nia i pomocy naukowych szkoły 
(biblioteki itp). 

Uczestnicy kursu — czonkówie 


PZPR, zorganizowali podstawową 


org. part, na czas trwańia kursu, 

Kursiści redagują gazetki ścien 
ne, prowadzą kółko samókształce- 
niowe, prasówki i słuchają dzien- 
nika radiowego. Uprawiają sport 
oraz chętnie korzystają z sali 
gimnastycznej, która wogiada szko 
ła w Jeżewie. i 


„pra . 


Í 


4 


- 


- 


s AE a a a aa E n T 


Ń 


„był również okresem 


„Go pisała prasa łódzka w dniu 31 marca 1931 r. 


KRYZYS 
w PRZEMYŚLE CERAMICZNYM 

„Kurier Łódzki“ « donosi, o niepo- 
myślnej sytuacji w przemyśle ce- 
rąmicznym. Przemysł ceramiczny w 
roku 1931 — stwierdza pismo . na 
podstawie rozmowy ` ¿ przedstawi- 
cielem związku właścicieli cegielń 
— będzie wykorzystany zaledwie w 
15 procentach swej zdolności Wy- 
twórczej, a więc jeszcze o 50 procent 
maiej aniżeli w roku 1930 który 
bardzo cięż- 
kim. 

Należy się więc liczyć z dalszym 
unieryuchamianiem zakładów . cera- 
micznych. Liczba nieczynnych Ce- 
gielń, wynosząca w. roku ubiegłym 
100 — zostanie w tym roku wydat- 
nie zwiększona. 

SAMOCHODY PANCERNE 
DLA POLICJI 

W dniach najbliższych — (jeszcze 
przed dniem 1 maja) donoszą gaze- 
ty = policja zostanie zaopatrzona 
w specjalne samochody pancerne. 
Są to auta obite pancerzem stalo- 
wym, nadzwyczaj szybkie i zwrot- 
ne. W samochody wmontowane są 
karabiny maszynowe. : 


Samochody przeznaczone są do 
pościgu za uciekającymi, jak rów- 
nież służyć mają do tłumienia wy- 
stąpień ulicznych. 

WIELKA AFERA OKRĘTOWA 

Gazety przynoszą alarmujące wie- 
ści o stanie polskiej floty handlo- 
wej. Jak się okazuje — polską flo- 
ta handlowa — (Polsko - Brytyjskie 
Towarzystwo Okrętowe) — zakupiła 
zagramicą szereg 'wybrakowanych 
okrętów pasażerskich i- transporto- 
wych po wygórowanych „cenach. 
Okręty te- są już dziś przeważnie 
niezdatne do użytku. Firma. która 
sprzedała te okręty Polsce (,„Eller- 
mams Wilson Linie') — pozbyła się 
w ten sposób nieużytecznych gra- 
tów. ; 

Towarzystwo Okrętowe Polsko - 
Brytyjskie stanęło obecnie wobec 
groźby całkowitego załamania , się 
finansowego., Pensje załóg okręto- 
wych obrywane są systematycznie. 
Od dłuższego czasu firma nie wpła- 
cą nawet składek potrącanych pra- 
cownikom na rzecz Zakładu Ubez- 
pieczeń . Pracowników Umysłowych. 
Straty na oszukańczym zakupieniu 


| okrętów „siegają milionów złotych. 


Chlubne tradycje Ozorkowa 
pomogą załodze ZPB usunąć przeszkody w produkcji 


Robotnicy Ozorkowa chlubnie 
zapisali niejedną kartę w historii 
polskiego ruchu robotniczego i w 
dziejach naszego miasta — opowia- 
da przewodniczący rady  zakłado- 
wej Ozorkowskich ZPB tow. Kuja- 
wa. j | 

— Pamiętam jeszcze czasy, gdy 
stawaliśmy do walki z caratem, z 
żandarmerią carską. Pracowałem 
tutaj jako. tkacz. 

Tow. Kujawa spogląda w okno 
namyślając się chwilę. 

— Nie poprawił się nasz los w 
okresie -panowania sanacji. Fabry- 
kant Schlósser wyzyskiwał nas do 
niemożliwych granic. W 1921 roku wy 
buchł tutaj strajk. Załoga domagała 
się podwyżki płac, które nie star- 
czały na nędzne nawet utrzymanie. 
Byłem. wtedy- delegatem związków 
klasowych. Po 6-dniowym strajku 
Schlösser musiał ustąpić. 

— Pamiętam strajki 1933 i 37 ro- 
ku, trwające od 4 do 6 tygodni. Fa- 
brykant obniżył nam wtedy zarob- 
ki o 13 proc. 

— W tym okresie za działalność 
w KPP skazany- zostałem na 6 lat 
więzienia. 


Wasyii Tropinin 
wybitny malarz rosyjski- 


30- marca br, minęła 175 rocznica 
ufodzjn. jednego- z najwybitniejszych 
portrecistów rosyjskich XIX 
Wasylego Tropinina. Historia przekaza 
ła nam pómięć o tym człowieku, jako 


o skromnym, pełnym poświęcenia dzia serii obrazów jest portret 


łaczu sztaki. 

Tropinin urodził się w r. 1276 w ro 
dzinie chłopa pańszczyźnianego, nale- 
žacej do bogatego óbszarnika hr. Mor- 
kowa.. Jakkolwiek Tropinin już w dzie | 
wiństwie zabłysnął mieprzeciętnym ta~ 
lentem malarskim, z ogromnym trudem | 
udało mu. się zdobyć wykształcenie — 
ukończyć Petersburską Akademię Malar 
stwa. Mimo to nadal pozostał chłopey 
pańszczyźnianym, W domu hr. Morko- 
wa zajgnował się nie tylko malarstwem, 
ale pełnił również obowiązki lokaja, bu 
fetowego i- cukiernika, Dopiero w - r. | 
1823 otrzymał „wolność. W. tymże. roku 
wszedł w skład Akademii Malarstwa, a 


stulecia, | tych postaci 


w raku następnym wybrany został ua) 
ezłonka Akademii. „Wkrótce - Tropiniu | 
przenosi się z Petersburga do Moskwy, | 
ra mieszka i pracuje do końca żv- | 
cia; do r. 1857. 

Najlepsze dzieła Tropinina przypada 
ją na trzecie i czwarte dziesięciolecie XIX 
wieku, a więc na okres kiedy Puszkin bi | 


sze „Encyklopedię życia otizę BA | 
„Eugeniusza Oniegina*, kiedy =, 
gą: w. swej operze. „lwan Sudanin“ opid 


wa bohaterski czyn chłopa rosyjskiego. | na artysty. 


ką siłą realistyczną postacie z ludu, przy 
gotowując glebę dla' szerokiego ujęcia 
przez sztukę rosyjską w 
drugiej połowie XIX wieku. 

Najlepszym dziełem Tropinina w tej 
-5y- 


„Koronkarka” — obraz. Tropirina. 


Miękkie, jasne włosy. roz- 


Już w owej epoce sztuka rosyjska od- |rzucone w nieładzie okałają twarzycz- 
miączała się swym humanistycznym , cha | kę dziecka o skupionym wyrazie ży- 


rakterem: bohaterami jej są prości, zwy 
kli ludzie.. Tropinin jeden z pierw- 
szych maluje z zamiłowaniem i z wiel 


ply szept z budki suflera. 


wych, mądrych oczu. Obraz ten tchnie 
prawdziwie poetyckim czarem. 


chłopów, świadczące o _ demokratycz- 


nych. poglądach. artysty,-który: sam po- |. 


chodził ze -środowieka „chłopów. pańsz- 
-| czyźnianych. 3 GR 
Liczne - obrazy, Tropinina MERA 
postać dziewczyny — pracownicy: ko- 
ronkarki;” szwaczki, itp. Sam fakt przed 
stawienia człowieka. przy pracy był: na 
owe "czasy ' zjawiskiem postępowym. Ze 
wspomnianej serii obrazów największą 
ą-cieszy się obraz „Koron 


karka* (1823). 

Tropinin stworzył też całą galerię por 
tretów swoich współczesn: — pisa- 
rzy i artystów - plastyków. Te prawdzi 
we, realistyczne portrety odznaczają się 
eari wprost- prostotą i serdecz 
nościę. 


kim „jakim jest, jakim „bywa. najcz 
ciej... w” | stroju domowym, z pa: 
cznym pierścieniem na pałcu*. Rodzaj 
talentu Tropinina jak gdyby predestyno 
wał go 'do tego zadania. 

Realistyczna twórczość Tropinina u-. 
kształtowała : się w pierwszej połowie 
XIX wieku. Późniejsze jego dzieła sto. 
ją u progu realistycznej sztuki końca 
szóstego dziesięciolecia, która stanowiła 
jaż odbicie rewolucyjno - demokraty 
€©znych ideałów przodujących ludzi ów 
czesnej Rosji., 

Spuścizna twórcza wielkiego artysty 
stanowi cenną pozycję w skarbnicy ro 


Tropinin stworzył wyśmienite studia|syjskiej sztuki narodowej. 
PARE BEE IEEE KRK 
— Kochanie, znów masz poważne. sprawy — słychać było ochry- 


— Kochanie, znów masz sprawy — powtarżała monotonnym gło- 


semi artystka. 


W tym momencie do pustej loży weszły dwie damy i korpulent- 


* 

Płyną wartko wspomnienia. Tow. 
Kujawa opowiada potem o tych 
pierwszych latach po wojnie, gdy 
ozorkowscy robotnicy organizowali 
pracę w swojej własnej fabryce. 
Produkcja stała wtedy na wysokim 
poziomie. Zakłady przodowały w 
przemyśle bawełnianym. Plan za 
rok ubiegły został wykonany w 103 
proc. Niestety,.w pierwszym kwar- 
tale drugiego roku Planu 6-letniego 
coś się popsuło w sprawnie działają 
cym mechanizmie fabryki. Załama- 
ły się plany produkcyjne. Tkalnia 
osiąga zaledwie 83 proe. planu. Za- 
łoga przeżywa ciężki kryzys. Choć 
przyzwyczajona do upartej walki z 
przeciwnościami, teraz jakoś nie 
może sobie dać rady i ujawnić przy 
czyny „zła, 

Przed kilku dniami w Zakładach 
Ozorkowskich odbyła się w tej spra 
wie narada robocza, w której prócz 
załogi wzięli udział przedstawiciele 
Komitetu Miejskiego PZPR i związ 
ków zawodowych. Narada miała na 
celu gruntowne zbadanie przyczyn 
niewykonywania planów produkcyj 
nych przez Ozorkowskie Zakłady, 


* * 
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Robotnicy stawili się masowo. 
Sala była niewielka, nie dla wszyst 
kich starczyło krzeseł. Siedli więc 
we framugach okien, a niektórzy 
stali, trzymając czapki w rękach. 

Sekretarz podstawowej organiza- 
cji partyjnej tow. Mucha zanalizo- 
wał Sytuację w zakładzie. Sytuację 
niewesołą. Ogromny odsetek tkaczy 
nie wykonuje swych baz produkcyj 
nych. Organizacja partyjna dotych= 
czas nie zajęła się tą sprawą, nie 
zrobiła nic w celu zlikwidowania 
tej bolączki. Nie uruchomiono do 
walki o większą wydajność ani grup 
partyjnych ani agitatorów. Ten stan 
rzeczy musi ulec jak najszybciej ra 
dykalnej zmianie. Narada powinna 
ujawnić wszystkie błędy, wszystkie 
przyczyny niskiej wydajności pra- 
cy tkaczy. 
` Pierwszy "zabiera głos w dyskusji. 
stary tkacz Michalski, Zakłada oku 
lary, aby dokładnie widzieć całą 
salę. 

— Towarzysze! Doprewdy wstyd 
o tym mówić; że nasza fabryka nie 
wykonała planu za pierwszy kwar- 
tał, A przecież całym sercem odda- 
jemy się naszej pracy. Gdzie szu- 
kać przyczyn zła? 

Tow. Michalski soków w od- 
dziale przygotowawczym na skutek 
braku kontroli technicznej powstaje 
nierówna mieszanka. Źle funkcjo- 


nuje dział zaopatrzenia — brak jest 


25, 


EON GOMOLICKI 


gońców i pasków na bicze, ciętych 
piór do czółenek. Jeśli są czółenka 
prawe, to nie ma lewych i odwro- 
tnie. Brak sznurków do nicielnie, 
często nie ma zwyczajnych śrubek. 
Niedawno sprowadzono do przędzal 
ni nieodpowiednie tutki. Na skutek 
tego zrywa się wątek i zamiast 
szpułkę puścić jeden raz, trzeba to 
robić cztery razy. 

Z kolei zabiera głos instruktorka 
tow. Adela Kawecka. 

— Ogromna część tkaczy nie wy- 
konuje baz. Zdarza się to nawet 
przodownikom pracy, Dlaczego tak 
się dzieje? Trzeba w zakładach roz 
począć akcję w celu usprawnienia 
pracy tkaczy,” usunięcia przeszkód, 
które hamują ich wydajność. Zobo- 
wiązania 1-Majowe powinny pod- 
ciągnąć naszą załogę. 

Następnie zabiera głos wielu tka- 
czy. Tkaczki przyniosły przędzę z 
pękami i zgrubieniami, aby poka- 
zać je prządkom. Tkaczka Bieńkow 
ska zwróciła uwagę na niewłaściwe 
snucie osnów. Prządka Czerwińska 
radziła zastosować łapacze przy ma 
szynach  przędzalniczych w celu 
uniknięcia błędów. Tkacz Walczak 
mówił o niedostatecznym zaintere- 
sowaniu się produkcją ze «strony 
majstrów i salowych. Zwracano u- 
wagę na niefrasobliwość. majstrów, 
na niedostateczną kontrolę nad 
krosnami. W toku dyskusji wyszło 
na jaw, że krosna idą na różnych 
obrotach. Jedne wykazują 160 obro- 


tów na minutę inne ponad 200 obre 
tów, podczas gdy wszystkie powin= 
ny robić 185— 195 obrotów na mi- 
nutę. 


* * 
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We wszystkich wypowiedziach 
przebijała głęboka troska robot- 
ników o swój zakład pracy. Ana- 
lizując przyczyny błędów przyrze- 
kali wszyscy zabrać się solidmie do 
pracy. Personel techniczny zobowią 
zał się uregulować obroty maszyn, 
usunąć trudności, hamujące wydaj- 
ność robotników, Dział maaopatrze- 
nia postanowił pracować sprawniej, 
w ścisłym porozumieniu z wszystki 
mi oddziałami fabryki. 

Na zakończenie zebrania godjęta 
została uchwała. Załoga, organizacja 
partyjna i uwiązkowa oraz kierow- 
nictwo fabryki mobowiązali się do 
22 lipca usunąć trudności, obniżają” 
ce produkcję fabryki, 

Załoga Zakładów  Ozorkowskich, 
która ma za sobą tak chlubne tra- 
dycje, potrafi z pewnością przezwy- 
ciężyć trudności, jakie spiętrzyły się 
przed nią obecnie. Rozwijając akaję 
szkolenia zawodowego, usprawnia 
jąc pracę na wszystkich odcinkach, 
Zakłady Ozorkowskie nadrobią do- 
tychczasowe zaległości. Czyn 1-Ma- 
jowy, do którego przygotowuje się 
cała załoga, zmobilizuje wszystkich 
do wytężonej pracy nad = stacja) 
ciem fabryki, nad podniesieniem jej 
produkcji. 

M. SZUMSKA. 


| Uprawa bawelny na Ukrainie 


Rok ubiegły przyniósł dalsze wspa 
niałe sukcesy w uprawie bawełny na 
Ukrainie. Powierzchnia uprawna zo- 
stała zwiększona trzykrotnie w sto- 
sunku do roku 1949 i znacznie prze- 
wyższa przedwojenną. Globalny plan 
zbiorów został wykonany z nadwyź- 
ką. Zbiór 10—12 cetnarów z 1 ha, 
uważany jeszcze w r. 1949 za rekor- 
dowy — był w roku 1950 dość po- 
wszednim zjawiskiem. 


Zwiększone urodzaje oznaczają 
zwiększony dochód, Toteż liczne koł 
chozy na Ukrainie, uprawiające ba- 
wełnę, awansowały na „milionerów ”. 
Wzrosła równi ilość przodujących 
kołchoźników — hodowców bawełny, 
którzy osiągają 14—17 cetnarów z ha. 


Nie brak, oczywista, i niedociąś- 
nięć, Zaliczyć należy do nich jeszcze 
ciągle niewystarczające stosowanie 
wiedzy agrotechnicznej, usterki w or 
ganizacji pracy, luki w funkcjonowa- 
rz, Stacji Maszyndwo-Traktorowych 
it 


W roku bieżącym przewidywana 
powierzchnia uprawna na Ukrainie 
wzrośnie o 150 tys. ha, a planowana 
wydajność ma się podnieść o 54 proc. 
Ministerstwo Uprawy Bawełny Ukra- 
ińskiej SRR podejmuje już obecnie 
kroki, ażeby sprostać tym zadaniom. 
Zmobilizowany został również do in- 
tensywnych przygotowań  siewnych 
cały aktyw kołchoźniczy, 


w 


Dzięki nieustannej trosce parti, 
rządu i osobiście towarzysza Stalina, 
uprawiające bawełnę okręgi Ukrainy 
dysponują wielkim, /wysokojakościo* 
wym parkiem traktorowym, umożli- 
wiającym pełną mechanizację szere- 
gu czynności, związanych z przygo 
towaniem gleby pod siew, siewem i 
uprawą pól. Praca traktorów skoor= 
dynowana z wymogami najnowszej 
wiedzy agrotechnicznej, ożywiona du 
chem współzawodnictwa socjalistycz= 
nego o jak najwyższy urodzaj — wy” 
da niezawodnie piękne owoce, 

Ministerstwo Uprawy Bawełny 
USRR, mobilizuje obecnie wszystkie 
środki, ażeby dostarczyć w terminie 
uprawiającym bawełnę kołchozom i 
sowchozom odpowiednią ilość nasion. 
Jednocześnie wiele uwagi poświęca 
się masowemu szkoleniu nowych 
kadr, Poprzez prasę, radio, wyciecz- 
ki, pogadanki i odczyty dzielą się 
swym doświadczeniem przodujące 
brygady kołchoźnicze z kołchozami, 
które po raz pierwszy przystępują do 
uprawy bawełny, Równolegle, odpo- 
wiednie przeszkolenie przechodzą 
również członkowie brygad traktoro- 
wych. 

Kołchoźnicy Radzieckiej Ukrainy, 
po podsumowaniu osiągnięć 1950 r., 
podejmują nowe, wysokie zobowiąza= 
nia, których realizacja będzie boga- 
tym wkładem w gospodarkę umtiło= 
wanej ojczyzny. 


AE SRE strony była jednakowo szanowana. Zwiążek oświadcza 
ońcu, że będzie zawsze z całą stanowczością wymagał od robotni- 


ków ścisłego stosowania się do ustalonych warunków porządku 
fabrycznego, bez którego działalność fabryk jest niemożliwa”. 
Odpisy odczytanego protokółu zostały wręczone członkom dele- 


ny policraajster. W przerwie Brzeskot zapukał do loży. Policmajster 
popatrzył spode łba i pulchnymi palcami wybijał werbel na opar- 
ciu krzesła. 

— Mobrze, że pana widzę... 
Trzeba, wiecie, jakoś na razie 
skończyć z tym mordowaniem ro 
botników... e 

Na wylewny komentarz Brze 
skota odpowiadał tylko ponurym: 

— Tak... tak... 

> + 

Piatego lutego delegacja Brze 
skota przyjechała do. Berlina. 
W Charlottenburgu na Kannstrasse 
przyjęto ją nie od razu. Przy stole 
konferencyjnym zasiedli po jed- 
nej Stronie przedstawiciele trustu 
przemysłowców łódzkich, po dru- 
giej wąsaci, mocno zażenowani. 
ZNR-owcy z popędliwym Brze- 
skotem na czele. Na zaproszenie 
przewodniczącego Brzeskot ener- 
gi e podniósł się z miejsca, po- 
Prawi mankiety i krawat, po'czym wyczerpująco przedetawił ogółną 
sytuację w Łodzi i projekt utworzonego sądu rozjemczego. Prze- 
mysłowcy wysłuchali go w milczeniu, z niezwykłą. powagą. Przewodni 
czący podziękował mówcy i powiedział, że delegacja może zaczekać 
w Berlinie na odpowiedź. Na tym konferencja się skończyła. Robot- 
nicy szemrali. Brzeskot był wściekły. 

Po dwóch dniach Maurycy Poznański zgodził się na udzielenie 
audiencji delegatom celem poinformowania ich o decyzji związku 
fabrykantów. Gdy delegaci wchodzili do gabinetu, podniósł się z fo- 
tela i stał za olbrzymim, pustym biurkiem, pochyliwszy głowę. Za- 
prosił obecnych do zajęcia miejsc. Ci, dla których miejsca zabra- 
kło, wysłuchali odpowiedzi na stojąco. 

Maurycy Poznański wyjaśnił na wstępie, że żądania delegacji 
nie były niczym nowym dla Zarządu Związku Fabrykantów, że były 
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one zawarte w rezolucji wiecu, która została przesłana do Berlina 
razem z zapowiedzją przyjazdu delegowanych. Że już wówczas 
Związek zastanawiał się nad propozycjami wiecu i powziął w tej 
sprawie ostateczną decyzję. W tym momencie Maurycy Poznański 


` nacisnął guzik dzwonka. Wszedł urzędnik i na milczący rozkaz swe- 


go mocodawcy odczytał od tyki posiedzenia rady fabrykantów 


z dnia 31 stycznia. 

„Wydelegowanym od byłych robotników firmy Poznański do 

Berlina, w celu — jakoby — usłyszenia od Związku motywów, dla 
których pewna część (98) byłych robotników firmy Poznański po- 
nownie do pracy przyjęta być nie może — czytał urzędnik, ze spe- 
cjalną satysfakcją akcentując figury stylu Kkancelaryjnego 
„Związek postanowił dać swoją odpowiedź. Odpowiedź Związku 
brzmi, jak następuje: 
„Warunki. postawione w swoim czasie przez firmę I. K. Poz- 
pozostają. nadal uzasadnionym, warunkami puszczenia 
w ruch . wszystkich fabryk związkowych. Postanowienie nieprz yje- 
cia 98 robotników motywuje się tym, że obydwa oddziały. (ślusar- 
nia oraz bielnik i apretura), w których pracowali wydaleni robot- 
nicy, wywołały wiadome zbiegowiska t "zajścia; wydarzenia te stały 
się bezpośrednim powodem wymówienia pracy wszystkim robotni- 
kom fabryki Poznańskiego. Na te więc oddziały w pełnym składzie 
spada odpowiedzialność za wynikłe wybryki, które nie napotkały 
żadnego przeciwdziałania wśród ogółu zatrudnionych w mnich robot- 
ników. Fakt ten mógł był więc służyć za dostateczny powód. wyda- 
lenia wszystkich robotników: z wyżej wspomnianych oddziałów. Nie 
chęqc jednak na pierwszy raz występować zbyt surowo, a nie mając 
możności ujawnienia wszystkich głównych sprawców wiadomych 
zujść, związek zdecydował się na wydalenie tylko 98 robotników. 

: Związek będzie i nadal z całą stanowczością stał na tym sta- 
mowisku;, że jedynie właściciele fabryk maja prawo decydować 
o przyjmowaniu lib wydalaniu robotników; będzie również ściśle 
przestrzegał, aby umowa najmu obowiążywała obydwie strony i przez 


206-42. Prenumeratę przyjmuje PPK „Ruch“ 


redaktor naczelny — 216-14, 
Dział miejski i sportowy — ka 4-21, 


gacji, po czym Maurycy Poznański wyniośle pożegnał osłupiałych ros 
botników. Brzeskot wybuchnął dopiero za drzwiami gabinetu. Wy- 
machiwał otrzymanym odpisem i krzyczał, że nie da za wygraną, że 
poruszy cały Świat, ale zmusi panów fabrykantów do zrozumienia 
rzeczywistego stanu rzeczy. Istotnie tegoż dnia siedział u redaktora 
„Dziennika Berlińskiego“, Rosego. 

Rose był zbyt ambitnym dziennikarzem, żeby nie udawać, że 
wie o wszystkim, co się dzieje na obydwu półkulach ziemskich, Więc 
udawał, że doskonale orientuje się w sprawach lokautu łódzkiego. 
Zresztą miał zdolności żywego reagowania na wszystko. Zapropono- 
wał Brzeskotowi: 

Jutro jadę do Warszawy. Chce pan, sprowadzę tu barona Kro- 
nenberga... 

W tym samym czasie zawitał do Berlina Patek. Przyszedł do 
biura Związku Fabr$kantów , i zameldował się skromnie, lecz wizy- 
tówka jego podziałała błyskawicznie. Maurycy Poznański wyszedł na» 
wet zza swego biurka i zagłębił się naprzeciwko gościa w wygod- 
nym fotelu, podając mu drewnianą firmową skrzyneczkę z cygara- 
mi. Był we wspaniałym nastroju, ledwie ukrywał swój triumf. Do 
Berlina zjeżdżały się delegacje i wybitni goście zabiegający o. wzglę- 
dy fabrykantów. Sprawa przedstawiała się doskonale, wygrana była 
blisko. Należało tylko wytrzymać i nie dać się zastraszyć argumen- 
tami rozjemców. 

O rozmowie z Maurycym Poznańskim zachowało się opowiada- 
nie samego Patka — w aktach Towarzystwa Kultury Polskiej. Przy- 
toczę je w całości: 

„Przyjął mnie p. Maurycy Poznański, należący do Związku, ale 
nie wchodzacy do składu Rady. Z początku zmuszony byłem wusłu- 
chać znanego już wykładu o przyczynach, które wywołały koniecz= 
ność lokautu. Następnie. mówiono mi obszernie o konieczności środ- 
ków uzdrowienia warunków fabrykacji łódzkiej. Wreszcie stwierdzo 
no, że lokaut łódzki musi być bezwzględny, że panami w fabrykach 
są ich właściciele, którym przysluguje jak najrozleglejsze prawo 
przyjmowania i wydalania robotników bez ujawniania przyczyn 
i bez żadnej kontroli. 
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